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Na cześć święta 1 Maja i Festiwalu Młodzieży i Studentów

Załogi huty „Kościuszko“ 
i kopalni „Stalin“ 

wzywają do wspólzawodnict
(Obsługa własna)

24 hm. załogi huty „Kośctusz ko“ I kopalni „Stalin" — pod­
jęły zobowiązania dla uczczenia święta 1 Maja. deklarując 
ponadplanową produkcję i obniżenie je j kosztów własnych.

Brygada tow. Drabka wezwa­
ła wszystkie brygady ścianowe 
przemysłu węglowego do za­
szczytnej ryw a lizac ji w  czynie 
festiwalowym .

Do mówmcy podchodzi mło

ZTANDAR W i e lk i Kon ku r  s Pr z cd lest i wa Iowy

MŁODYCH Ij*
PRZY3EDZIE 

TW03 PRZV3ACIEL
We wszystkich oddziałach 

produkcyjnych odbyły się ze­
brania załóg, na których ro­
botnicy i dozór techniczny, 
młodzież i kobiety postanowili 
wzmóc w ys iłk i w walce o rea­
lizację zadań produkcyjnych

N r 73 (1523) B Warszawa, sobota 26, niedziela 27 marca 1955 r. Cena 20 groszy

dy k ie row n ik  przodującego od-
I I  kw arta łu , utrzym ać stale i działu młodzieżowego kopami
wysokie tempo pracy. Miodzi 
hu tn icy i górnicy w swoich w y­
stąpieniach podejm owali cen • 
ne zobowiązania na cześć 
1 M aja i zbliżającego się 
V  Światowego Festiwalu M ło­
dzieży i Studentów w Warsza­
wie.

Hutnicy zaoszczędzą 
8,5 min zł

Jest godzina 14.00. Ś w ie tli­
cę stalowni huty „Kościusz­
ko" w ypełn ia ją  po brzegi 
wytapiacze oraz zaproszeni go­
ście — przodownicy pracy 
stalowni huty im. „B ie ru ta ".

wykonujący 108 proc. planu 
tow. A lfred  B licharski:

Załoga oddziału młodzieżo­
wego dia uez.czenia V Świato­
wego Festiwalu i święta I Maja 
zobowiązuje się dać w I I  kwar­
tale br. 3.267 ton węgla ponad 
plan. a plan kwartalny wyko­
nać na 10 dni przed terminem.

Blisko 300 młodych górników 
podjęło zobowiązania na cześć 
1 Maja I V Festiwalu.

Załoga kopalni „S ta lin “  rzu­
ciła wezwanie do górników 
kop. „K leofas“ , z która pragnie 
bezpośrednio rywalizować w 

| czynie pierwszomajowym. Pod-
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3 kwietnia br. w Warszawie
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Posiedzenie Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
W dniu 23 hm. odbyto stę w Warszawie pod przewodnictwem

Jarosława Iwaszkiewicza posiedzenie Prezydium Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju.

Prezydium PKOP zaznajomiło , sprawozdania o kam panii pro­
się z przebiegiem kampanii ! wadzonej w naszym kra ju  prze­

jęte zobowiązania pozwolą k o - j przygotowawczej do Międzyna- i c iw ko rem ilita ryzacji Niemiec 
„F lo ria n “ , ..Bobrek“ , „Dzier- palnl wykonać plan kwartalny rodowego Zgromadzenia s ił po- i oraz o zakaz broni term ojądro- 
żyński“ , „S ta lin “  i „P okó j“ . [ z nadwyżką 16.360 ton węgla. , koju w Helsinkach oraz z kam - j wej. W miastach i gromadach,

• ‘ 1 • ’ ' ‘ ’ ‘ ’ ‘ ’ ’ w  insty-
oraz na

Na mównicę wchodzą kolejno 
wytapiacze i pracownicy róż- j 
nych wydziałów  stalowni. Pa- i 
dają zobowiązania indyw idua l- i 
nc i zespołowe.

Wytapiacze postanowili wy­
konać 74 szybkościowy i 177 
przyśpieszonych wytopów, po­
praw ić równocześnie jakość, 
sta li przez zmniejszenie ilości 
n ie tra fionych wytopów o 10 
proc. W zobowiązaniach sta- 
lowników poważny udział bie­
rze również młodzież, która 
podjęła zobowiązania pierwszo­
majowe oraz na cześć V Festi­
walu. Zobowiązania młodych 
wytapiaczy towarzyszy Manka. 
Trojnara i Kozy to 15 szybko­
ściowych i 30 przyśpieszonych 
wytopów w I I  kwartale.

Załoga w ie lk ich  pieców huty 
„Kościuszko“ , uchwaliła  rezo- 
lucję, w k tóre j czytamy:

Liczne narady i zebrania za­
łogi w yk ry ły  znaczne' rezerwy 
w naszym zakładzie pracy, 
które w roku bież. pozwolą 
nr. in. na osiągnięcie ponadpla­
nowej oszczędności i obniżki 
kosztów własnych w wysokości 
ponad 8 m ilionów  500 tysięcy 
złotych. Oszczędność tę osiąg­
niemy głównie przez zm nie j­
szenie zużycia m ateriałów wsa­
dowych, paliwa, poprzez lepszą 
organizację pracy, poprzez da l­
sze wzbogacenie form  współza­
wodnictwa pracy.

16.560 ton węgla 
ponad plan li kwartału
W świetlicy kopalni „Stalin” 

odbyła się masówka, na której 
dokonano podsumowania zgło­
szonych indywidualnych I ze­
społowych zobowiązań górni­
czych. dotyczących poprawy 
organizacji pracy, pełniejszej 
obsady przodków węglowych 
i lepszego wykorzystania ma­
szyn i urządzeń górniczych.

Zobowiązaniami tymi załoga 
kop. „Stalin“ postanowiła ucz­
cić nadchodzące święto klasy 
robotniczej — dzień 1 Maja i 
V Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów.

Prosto i serdecznie m ówi w 
im ieniu brygady młodzieżowej 
Drabka, członek brygady, zet- 
entpowiec Antoni T raw ińsk i: 

Dla uczczenia V Festiwalu 
Młodzieży i Studentów i zb li­
żającego się święta 1 Maja zo­
bowiązujem y się w I I  kw arta le  
br. dać ponad plan 1.090 ton 
węgla.

dając w kwietniu 5.507 ton 
węgla ponad plan, w maju — 
5.714 I w czerwcu — 5.348 ton 
dodatkowo. K. TRUCHAN

panią zbierania podpisów pod j w zakładach pracy, 
apelem Światowej Rady Pokoju j tucjach, w szkołach
w różnych krajach świata. 

Prezydium PKOP wysłuchało

W u f f v a n u f  m l t o h i t i t f t t i k a

4 PRZELOTY samolo­
tem ufundował Zarząd 

Łódzki LPŻ jako nagrody 
w przedfestiwalowym  bie­
gu na przełaj o puchar 
„Sztandaru M łodych“ . Na 
•zwycięzców w  tych bie­
gach (na dystansach: 500 
m dla dziewcząt w w ieku 
15—19 la t i 800 m powyżej 
la t 19 oraz 1 km dla chłop­
ców w  w ieku 15—19 la t i 
3 km powyżej lat 19) — 
czeka w iele cennych na­
gród indyw idualnych — 
rower, rad ioodbiornik m ar­
ki „P ion ie r", duża damska 
torba skórzana, komplet 
dzieł Prusa, pióro wieczne, 
torebka damska nylono­
wa itd.

Do "biegu przygotowuje 
się już młodzież Zakładu 
„C “  Kom binatu im. S ta li­
na. Pomaga je j w  tym 
przewodniczący ZM P — 
tow. P iekelny i in s trukto r 
sportowy — tow. Dom ini- 
kowski. W w ie lu  zakładach, 
ja k  np. im. Dubois, M-3, 
przez radiowęzeł wygłasza­
ne są pogadanki o biegu i 
odczytywane poradniki ze 
„Sztandaru“ .

A TY — MŁODY M IE ­
SZKAŃCU LODZI — CZY 
JUZ ZDECYDOWAŁEŚ  
SIĘ NA W ZIĘCIE  U D ZIA ­

ŁU W BIEGU? Chętnych 
zgłaszają koła sportowe 
przy zakładach pracy, szko­
łach, uczelniach i kom i-te 
tach blokowych — do dnia 
29 marca br. w sekcji lek­
koatletycznej ŁÓDZKIEGO  
K O M ITETU  KULTURY  
FIZYCZNEJ — PL. KO­
M UNY PARYSKIEJ 5.

Czytaj na str. 3 nasz no­
w y poradnik pt.: „W ie lk i 
ta lent w  małych nogach. — 
Od tańca do biegów... o 
puchar „Sztandaru M ło­
dych".

wyższych uczelniach Kom ite ty 
Obrońców Pokoju wspólnie z 
Kom itetam i Frontu Narodowe­
go zorganizowały tysiące ze­
brań, odczytów i wieców, na 
których ludność naszego k ra ju  
w yraziła  ca łkow itą  solidarność 
z uchwałam i B iura Św iatow ej 
Rady Pokoju. Prezydium 
stw ierdziło, że pod względem 
zasięgu kampania ta przewyż­
szała poprzednie. Szczególnie 
żywy był udział bezpartyjnych, 
kół. in te ligencji, kobiet i m ło­
dzieży. Było w ie lk ie  , zaintere­
sowanie najszerszych kół pro­
blemami międzynarodowymi. 
Uderzała podniosła, patriotyczna 
postawa słuchaczy.

Prezydium PKOP postanowiło 
zwołać na dzień 3 kwietnia br. 
w Warszawie I I I  Ogólnopol­
ski Kongres Pokoju. Kongres 
ten podsumuje dotychczasowe 
osiągnięcia w walce o pokój i 
nakreśli plan dalszej akc ji oraz 
kam panii zbierania podpisów 
w Polsce pod wiedeńskim ape­
lem Św iatowej Rady Pokoju. 
Prezydium uważa, że kampania 
podpisów w inna się zacząć tuż 
po Kongresie. Kongres Wybierze 
również delegację polską na 
Międzynarodowe Zgromadzenie 
s ił pokoju, które odbędzie się 
pod koniec maja br. w Helsin­
kach.

Prezydium postanowiło pro­
wadzić dalej p a kcie przygoto 
wawczą dó Kongresu i zwróciło 
uwagę na konieczność wyboru 
delegatów na masowych zgro­
madzeniach, organizowanych 
przez Kom itety Frontu Narodo­
wego i Kom ite ty Obrońców Po­

koju. wyrażając życzenie, by 
wśród wybranych delegatów 
znaleźli się również nowi ludzie, 
którzy w yb ili się swą postawą 
i pracą patriotyczną w ostatnich 
akcjach społecznych, prowadzo­
nych przez Kom ite ty Frontu 
Narodowego I Kom ite ty Obroń­
ców Pokoju oraz młodzież.

Podnieśmy 
irspólnie głos

przeciw wskrzeszeniu 
Wehrmachtu

Ust (jńrnikńu pnlskich 
do górników lranr.u.skinh

Wiosna w łódzkim ZOO
ponad 140 Gatunków zwierząt

A

Światowy Tydzień Młodzieży

Wielkie zgromadzenie w Opolu
OPOLE (Kor. wt.). 23 bm. w j kanlowego, podejmując swoje 

Opolu odbyło się w ie lk ie  zgro- j zobowiązania przyśpieszenia bu- 
madzenie młodzieży z udziałem j dowy akademickiego miastecz- 
sekretarza ŚFMD Oskara F i- j  ka w Opolu, w swej rezolucji 
schera. przedstawiciela m łodzie-j stw ierdziła : „T o  dla Festiwalu.

I k tóry  będzie symbolem zacieś- 
podjęto niającej się z dnia na dzień 
■ - ------ młodzieży całego

ptaków, obejmujących  pona i
: /100 sztuk. Udostępni się publi-
I cznaści obejrzenie nowych dzia- 
| łów, a m. in. umieszczonego w 
\ 25 basenach działu ryb, których  
I jest 56 gatunków Rozszerzona 
zostanie wzorowa hodowla pa­
pug i nutri i,  poszerzono niektń- 

| re. wybiegi, przygotowuje  się 
I notoy wybieg — występ skalny 
dla fok, zakupionych w pań- 

| stwach skandynawskich ora: 
i miejsca dla hipopotama i dwóch 
j pum sprowadzonych z NRD. 

Łódzkie ZOO opierając

Grupa górników polskich, re­
emigrantów z Francji, b. u- 
czestników francuskiego Ruchu 
Oporu, wystosowała lisi rio gór­
ników francuskich, skierowany 
do Żarz. Głów. Zw. Zaw. Gór­
ników w Paryżu. W liście tym 
czytamy:

W tych decydujących dniach, 
kiedy zawisła nad Francją i 
Europą groźba ra ty fika c ji ukła­
dów paryskich przez Radę Re­
publiki, my, polscy górnicy, by­
li uczestnicy francuskiego Ru­
chu Oporu, pragniemy w yłaz ić  
naszą wiarę w w ie lk i naród 
francuski, k tóry, jesteśmy tego 
pewni, nigdy nie pogodzi się z 
rernilitaryzacją Niemiec zacho­
dnich, z ich udziałem w agre- 

i sywn.ym bloku wojskowym.
' Pomni naszych poległych bo- 

! haterów Ruchu Oporu, w im ię 
i wspólnie prowadzonych walk o 
! wolność i niepodległość naszych 
krajów , w Imię w ie lk ich idea- 

i !óv. pokoju i dem okrącjl; pod­
nieśmy wspólnie głos przeciw­
ko uzbrajaniu generałów h itle ­
rowskich. Ponad granicami 

, uściśnijmy nasze dłonie i pokaż­
my amatorem wojny, że ich 

i awantury zakończą się sromotną 
! klęską.

L is t p o d p isa li: Szczepan M a r­
c in k ie w ic z , m jr  F F [ (S iły  Z b ro j­
ne F rancusk iego  Ruchu O pora ), 

W o jc ie ch  S o łty s ik , m j r  FFT, 
Tadeusz S iko ra , s ie rżan t F F I, 
S ta n is ła w  Kedza, ppor. FF I, B ro . 
n is la w  P ila rs k i, kp t. FF I.

Zamieszczamy dziś piętnaste —  ostatnie —  zdję­
cie z 1 cyklu konkursu. Przyjrzyj się uważnie kontu­
rom mapki i napisz, z jakiego kraju przybędzie Twój 
przyjaciel. Jeśli odpowiedź Twoja będzie prawidło­
wa, weźmiesz udział w losowaniu następujących 
nagród: AKORDEONU, ROWERU MARKI „BAŁTYK". 
KSIĄŻEK, SKIEROWANIA NA BEZPŁATNY DWUTY­
GODNIOWY POBYT W DOMU WYPOCZYNKOWYM W 
ZAKOPANEM, KASETEK Z KOSMETYKAMI, RADIOOD­
BIORNIKA MARKI „SYRENA" ORAZ WIECZNYCH PIÓR.

Gdy ponadto do kuponu 
konkursowego dołgczysi 
kartkę i napiszesz — co 
wiesz o tym kraju w ogóle, 
a w szczególności o tyciu, 
pracy i osiągnięciach mło­
dzieży tego kraju — bo­
dziesz miot szanse, te od- 
powiedi Twa zostanie opu­
blikowano w „Sztandarze 
Młodych" w nagrodę za co 
otrzymasz zaproszenie u- 
prawnfajace do

3 -d i3 !O W @ S ©
S I£ S © S t i i :£ t? w r C3

w FesilwaSa
Uwaga: Przypominamy że 

ostateczny termin nadsyła­
nia odpowiedzi upływa z 
dniem 30 morca br (decy­
duje data stempla poczto­
wego).
(Na str. 2 zamieszczamy

kupon konkursowy)

Dabrc wyriti w nauce 
i praca spjłeczna
zadecydują o udziale 

studentów w Festiwalu
W Warszawie odbyło się 

z udziałem przedstawicieli Żarz. 
Głównego ZMP. k ie row n ików  
wydziałów studenckich Zarzą­
dów Wojewódzkich ZM P oraz 
czołowych aktyw istów  studen­
ckich — plenarne posiedzenie 

, Rady Naczelnej Zrzeszenia S tu­
dentów Polskich. G łównym  te- 

! matem posiedzenia było omó­
wienie zadań ZSP — organizacji 
skupiającej w swoich szeregach 
ogół studentów polskich — w 
prz.yg« tnwaniach do V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów. Na plenum podjęta 

. została również uchwała w 
i sprawie udziału studentów w 

uroczystościach obchodu Roku 
i M 1 -kiewjeżowskiego.

ZarówYm wiceprzewodniczący 
I Rady Naczelnej ZSP — Stani­
sław Turbański. który wygło­
sił na ten temat referat na ple­
num. jak i liczni dyskutanci 
podkreślali, że młodzież studen­
cka naszego kra ju  z ie lk im  

j.) entuzjazmem przygotowuje się 
do „warszawskiego spotkania 
młodości“ .

„Czym powinien wykazać się 
student, by zasłużyć na udział 
w Festiwalu?" — ta sprawa zna­
lazła szerokie odzwierciedlenie 
w toczącej się na plenum dy­
skusji. Postanowiono, że pierw­
szym 1 zasadniczym warunkiem  
zdobycia prawa uczestnictwa w 
Festiwalu będą dobre wyniki 
w nauee uzyskane w I I  seme­
strze. Brane będą pod uwagę 

i nie ty lko  oceny egzaminów, lecz 
i również wysiłek, jaki student 
: wkłada w przyswojenie nauki. 

Drugim warunkiem jest praca 
społeczna, szczególnie zaś w to­
ku przygotowań do Festiwalu. 
Studenci-sportowey zasłużą so­
bie na uczestnictwo w Festi­
walu osiągnięciami sportowymi.

Podjęta na plenarnym posie- 
i dren i u uchwała w sprawie 

udziału studentów w Roku M ic­
kiewiczowskim  nakreśla szeroki 
pri gram różnych imprez na 
wyższych uczelniach w całym 

- kra ju.

Koto ZMP w Liszkowicach 
przygotowuje się do wyborów

Edward Tabaszewsltł jest 
przewodniczącym kola Z M P  we 
'vsi Liszkowiec, pow. Inowro­
cław. Oto co mówi o przygoto- 

Ćjwaniach koła do zebrania spra­
no doświadczeń iach moskiew- , wnzdawęzo-wyborczego 
skiego ZOO przygotowuje nie­
spodzianki dla najmłodszych

zy niemieckiej.
Po przemówieniach . 

zobowiązania. M. in. młodzież 
zatrudniona w Opolskim Zjed­
noczeniu Budownictwa Miesz-

przyjaźni 
świata"

Mały k i lkutygodniowy pa- 
wianek „Sambo" szj/bki-mi ły ­
kam i pociąga z bute lk i cieple 
mleko, które podaje mu pielęg­
niarz Z. Węcieurski. Pawianek 
jest w końcu syty. Przenoszą 
go do k la tk i ,  w które j szybko 
zasypia.

Obok w  inne j klatce małe 
trzytygodniowe lewki łapczywie

W związku z tym  pra-  1 
gniemy przypomnieć raz 1
jeszcze, 
kiecie

ze udział w  an- 1

iJ polega na podawaniu w la-

Na mównicę wstępuje sekre- i pociągają za sutki spokojnie le- 
tarz Św iatowej Federacji M ło- j żącą sukę. Otrzymały marnkę 
dzieży Demokratycznej i przed- | ponieważ lwica  — ich matka  
staw iciel FDJ tow. Oskar Fi- j odmówiła karmienia.  
scher. Mówi on, że młodzież j 
niemiecka nie chce wojny, prze­
ciw staw ia się utworzeniu W ehr­
machtu, walczy o utrw a len ie  
pokoju.

Oskar Fischer zakończył swo­
je  przemówienie słbw'ami:
„Przeciwko odwetowcom, prze­
ciwko faszystom — z nowymi 
osiągnięciami naprzód na Fe- 
stiwal młodzi przyjaciele". S ło­
wa te przyjęte zostały przez 
młodzież tym  goręcej, że wypo­
wiedziane one by ły  w  języku

POlSkim HENRYK W O ŻNIAK

'szkolenia rolniczego Mamy rów 
nież zamiar uprawiać 
dzę na poletkach doświadczal­
nych Uprawa kukurydzy w na­
szych okolicach uważana jest 
za mało 'opłacalną. Dobrze się 
składa, że niedaleko naszej w io­
ski jest spółdzielnia produk­
cyjna „Chłopska Wola", która 
zakontraktowała trzy hektary 
Kukurydzy Spółdzielcy na pew­
no doradzą nam, jak prowadzić 
polet ko.

J. P ILICH O W SKI

Nawiązanie ścisłej współpracy 
między 1 0  a ZMP może dopomóc

w zwalczaniu chuligaństwa
Posiedzenie Sejmowej Podkomisji Administracji 

i Wymiaru Sprawiedliwości
W dniach 23 1 24 bm obradowała, pod przewodnictwem po­

sła Pawlaka, Sejmowa Podkomisja Administracji i Wymiaru 
Sprawiedliwości. Na jej posiedzeniu rozpatrzono i przedysku­
towano projekty budżetu na rok bieżący dla niektórych re­
sortów administracji państwowej.

Podstawę do dyskusji stano- J zali obecnym na posiedzeniu 
w iły  referaty postów; Stasiaka. | przedstawicielom Mm. Skupu i 
Pawlaka i Janczaka. j CRS wiele uwag i obserwacji

Oceniając prelim inowane wy- J z pobytu w terenie oraz bolą- 
datkr na 'cele związane z admi- i czek przedstawionych posłom 
mslracją państwową, członko- j przez chłopów, 
wie Podkomisji wskazali, iż na- | 
cechowane są one celowością i 
oszczędnością.

Szczególnie żywa dyskusja | 
wywiązała się przy omawianiu
pro jektów  budżetu M in ister- j Sejmowa Komisja Spraw Za- 
stwa Spraw W ewnętrznych 'granicznych obradowała pod 
resortu sprawiedliwości Np | przewodnictw« ■m wicemarszałka 
poseł Hochfeld mówiąc o konie- Sejmu Stanisława Kulczyńskic-
eznośei energiczniejszej w a lk i z I „ad projektem budżetu MSZ. 
.'hulignńsl wem podkreślił, ż.t- j pro jekt Jego budżetu zrefero- 
tednym r zasadniczych próbie- „ a t  poseł A. W ojtkowski. W 

uv m w- rnow vv tal dziedzinie jest nie j <iżvwionei dyskusji zabierali 
kukury- I ty,ko Pobudzenie aktywnej po-j glos posłowie: J. Olszewski, O.

Projekt budżetu MSZ
w S e jm o w e j  Komisji  

S p raw  Zagran icznych

jego bywalców. Uchylimy nieco 
rąbka „ ta jem nicy"  — pojawia 
się na terenie ogrodu cztero do 
sześcioosobowe wózki z zaprzę- 

\ żonj/mi doń kucykami Organ i- 
| żuje się wspólnie z M DK kon- 
! kurs na budowę kla tek lęgo- 
! wych dla ptaków.

W pierwszych dniach kwiet-  ! sze plany Waszego kola w pod- 
i ni a uruchomione będzie kino, noszeniu produkcji rolnej?

którego ekranie zobaczymy _  Większych osiągnięć w tej

— Koło nasze do niedawna 
„spało“ . N iektórzy zetempowcy 
zamiast zawinąć rękawy i wziąć 
się do roboty, narzekali na sła­
bą pomoc instruktorów  Zarządu 
Powiatowego. W okresie przy­
gotowań do II Zjazdu ZM P I 
?° Zjeźd/.ie zrozumieliśmy, że 
przecież n ik t za nas pracował I *
nie będzie, a po prostu, każdy , A ' V  p r* v« "‘ "w u jec ic  się 
musi więcej myśleć o naszej d”  *®,>ranl“
" ’spólnej i swojej pracy. Zor- : w )  
ganizowailśmy już  chór. którym  
k ie ru je  kolega Błoch, a obecnie 
organizujemy zespół artystycz­
ny’.

Nasze ostatnie zebrania są już 
ciekawsze. Ostatnio np. na 
wniosek k ilku  dziewcząt oma­
w ialiśm y życie 1 twórczość Ada- 
ma Mickiewicza. Czytaliśmy 
także w y ją tk i z „Sonetów 
K rym sk ich " i wiersz „Do Przy­
jació ł M oskali". Chcemy, aby 
członkowie naszego koła śmie­
le j zwracali się na zebraniu ko-' 
la z pytaniam i i swoimi wąt- 

1 pliwościam i. Nie zawsze potra­
fim y odpowiedzieć na wszystkie 
Pytania. Zwracamy się wtedy 
o pomoc do nauczycieli, lub Za­
rządu Powiatowego ZMP.

| — A ja k i .jest udział oraz dal

sprawozdawczo

Cz.v korzystacie z materiałów 
I I  Zjazdu ZMP?

NapLszeie do nas.

Rozstrzygnięcie
konkursów

na plakaty festiwalowe

j  stawy całego społeczeństwa wo­
bec wszelkich przejawów zakłó- i 
rama porządku publicznego, ale I 
leż podniesienie autorytetu mi- I 
l ic j iv

Inn i posłowie zabierający głos ; 
w dyskusji nad tym i zagadnie- j 
niami. a m in, pos. pos. Pawlak j 
Jodłowski i Jaworska m ów ili j 
o formach współpracy m ilic ji z I 
radami narodowymi, które i 
przejęły nadzór nad organami j 
MO. Wiele mówiono o tym. że i 
w zwalczaniu przejawów dni- i 
ligaństwa wśród młodzieży mo-

Dłuski. E Osmańczyk. A. Rigus, 
1 Domańska oraz A, Korzycki. 
Wyjaśnień i ndp-iwiedzi na py- 
tania postów udzielał w icem i­
nister Spraw Zagranicznych M. 
Naszkowsk i.

0 poprawie warunków 
bytowych ludności

rodziła  K om is ja  S e jm o w a  
G ospodarki K o m unalne j  

i M ieszkan iow ej  
Sejmowa Komisja Gospodarki

że dopomóc nawiązanie ścisłej Komunalnej I Mieszkaniowej,
j współpracy pomiędzy MO a | 
! ZMP I innymi organizacjami !

obradująca w dniu 21 bm pod 
irzewodnictwem posła Jerzego

i społecznymi, których zadaniem Albrechta , drugi kolejny dzień 
jest wychowywanie młodzieży j swych prac poświęciła omawia-

i Uczestnicy posiedzenia pod ko- | ntn zagadnień gospodarki komu-
I m isji w yraz ili zgodną opinię, że nalnej.
I jednym z ważnych środków, 
i który przyczyniłby się do szyb- 
j szej likw id ac ji chuligaństwa, 

jako plagi społecznej byłaby

Po wysłuchaniu referatu pos.
Malewskiego, posłowie podkre­
ślając w dyskusji osiągnię­
cia w gospodarce komunal-

f i lm y  z życia zwierząt.

i

snych sądów na temat od­
wagi, dzielenia się w ia .
snymi spostrzeżeniami o
spotkanych w  życiu od­
ważnych czynach. i

Nie należy natomiast w { 
ramach tej ankie ty nadsy-  ̂
lać prób opowiadań li te- 1
rackich. i

j  Czekamy więc na Waszej 
J własne spostrzeżenia, sądy, j  
^ uwagi, które przyślecie w  j  
j  ramach ankiety j

(Inf. wł.l. Na spotkanie mło- | 
dzieży zorganizowane przez Za­
rząd M iejski ZMP w Olsztynie | 
przybyli delegaci niemal ze j 
wszystkich kół ZMP, uczniowie, 
robotnicy, studenci. Przybyli też 
zaproszeni przez młodzież stu 
denci 1 uczniowie greccy i ko 
reańscy, którzy uczą się w Ol 
sztynie. Zebrana młodzież 
fąco powitała przybyłego 
spotkanie tow. Korina, członka 
Rady SKMD.

Uczestnicy spotkania uchwali- i 
Ii lis t do młodzieży Niemiec za­
chodnich, w k tó rym  przesyła- ' 
ją  pozdrowienia w im ien iu  j 
chłopców i dziewcząt W arm ii i 
Mazur. W liście tym zapraszają 
młodych patrio tów  niemieckich 
na V Festiwal. (R. ch.)

KO ZAK

dziadzinie nie mamy. 
i zamierza m v utworzyć

Obecnie
zespól

Okres wiosenny w  łódzkim  ! 
ZOO obfitu je  w  urodzenia rzad­
kich gatunków zwierzęcych j 
jak: antylopy, m ałpk i:  makak  j 

go- ! jawajsk i i rezus. Spodziewane . 
na i 'Są urodziny lamy, sępa, pawia-  j 

na masajskiego, bizona, zebry 
I i innych.

W każdy pogodny dzień na 
i wybiegach wygrzewają się w  
i słońcu niema ’ wszystkie zwie- 
\ rzęta i ptaki za wy ją tk iem  bar- 
i dzo wrażliwych na nasz klimat  
1 antylopy i zebry.

W tegorocznym sezonie lódz- 
j kie ZOO pokaże zwiedzającym

Rozstrzygnięte zostały kon­
kursy na plakaty V Światowe- i 
go Festiwalu Młodzieży i Stu- i 
dentów. W konkursie na pla- i 
kat centralny Festiwalu — sąd \ 
konkursowy pod przewodni- I 

I ctwem prof. H. Tomaszewskie­
go, po rozpatrzeniu nadesłanych 

I 398 prac, postanowił I nagro- 
dy nie przyznać. II nagrodę 
(6.000 zl) otrzym ała o Iga Sie­
maszków» / Warszawy. Trzy 
I I I  nagrody (po 4.000) przyzna­
no: zespołowi plastyków w oso- 
bach: Julian Falka, Maciej Ra- 
(lucki i Bronisław Kieszkowski 
oraz Antoniemu Buckowi i To­
maszowi Glebowi — wszyscy z 
Warszawy. Ponadto postano- 

| winno zakupić 10 prac nadesła­
nych przez plastyków z W ar­
szawy, Krakowa. Stalinogrodu, 
Poznania i Wrocławia.

W konkursie na plakat o 
| imprezach artystycznych V 
¡Światowego' Festiwalu M 'odzie­
ży i Studentów, na który na- 

i deslano 86 prac. przyznano na- 
j grody w sposób następujący: 

Dwie I nagrody (po 7 000 zł)
! otrzym ali: Zbigniew Soja z Po- 
| znania i Anna HolTmanowa z 
: Warszawy. Dwie II nagrody (po 
15.000) przyznano Marianowi 
Stachurskiemu I Józefowi 
Mrnszczakowi — obaj z W ar­
szawy. Zakupów nie dokonano.

ustawa, bądź inny akt prawny. ! rlt’.i — wiele miejsca poświęcili 
| określający pojęcie chuligań- : również krytycznej ocenie dzia- 

stwa i stanowiący poważną ' łalności tego resortu
broń w walce o bezpieczeństwo 
i spokój publiczny'.

Sprawy skupu 
i zaopatrzenia wsi

te m a te m  obrad  
S e jm o w e j Kom isji  

Obrotu T o w aro w eg o
Sejmowa Komisja Obrotu To­

warowego obradująca pod prze­
wodnictwem wicemarszałka Sej­
mu Józefa Ozgi-Michalskiego 
w dalszym ciągu swych prac 
przedys k filowała gospodarkę 
Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ ora/ 
Min. Skupu.

Referujący te zagadnienia 
pos. Bieniek przytoczy! .-./.ereg 
interesujących danych. Handel 
w ie jsk i dostarczy chłopom w 
tym roku za 4 m lrd zł. towa­
rów przemysłowych więcej niż 
w 1954 r. Szczególnie wydatnie 
wzrośnie zaopatrzenie wsi w 
materiały budowlane — o 28,8 
proc., wyroby hutnicze i meta­
lowe — o 30.2 proc., nawozy 
sztuczne — o 26 proc. maszyny
i narzędzia rolnicze o 15
proc., odzież i tkan iny — o ok. 
b proc.

Członkowie K om is ji przeka-

Jak podał pos. Malewski, pro­
jekt budżetu na rok 1955 prze­
w iduje w porównaniu z r. ub. 
o 19.4 proc. wyższe nakłady f i­
nansowe na gospodarkę kom u­
nalną.

Musimy produkować więcej, 
lepiej i łaniej

T obrad  S e jm o w e j
P o dkom is ji  P rzem ysłu

Drugi dzień prac Sejmowej 
Podkomisji Przemysłu, obradu­
jącej pod przewodnictwem pos. 
Blernawsklego. poświęcony byt 
sprawom przemysłu konsum- 
cyjnęgo. Podstawą do omówie­
nia tych zagadnień byl dla 
członków Podkomisji obszerny 
referat wygłoszony przez pos. 
Marksa.

Problemem, który szeroko 
omówiony został w trakcie o- 
brad. była sprawa mkosci w y­
robów konsumcyjnych.

Jak najrychlejsza poprawa w  
dziedzinie podniesienia jakości 
wyrobów konsumcyjnych jest. — 
zdaniem członków Podkomisji
— zagadnieniem pierwszopla­
nowym.

Sprawa następna, którą sze­
roko omówiono w czasie obrad
— to zagadnienie obniżenia 
kosztów własnych,
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-=Ęre OW. C hw ie j z tru - i 
1 dem w yryw a  się na 1 
|  pól godziny z koło- 
i  w ro tka  dyrekto r- j 
_  skiego dnia. 

s =  — Problemy zwią­
zane z wychowaniem  miodzie- i 
ży?.., Te wychodzą w łaściw ie j 
poza teren budowy. Czeehnica i 
to  wieś oddalona o 45 m inu t j 
jazdy autobusem i tram wajem  i 
od W rocław ia. Mieszka tu spo- j 
ro  naszych młodych ro b o tn i- ' 
kow, przeważnie w hotelach. 
Zarab ia ją nieźle. więc jest 
wódka... trochę chuligaństwa. 
Wciąż u nas jest aktualna i 
o tw arta  sprawa św ietlicy, ro z - , 
ry w k i ku ltu ra ln e j i sportu.
• M łodzież na samej budowie? 
N ie można narzekać, bierze 
udział we współzawodnictwie, 
ma swoje brygady. R o b i.

Zresztą... O tych sprawach 
na jlep ie j powie przewodniczą-: 
cy ZMP.

I tow. C hw ie j jako trosk liw y  j 
i uprze jm y gospodarz poleca! 
sekretarce:

— Proście tu zaraz Skoryka. 
T y tko  tak na jednej nodze.: 
szybko.

Dalsza rozmowa już rw ie ! 
się. Zaraz nadejdzie Skoryk. 1 j 
petent zainteresowany sprawa- ! 
m i młodzieży zostanie przekaza­
ny do właściwego r e s o r t u ,  j

A oto i Skoryk.
M iędzy dyrektorsk im  gabine-' 

tern a biurem  planisty z „Ener­
gomontażu“  — Skoryka rozcią­
ga się piać budowy.

Pośród hal. w których odby- ] 
wa się montaż poszczególnych j 
części organizmu elektrow ni j 
żadnej drogi nie ma. W iją  s ię ; 
ty lk o  pośród wykopów, dziur, 
wzgórków ziemi i piachu, sto- 
sów żelastwa i drewna — ście­
żyny biotniste, tu i ówdzie za­
łatane deską. Ustępują w p o -; 
płocnu przed, betoniarką, t o ; 
przed wtłoczoną między wyko- \ 
py ciężarówką. Wędrującemu 
samopas nowicjuszowi mogłoby 
byle co przyjść do głowy w

, związku * podobnym „zorgani- 
: zoWaniem“ placu budowy. Lecz 

wym arzony dla każdego tu ry ­
sty przewodnik — przewodni- 

: crĄcy Skoryk z u jm ującym  
j uśmiechem odsuwa od człow ie­
ka podobne troski.

— Nowa e lektrow nia budu­
je się na miejscu starej, po­
niem ieckiej. W ięc trochę tu

: niewygodnie. — I zaraz k ie ru je  
i uwagą w inne. stokroć milsze
i rejony.
'

— Patrzcie — wskazuje na 
kolosa o p łynnych liniach. — Ta 
chłodnia wygląda jak... pięk­
nie zbudowana kobieta. P raw­
da? M alowała ją brygada 
młodzieżowa. A wiecie jak... to 
był pomysł racjonalizatorski... 
Zamiast budować kosztowną i 
pracochłonną sieć rusztowań, 
zmontowano n iew ie lk i wózek 
na rolkach, z wyciągiem. W tym  
wózku jeździli po obwodzie 
chłodni nasi malarze - zet- 
empowey. A tam znów inna 
chłodnia... Ta graniasta. W idzi­
cie na nie j znaczek ZMP? M ło­
dzieżowa robota.

I tak punkt po punkcie idąc 
w stronę baraku „Energomon­
tażu“  zapisuje Skoryk złotą 
księgę osiągnięć młodzieży, z 
k tóre j wyczytać można po tw ie r­
dzenie lakonicznych uwag na­
czelnego dyrektora. M łodzi rze­
czywiście r o b i ą .

Lecz im dale j zostawia za so­
bą Skoryk zwięzłe konstrukcje 
hal, podniebne kom iny i kolo­
sy . chłodnie, realne, namacal­
ne dzieło rąk załogi — tym  
trudn ie j m ów ić mu o kole ZM P 
i jego wychowawczej pracy.

„Komisaryczny“
przewodniczący

T T  ? KOŃCU przyciśnięty ja *  
V y  to m ów ią, do m uru — 

kap itu lu je  rozkładając
ręce:

— Chciałbym  dobrnąć wresz­
cie do tego zebrania sprawo­
zdawczo - wyborczego. W ybie­
rze się nowego przewodniczą­
cego. a ja pojadę w końcu na 
wczasy do Karpacza.

I znów1 gładko, choć już o ton 
niższym wypowiadane głosem. 
płvną słow'a p lan isty, z w y­
kształcenia prawnika, młodego 
człowieka, k tó ry  na funkc ji 
przewodniczącego ZM P czule

się jak  ktoś. komu w  lipcu ka-1
zano nosić jesionkę. N iewygód-1 
nie mu w  nie j, niezręcznie i...

: gorąco, zwłaszcza kiedy na e- i 
gzekutywie. domagają sie tow a­
rzysze od kandydata part:! jak 

. najszybszego „postaw ienia or- 
’ ganizac.ii na nogi".

Skoryk od początku istnienia 
budowy był dość cenionym 
pracownikiem  i w  m iarę zdy­
scyplinowanym  członkiem za­
rządu koła I kiedy przed trze- • 
ma miesiącami zdjęto dotych­
czasowego przewodniczącego 

. za... „oderwanie się od mas “ • 
m ianowano go k o m i s a - : 
r y c i n i e  i chyba bez glęb- ,

; szego przemyślenia przywódcą 
1 czechnickiej młodzieży.
I — Wiecie jak  to jest. na bu- 
; dowie, powiada. Ludzie prze­
ważnie dojeżdżają. Spieszą s ię 1 
do autobusów. a nie na ze­
branie. B i e r n o ś ć :  Za-, 
rząd też nie pracuje. Każdy z 
nas ma sporo roboty zawodo­
wej. ja  też. Jestem w łaściw ie 
sam.

Poza ty m istn ie je u nas wari- 
: liw a  s truk tu ra . Mamy jedno i 
j koło na całej budowie, gdzie w 
i charakterze subwykonawców : 
p iacu je  k ilkanaście przedsię­
biorstw  o różnych zadaniach i 
specjalnościach. N a jw ięcej m ło- j 

j dzieży jest u nas, w  „Energo-1 
I m ontażu“ , ale do ZM P należy 
! ty lk o  40.

H | ' l  
■ : ; - . ?

...Znminut budować kosztowną sieć rusztowań zmontowa­
no n iew ie lk i wózek na rolkach z wyciągiem. W tym wóz­
ku jeździl i po obwodzie chłodni nasi malarze — zetem- 

pow cy.

S koryk relacjonuje sytuację
radny, i ja k  w idać „na oko“  — I Bez gniewni nawet, obojęt- 

| znudzony swoją cnotliwośeią j nie. zastanawiają się nad tym  
beznamiętnie, ja k  człowiek. I śm iertelnie. j ...kto w in ien? K to  zawiada-
k tó ry  wie, że jest źle, ale nie M ija  praw ie godzina w ocze- j m ia ł o zebraniu... I w stosunku
w idzi dróg wyjścia i absolutnie , k iw an iu  na tych. którzy juz 
nie czuje w sobie powołania d o ! nie przyjdą. Dziewczęta pod 
szukania przyczyn i w a lk i z | d rzw iam i milczą wciąż zaci- 
biernością społeczno - po litycz- j skając usta.

Jeszcze raz
o interpretacji Chopina

W wielu artykułach  
wstępnych jakie po jaw iły  
się w naszej prasie z o-
kfii.it zakończenia V Kon­
kursu Chopinowskiego 
spotkać można zdania o 
sukcesie polskiej szkoły 

pianistyczne j "  Skąd się 
wziął len termin i  co on 
oznacza? Dlaczego mówimy  
o jak im ś specyficznie pol­
skim. stylu interpretacji , o 
po lskie j koncepcji odtwór­
czej? Na. to pytanie moż­
na odpowiedzieć jedynie 
sięgając pamięćia wstecz.

Od czasu śmierci Chopi­
na ciągnie się spór — jak  
należy grać dzieła tego
kompozytora. Liczne za­
stępy jego uczniów, o ta­
lentach wyb itnych lub  
miernych wytworzy ły  tra ­
dycję? która z upływem  
lat zacierała się. zmienia­
ła i siła rzeczy coraz bar­
dziej odbiegała od swego 
genialnego pierwowzoru. 
Nie było i nie ma niestety 
sposobu na zapisanie in te r­
pretacji . Można ją ty lko  
opisywać  — a cóż ze spraw 
muzycznych da sie opisać 
siewami dokładnie? Do 
różnic spowodowanych u- 
lomnóścią ludzkie j pamię­
ci doszły Wreszcie różnice 
w konstrukc j i  ins trum en­
tów. Dzisiejsze silne i. w ie l­
kie S te inwaye jedynie  
kształtem  p r r ypominą ią 
chopinowski u lub iony fo r ­
tepian f i rm y  Pleuel. o c i­
chych basach i delikatnym,  
nik łym  brzmieniu. Sarn 
Franciszek Liszt niemało 
przyczynił  sie do wymaza­
nia z ludzkie j pamięci te­
go jak  prał Chopin. Bo 
Liszt choć sam grał pięknie 
ZńraHł niemal wszystkich 
swych uczniów 1 naśladow­
ców zewnętrzną stroną 
swojego artyzmu,  b łysko­
tliw ą  wirtuozerią. Techni­
ką dla popisu, przesłoniła 
niektórym  istotę i sens — 
duszę muzyk i chopinow­
skiej. Do dziś jeszcze o 
pianiście, k tóry nie zacho­
wuje koniecznych proporcji  
miedzy uczuciem a tech- 
n!ką i daje sie ponieść u- 
wodzicielskim czarom f o r ­
tepianowej w ir tuozeri i  mó­
w im y. że zbyt wiele w  ńim 
test z Liszta, a za mdło 
z Chopina

Tak wiec tradycja cho­
pinowskie j gry i  końcem 
X IX  stulecia zaginęła lub 
została wypaczona, bo nie 
mogło sie stać inaczej. Na 
muzycznym  . f irmamencie 
wzeszły nowe gwiazdy — 
Ignacy Paderewski. A r tu r  
Rubinstein. Aleksander M i­
chałowski. Każdy z nich. 
tworzy ł nowa koncepcję 
zdając sobie sprawę, że re­
staurowanie. historyryzm  
w odniesieniu, do stylu  
ch opinowskiego zastosowa­
nia mieć nie może. T w o ­
rzył stę nowy styl in te r ­
pretacji  dziel Chopina. Jó­
zef Hofmann. Friedmann. 
Kocz niski, a z młodszych 
Drzewiecki. Szpinalski.

Kon. Sztompka czy wresz­
cie Czerny - Stefańska — 
oto nazwiska, które w  kon­
s trukc j i  tępo sty lu  niema­
łą mają zasługę.

Precyzyjne badania rę­
kopisów Chopina, p ie rw ­
szych wydań jego u tw o­
rów. maksymalna wierność
— oto pierwsza zasadnicza 
cecha tzw. polskiego stylu  
in te rpre tac ji Chopina. Je­
den z w ie lk ich pianistów
— Józef Hofmann zwyk ł  
był mawiać swoim ucz­
niom: „N ik t  jeszcze nie za­
grał więcej ponad to co 
iest napisane w nutach. 
Mógł jedynie zagrać 
mniej" . Stąd wierność cho­
pinowskim rękopisom po­
stawiona została jako za­
sada..

Drugą cecha polskiego 
stylu wypływa z wymagań 
pierwszej — jest nią pre­
cyzja wykonania oparta o 
niezawodna., pewną techni­
kę. Trzecia cecha — to za­
chowanie proporc ji miedzy 
techniką a uczuciem.. Cho­
pin byl przecież pianistą, 
k tóry  w czasach Pagani­
niego i  Liszta błyskotliwą  
wirtuozerią zadziwiał sa­
lony Warszawy, Wiednia 
czy Paryża. Popis technicz­
ny, choć nigdy nie był dla 
niego celem jedynym, mia ł 
jednak olbrzymie  znacze­
nie. A pogodzenie olśnie­
wającej, w irtuozowskie j 
technik i z głębokim prze­
życiem artystycznym, choć 
trudne, jest jednym z ko­
niecznych warunków „s ty ­
lu chopinowskiego".

Wreszcie czwartą cechą 
polskiego sty lu in te rpre ta­
c j i  Chopina, jest dokładna 
znajomość nie ty lko  tw ó r ­
czości, ale życia i  czasów 
naszego kompozytora. Jest 
to konieczne dla zrozumie­
nia myśli  i uczuć ja k im i  
przesycona jest każda 
kompozycja, dla stworzenia 
atmosfery, 'emocji na jbar­
dziej odpowiednich.

Oczywiście nie można 
traktować „s ty lu  polskiego" 
jako sztywnych kanonów, 
które zabija ją indyw idua l­
ność pianistów. W czasie 
Konkursu w idz ie l iśmy jak, 
w ramach jednego stylu  
realizowane były rozmaite, 
indywidualne koncepcje. 
Jakże różny był m ło ­
dzieńczy, roześmiany i 
b łyskot l iwy Chopin Flara- 
siewicza od. smutnego Cho­
pina — głębokiego l i ryka  
Zielnego tajemniczej zadu­
m y, którego stworzy ł M i ­
łosz Magm.

Jedno jest pewne, że 
zwycięstwa polskich p ian i- 
stóvt ii) konkursach cho­
pinowskich potwierdzają  
słuszność założeń przy ję­
tych jako kry ter ia  form.u- 
łowanego sty lu in terpreta­
c j i  Chopina. Ale te zw y­
cięstwa zobowiązują m ło ­
dych pianistów do godne­
go reprezentowania poi 
skiej szkoły pianistycznej.

(er)

E lektrownia  — wystrze l i ła  to n :eho kominami, z których  
jeden puszy sic najwyższym wzrostem pośród wszystkich 

kominów w Polsce.

no - ku ltu ra lną  młodzieży elek- 
trow n i czechnickiej.

A kto  poddaje w  wątp liwość 
opisany wyżej stan rzeczy, kto  
„m a zdrow ie“  i chęć do w a lk i 
tego S koryk zaprasza na n a j­
bliższe zebranie:

— Przyjdźcie. Przekonajcie 
się sami, czy u nas można co 
zrobić.

I tym  zaproszeniem niby 
spuszczeniem zwodzonego mo­
stu otw iera  niedow iarkom  i 
optym istom  jedyną znaną mu 
drogę prowadzącą od Zarządu 
do młodzieży.

Refren starej piosenki

NA zebranie przyjechał towa­
rzysz z ZP. Rozłożył się 

półleżące na krześle. U lo­
kował czarny, gruby zeszyt 
przed sobą na stole i czeka wraz 
ze Skorykiem  w dyrekcyjne j 
salce zebrań.

Dwie młode urzędniczki usa 
dow iły  się przy sam iutkich 
drzw iach M iny mają zniecier­
p liw ione i kwaśne ja k  ocet.

Zeszło się ich jeszcze dzie­
sięciu... Jedni w  płaszczach... 
Inn i zasmoleni, w . waciakach. 
Nie gadają między sobą. Cza­
sem zamienią k ilka  stów... szep­
tem, jak w kościele. Zebrało sie­
ja k zw ykle to samo grono. 
A k ty w  zdyscyplinowany, bez

1 k to  by uw ierzył, że ci „ża­
łobnicy“  zeszli się, by omówić 
uchwały I I  Zjazdu?

Zebranie zostaje odwołane. 
Referat sporządzony przez Sko­
ryka z wycinków  gazet, autor 
z ulgą odkłada do teczki.

do kogo należy wyciągnąć ja ­
kieś b liże j nieokreślone w n io ­
ski...

Na tapetę dyskusji wypełza 
jak obm ierzły szlaczek problem 
zapewnienia frekw enc ji na przy. 
szłe zebranie.

...Urlopować ludzi „do agita­
cja“ ...

...Sporządzić im ienne listy...

...Na piśmie potw ierdzać przy­
jęcie zawiadomienia...

...W ym igujących się skiero­
wać na rozmowę do drugiego 
sekretarza Zakładowego K om i­
tetu.

Na koniec glos zabiera drugi 
sekretarz, tow. K rukow sk i:

— Towarzysze, trzeba ruszyć 
z miejsca. Partia pomoże, ale 
od Was musi w yjść in ic ja tyw a. 
M łodzi jesteście. Trzeba by roz­
propagować sport, latem o w y­
cieczkach pomyśleć... T y lko  tro ­
chę in ic ja tyw y, towarzysze. T y l­
ko trochę in ic ja tyw y.

Słów sekretarza słuchają 
grzecznte. lecz bez zaintereso­
wania.

Jeszcze mówią o zebraniu 
spiawozdawczo - wyborczym , o 
konieczności stworzenia nowych 
kół. między innym i i w „E ner­
gomontażu".

Jeszcze Skoryk. wypowiada w
te i m aterii swoje organ izacyj­
ne credo: żeby robota w orga­
n izacji ruszyła, trzeba się nam 
bić o przysłanie przewodniczą­
cego spoza budowy, człowieka 
z zewnątrz.

Zebranie skończone. Hurmem 
rzucają się do drzw i. Zamyka 
się most zwodzony, k tó ry  m iał 
nas zaprowadzić od Zarządu 
do czechnickiej młodzieży...

I co teraz robić?
Chce się po tym  koszmarnym 

obrządku pseudoorganizacyjnej 
nudy uciec wraz ze znudzonym 
aktywem  pod tęgi prysznic... 
Dokąd? — Na budowę... do lu ­
dzi.

EW A W ACO W SRA
C. d. n.

M io d u  Nouintor Rolnictiun
P O D  R f  D A K C J Ą  l lM i?  M f r R M a a i o w e r a

Nasz k o n k u rs  na up raw ę  k u k u r y d z y  trwa

Zgłoszenia jeszcze przyjm ujem y
W id u - naszych czyte ln ików  | okolicach, kukurydza nie w y -  ck i ze wsi Smarzowa, pow. J*‘ 

ze w s i pisze nam, że już od rośnie, ja jednak jestem prze- \ sio, Józef Cygan z Niezdowa, 
dawna m ia ło  zam iar upraw iać i kowany, że uzyskam dobre j pow. Myślenice i w ie lu innych 
kukurydzę, lecz zamierzenia ¡ w y n ik i  i dlatego do konku r-  ■ pyta ją, czy mogą przystąpi1“ 
te często u tru d n ia ł b rak z ia r- su przeznaczam 20 arów."  I do konkursu z polem m niej' 
na do siewu. Tow. M ieczysław  Leszczyn- j szym niż 10 arów.

ski z Czyżewa, pow. Płock, | Chcemy tym  wszystkim  w y­
pisze: W moje j wsi n ik t  ku-  j te ln ikom  w yjaśnić, że poi* 
kurydzy nie up raw ia ł i  n ik t  [ konkursowe nie koniecznie 
nie zna je j  wartości. Ja ] musi obejmować 10 arów z.ie- 
przypadkow o . zdobyłem na-  j mi. Do konkursu mogą bP- 
siona, bo znalazłem nie bar- \ zgłoszone pola o różnej P°” 
dzo dojrza ły kaczan na dro- ■ w ierzchni niem niejszej jed- 

Gazecie Bia łostockiej", ale n i-  dze. Podsuszyłem go w  domu. nak od 1 ara. Ze względu

Organizując nasz konkurs 
na uprawę kukurydzy zapew­
n iliśm y  wszystkim  uczestni­
kom  ziarno do siewu. Tow 
A n to n i G ardynecki z K o lon ii 
Prawa. pow. G rajewo, pisze: 
„Czytałem o kuku rydzy  w

na
Następnie wybra łem  na jlep-  i w ie lk ie  zalety kukurydzy ra" 
sze ziarna, ■ posadziłem mię-  j dzimy poświęcić pod je j u* 
dzy innym i rośl inami w  ogró- ■ prawę m ożliw ie  ja k  najw ięk- 

nych gromad, ale n ik t  nie u-  | dku warzywnym, koło domu \ szy obszar. P rzy jm u jem y tez

gdzie nie podano adresu, gdzie 
można nabyć nasiona. Pytałem  
o to sąsiadów i chłopów z in -

m ia ł m i odpowiedzieć. Z w róc i­
łem sie do PZGS-u w  Rajgro­
dzie, gdzie otrzymałem odpo­
wiedź, że kukurydzy nie ma.

Córka moja, która czyta ga­
zety młodzieżowe pomogła mi,  
bo powiedziała o waszym kon­
kursie na - uprawę kukurydzy.  
Natychmiast postanowiłem się 
zgłosić i choć sąsiedzi śmieją 
się ze mnie, że w  naszych

i starannie pielęgnowałem,. ; do konkursu zgłoszenia zbiórce 
Rośliny wyros ły  duże i  silne, j we. N a jw ięcej takich zgłoszeń 
otrzymałem czerwone kacza- ! napływa od naszych najmłod" 
ny z dobrze wykształconym  i szych czyte ln ików . I tak  zbio* 
ziarnem. Nie w iem  jednak c o 1 rowe zgłoszenia w p łynę ły  od 
to za odmiana. j 14 uczniów ki. V I i v il  z®

Z Waszego opisu w n iosku je - j Szkoły Podstawowej w  Lub­
my, że jest to odmiana k u k u - | kach, pow. Puławy, od 30 u- 
rydzy pastewnej „Czerwony 
K o ra l“ .

Czytelnicy Tadeusz Sanowi-

P0111 ó /jm  harcerzom
w „bitwie o kukurydzę“

N a  w s i zdarza  się często, fce rz y  św ia d czy  fa k t ,  że obszary 
n o w a to rs k ie  sposoby u p ra w y  ro l i  : zg łoszonych  p o le te k  s ięga ją  w
m uszą d ługo  p rz e b ija ć  się p rzez j n ie k tó ry c h  szko łach  do k i lk u  a - j 
gąszcz n ie u fn o ś c i, za n im  lu d z ie  j ró w .
z ro z u m ie ją  ic h  wyższość i zaczną Do re d a k c ji n a p ły w a ją  ró w n ie ż  j 
je  stosować. T a k  też b y ło  w ze- n ie p rz e w id z ia n e  p oczą tkow o  w  re- 
sz łym  ro k u  w R ożnow ie  p ow . jg u la m in ie  k o n k u rs u  zg łoszen ia  in -  
2ag a ń  z w y k o rz y s ta n ie m  z ia rn a  id y w id u a ln e  od d z iec i, k tó re  uzy- 
se le k c y jn e g o  do siew u. C h ło p i ; s k a ły  zgodę ro d z icó w  na samo* 
n ie  d o w ie rz a li po p ros tu , że w y - dz ie lne  p row a d zen ie  p o le tk a  w e , 
m ian a  z ia rna  p rz y c z y n i sie do u - ¡w ła s n y m  gospodars tw ie , 
z y s ka n ia  w yższych  p lo n ó w . M ie j-  Ze wsi K lucze w o , pow . K ościan  { 
scow y n a u c zyc ie l za in te re so w a ł tą  ta k ie  w ła śn ie  zg łoszenia p rzys ła - 
sp raw ą szko lne  k ó łk o  p rz y ro d n i-  \o Z0 h a rc e rz y . N ie  m ożną je d n a k  
cze. H arce rze  p o s ta n o w ili p rze ko - (zapom inać że harce rze  to  t y lk o ;  
nać sw o ich  ro dz icó w . O kaza ło  sie d z ie c i: dz ie c i pe łne  sz lache tnych  
to  je d n a k  w ca le  n ie ła tw e . C h ło p i p o m ys łó w , p ię k n y c h  dążeń, a le  ; 
m a c h a li rę k a m i. ¡z raża jące  sie szybko  gdy  nai.pof.y- 1

— Co w y , nas tu  będziec ie  u - na tru d n o ś c i ponad s i ły  i  1
czy ć — p o w ia d a li. n ie p o w o d zen ia  z b ra k u  dosw iad-

. ' . ’ . , czenia  i fa c h o w e j w ie d zy .
I w te d y  zapadła decyz ja . Bez t ro s k liw e ! o-
-  S p ró b u je m y  p rzekonać ro d z i- | p “ £ f' ^ i m o c y  . t e "

cow  p ra k ty c z n ie . Na szko ln ym  ¿zych to w a rzyszy  
p o le tk u  za s ie je m y zboże z ia rn e m  i każ(ła  cenna in i c jà -  
s e le k c y jn y m . j ty w a  h a rc e rz y  skoń

U czn io w ie  w y k o n a li p os tanow ię - ! czyć się może na 
n ie  i... z w y c ię ż y li. Je s ien ią  po ! s ło m ia n y m  zapale.

N ie  obe jdą  się m a-

czniów ze Szkoły Powszechnej 
w  Kluczewie. pow. Kościan 
od 6 uczniów Szkoły Powsze­
chnej w  Lewkow ie. pow. O- 
s trów  i z innych szkół ora» 
kó łek m iczurinow skich 1 kół 
zetem powskich.

M łodzi czyteln icy ze wsi- 
Jeszcze ty lk o  przez 3 ty­
godnie będziemy przyjm o­
wać zgłoszenia do konkur­
su na uprawę kukurydzy. 
Nie zw lekajc ie  więc, aby 
nie było za późno.

Nasiona, ins trukc ję  i 
dzienniczki, ja k  już zaw ia­
dam ialiśm y uczestników 
konkursu, wysyłam y. Na­
siona wysyłam y bezpłatnie 
t  tym , źe listonosze będą 
pobierać opłatę za przesył­
kę pocztową.

A więc czekamy jeszcz* 
na zgłoszenia.

p rz e lic z e n iu  z b io ró w  okaza ło  się? 
żc p rz y ro d n ic y  o trz y m a li w yższy  
p lo n  z ha od sw o ich  o jcó w .

M ożna by p rz y to c z y ć  jeszcze 
w ic ie  p rz y k ła d ó w  p ra c y  zastępów  
h a rc e rs k ic h  i kó łe k  m ło d y c h  p rz y ­
ro d n ik ó w , k tó re  s ta ły  sie in ic ja to ­
ra m i n o w a to rs k ic h  zab iegów  a g ro ­
te c h n ic z n y c h  czy  też u p ra w y  n o ­
w y c h  ro ś lin  w s w o je j w s i. S z k o l­
ne p o le tk a  h a rce rzy , chociaż m a­
lu tk ie  p o t ra f i ły  n ie k ie d y  zachęcić 
do u p ra w y  rą czn ika , k a p u s ty  a- 
b is y ń s k ie j lub  so i. N ie je d e n  raz 

c h ło p i z sąs iedn ich  g rom ad , z w ra ­
ca li się po tem  do h a rc e rz y  o na ­
s iona.

C h c ie lib y ś m y , aby  i w  ty m  ro ku  
harce rze  n ie  p rz y g lą d a li się b ie r ­
n ie  w ie lk ie j  b itw ie , ja k a  to czy  się 

w  c a łym  k ra ju  o sp o p u la ry z o w a ­
n ie  u p ra w y  k u k u ry d z y .

R ed a kc ja  „Ś w ia ta  M ło d y c h “  o- 
g ło s iła  d la  n a jm ło d s z y c h  p rz y ro d ­
n ik ó w  k o n k u rs  pod nazwą „B itw a  
o k u k u ry d z ę “ . U d z ia ł w k o n k u r ­
sie zo bo w iązu je  zastęp h a rc e rs k i, 
k lasę czy k ó łk o  p rz y ro d n ic z e  do 
u p ra w y  p o le tk a  k u k u ry d z y  na z ia ­

rno  lub  masę z ie loną  o p o w ie rz c h ­
n i n ie  m n ie js z e j n iż  1 i a ra . Z w y ­

c ięży  ten , k to  os iągn ie  n a jw ię k ­
szy p io n  z a ra  i dobrze  zapozna 
m ieszkańców  s w o je j w si z osią­
g n ię c ia m i u z y s k a n y m i na* p o le tk u .

Już na d ru g i dz ień  po ogłosze­
n iu . k o n k u rs u  re d a k c ja  o trz y m a ła  
l is ty  nadesłane p rzez d z iec i „ p x - 
p ressem “ , ze s ta ry c h  D rzew iec , 
pow . Żagań, R ybaków  a. pow . 
C he łm no , D z b o n k ł, pow . C iecha­
nów  i R adostkow a, pow . Często­
chow a.

W c iągu  n as tę pn ych  d n i n a p ły ­
nę ło  107 zgłoszeń. O zapa le  harce -

l l  p rz y ro d n ic y  bez 
pom ocy  p rz e w o d n i­
k ó w  d ru ż y n  i  n a ­
u c z y c ie li. B a rdzo  
w ażne  d la  h a rc e rz y  
jes t za in te re so w a n ie  
i  pom oc s ta rszych  
ko le g ó w  - ze tem pow  
ców , k tó rz y  będą 
p row a d z ić  sw o je  w ię ­
ksze p o le tk a  z k u ­
k u ry d z ą .

Harcer7.e oczeku ją  
pom ocy ze s tro n y  
za rządów  p o w ia to ­
w y c h  Z M P , od zet- 
em pow ców  z P O M ­
ÓW, P G R -ów  i P o­
w ia to w y c h  za rządów  
ro ln ic tw a .

J. M A J K A
N aoczny  p rz y k ła d  d la  k r ô t k o w z r o f ^ 'T * “ *

R ys. w?g

Kupon
konkursowy 15

(Cykl I)
l .  Z  ja k ie g o  on Jest k ra ju ?

2. VT ja k ie j  części św ia ta  leży 
ten  k r a j ? ...................................

(na o d d z ie ln e j k a rtc e  nap isz  
— co wiesz o ty m  k ra in  
w  opole, a w  szczególności 
o ż y c iu , w alce  i os iągn ię ­
c iach  m ło d z ie ży  tego k ra ju )

Im ię  1 n a z w is k o ....................

W i e k ............................

A d r è s ..........................

Zawód i m iejsce pracy 

Zajmowane stanówisko .

(Na ko p e rc ie  zaznaczyć ..W ie l­
k i K o n k u rs  P rz e d fe s tlw a lo w y “ )

Najlepszy uczeń
MAŁO  kto wie, że w  na- go. K lasa chce z nim - odbyć 

szym kra ju  odbył się nie- naradę.
dawno... „m eta low y“  kon­

kurs. M łodzi „w ir tu o z i“  stanęl1 
przy frezarkach i tokarkach w 
Zasadniczych Szkołach Zawodo­
wych. Z przejęciem niem niej- 
szym od pian istów  z F ilharm o­
n ii w ykonyw a li szczypce pła- 
kie, czy zasuwy. Było im o

Teraz trzeba było rozpatrzyć 
sprawę Kubuja z innej strony. 
Bo konkurs przew iduje tak
zwane „zwycięstwo indyw idua l­
ne“ . A K ubu j wyciąga 148 
proc. normy. Niemało. A le  z 
przedm iotów teoretycznych obe-

w _____ . .........  rwa) dwa niedostateczne. Sapie-
ty le  trudn ie j, że ó zwycięstw ie j żyński ma mniejsze normy, za 
decydowała nie sama praca j to Piątki i czwórki. Sapieżyń- 
konkursowa: „J u ry “  rozpatryw a- j skl Powiada: 
to również stopnie za ubiegły | _  Będziemy się um awiać
okres, sprawowanie. W y tn ą -; K ub u j. po lekcjach. Żebyś się 
gania duże — prawda? I  cho- popra»vii /  f iz y k i i matema-
ciaż szczypce płaskie to me 
etiuda — uczestnikom kon­
kursu o ty tu ł najlepszego ucz,' 
nia w 
uznanie.

tyk i.
—  A ja  tobie Sapteżyńśki 

zawodzie, należv się pomogę przy warsztacie. Na 
j zdrow y rozum ty  powinieneś 
zwyciężyć.

— Właśnie, że ty,
— Ty!
— Ty!
O sobliwy ko n flik t.

Osobliwy konflikt

W szkole na Grochowskiej 
jest 20 klas. K iedy przewodni­
cząca Zarządu Szkolnego ZMP 
ogłosiła na apelu, że odbędzie 
się konkurs, w  każdej klasie 
zrodziła się wola zwycięstwa.

Brygada Stefana Fotka

Szkoła dzieli się na klasy, a 
i k lasy na brygady. Brygada

by znów wziąć proporzec. Chce­
cie chłopaki?

Chcieli.
I  na długo przed przewidzia­

nym  czasem Fotek odniósł go­
towe, dobrze wykonane szczyp­
ce Kuberskiego, Kanabusa, Pę- 
conka, Domańskiego, G aw ina i 
swoje. Całej brygady.

Wyniki

K om isja  dokładnie oglądała 
każdą pracę konkursową. Z rąk 
do rąk przechodziły kaw a łk i 
metalu, przydatne teraz do róż­
nych skom plikowanych czyn­
ności. B y ły  one rzeczowym do­
wodem zdolności i możliwości 
każdego z uczniów. W skaźnika­
m i am b ic ji brygad.

Uczniow ie czekali na w yn ik i 
| bez odrobiny c ierpliwości. Go­
rą c z k o w a li się:

— Żeby prędzej!
D yrekto r szkoły, tow. W oje- 

I wódka, przem ówił do n ich bar- 
I dzo serdecznie. Okazało się, że 
zwyciężyła brygada Fotka. Fo­
tek trochę niepewnie ruszył po 
proporzec. K lasa , , I I -L “  z god­
nością rozejrzała się po sali.

Indyw idua lnym  zwycięzcą 
został K rzysztof Sapieżyński

Zatroszczono się przede
wszystkim szczerze o słabszych 1 . 7\. ” U  p‘ zez ,pf
kolegów. Co z nimi? Popsuła . '  Ust°Pad dz'erLvtu
przecież możliwości brygadom! (P ochodn i proporzec współza-
- -  wodmetwa. Przodowała. W gru- K to  w ie, czy K ubu j nie zazdro-

dniu musieli chłopcy proporzec \ ścił mu jednak w  tej ch w ili 
oddać. I nie to, żeby z w łasnej A le przyznawał, że słusznie się 
w iny . Nie. Po prostu robotę
m ie li paskudną, mało wydajną.
Teraz w czasie konkursu chcieli 
odebrać „sw ó j“ proporzec. M a­
ty i diabelnie zdolny Maniuś 
K ubersk i tłum aczył chłopakom, 
że tra fia  się wspaniała szansa. ,
Aż tu okazało się. że ten fcon- Potfoi u Z M P - Próbow ali ocenić

_  Słuszne oHom-t ns t.e i, ' *u rs  Polega po prostu na s a m o -  K°nkurs. Paw łowski skrupulat-
Saszne odparł natych- dzielnvrn w ykonaniu szczypiec j n*« odczytywał z notesu po-

uniwersalnych. W dodatku, rów - szczególne norm y i nowe zo-
noległej klasie o tym  samym | bow jążania. na cześć Festiwalu

W tej sprawie wypowiedział 
ię najlepszy uczeń w zawo­

dzie — Kubuj.
— Zrobię wszystko, żeby 

pomóc słabszym. Przejdę sie 
na ich stanowiska, popatrzę. 
Poradzę im  ja k  i co.

—- A le ty  sam stracisz czas. 
to słusznie? —- zapytano.Czy

miast K ubuj. Bo choćby tak 
Sołtysiak. Stara się. a nie bar-

Sapieżyńskiemu należało.
Nagród było w ięcej: dyplom y 

książki.
Tego dnia M ajew ski, Choj 

nacki i Paw łowski członko­
w ie  zarządu — spotkali się w

dzo mu idzie. Co innego, jeśli k ie runku zawodowym
który  z lenistwa.

Zarząd klasowy p rzy ją ł pro­
pozycję K ubu ja  za słuszną, ale 
niewystarczającą. Jeden uczeń 
nie poradzi bowiem podciągnąć 
zespołu. Klasa „ I -a “ obarczyła 
tedy swoją wychowawczynię — 
w icedyrektorkę Peraej m isją po- 
elską. Musi zwrócić się do na-

przypa­
d ły  ła tw iu tk ie  płaśkoszczypy: 
ty lk o  dopasować i wygładzić, 
A chłopaki Fotka samego piło­
wania m ie li 5 mm.

— W ie lk i m i konkurs — 
k rz y w ili się pogardliw ie inni.

Fotek zastanowił się:

— W ie lk i, n iew ie lk i, ale Ma-
uczyciela zawodu, Dolindowskie- i niuś ma rację. Jest okazja, że-

C hojnacki k ry tykow a ł niedo­
ciągnięcia:

— Uczniom nie zawsze dano 
równe możliwości.

M ajew sk i na jp ie rw  ty lk o  słu­
chał, a wreszcie odezwał się

— Nie wiem, czy właściw ie 
to określę, ale konkurs hartu je 
serce do w a lk i. Dlatego jes! 
dobry.

I I .  K.ALTEŃBERGH

J aro wizujmy ziemniaki
Zbliża się wiosna. Nadchodzi j cić uwagę na to, aby ^ernp

nie spadla poniżej 4° C i n- 
przekraczała 20“ C).

W tym  okresie ziemniak* 
dostają k ró tk ich  grubych k ie ł­
ków (św ietlnych) barwnyc 
(odpowiednio do danej odmia 
nyl. Po ukończeniu procesi 
podkiełkowania, k łęby wysa­
dzamy ręcznie, zwracając przy 
tym  uwagę, aby nie uszkodzić 
k ie łków .

Jak przeprowadzić praktycz­
nie jarow izację? — Zależy t0 
przede wszystkim  od obsza?'1 
ja k i chcemy obsadzić zieih; 
makami. Przy większej 
sadzeniaków kłęby umieszcza' 
m y na jlep ie j w  drewniany1'“  
skrzyniach, o wysokości 20 et?

czas, aby pomyśleć o ziem nia­
kach, o przygotowaniu dobrych 
sadzeniaków. Dobór sadzenia­
ków, ich wartość ma podsta­
wowe znaczenie dla plonów. 
Z iem n iaki rozmnażają się nie 
przez nasiona, lecz przez kłęby.
— drogą wegetatywną. Jednym 
z zabiegów gwarantujących 
podniesienie wydajności i uzy­
skanie zdrowych ziem niaków, 
jest znany powszechnie sposób
— podkiełkowanie (nazywany 
inaczej ja row izacją  ziem nia­
ków).

Jak w ykazały liczne do­
świadczenia radzieckie, n ie­
m ieckie i nasze, przeprowadzo­
ne z różnym i odm ianam i 
wczesnych, średnio-wczesnych 
średnio-późnych i późnych 
ziem niaków, zabieg jarowiza-r 
c ji w p ływ a bardzo korzystnie 
na w iększy urodzaj. Osiągamy 
to dzięki temu. że sadząc 
kłęby pod k ie ł kowane przyśpie­
szamy wschody i skracamy o- 
kres wegetacji, zmniejszając 
równocześnie możliwość roz­
w o ju  chorób grzybkowych

Sadzeniaki umieszczamy n(_ 
więcej ja k  w  trzech wałó­
wach. Tak wypełn ione skrzy”

Ur
k)

k i można ustaw ić jedną 
drug ie j w zależności od porń 
szczenią (najwyżej do 10 sztu 
biorąc pod uwagę wspomni8' 
ne już w a runk i temperatur? , 
św iatła. S krzynk i mogą ¡e7'e, 
w  pustym magazynie, widn®'

zwłaszcza zarazy ziemniacza- j stodole, szk la rn i lub inW 
nej. Poza tym  zabieg ten po- j n iewykorzystanym  po m ie sw ^ '

Na le w o : z ie m n ia k i źle p o d k ie łk o w a n e  (bez ś w ia tła ). N n p r ^ v° 
z ie m n ia k i z w ła ś c iw ie  ro z w ija ją c y m i sie p ęd a m i ś w ie tln y m i.

zwala rów nież na wcześniej- . niu. Na obsadzenie 0.25 
sze wykonanie prac pielęgria ■ przy w ielkości sadzeniaka 
cyjnych. c.o przyczynia się j około 70 g. potrzeba około o 
z kolei do stworzenia lepszych . zjarow izowanych kłębów. *  
w arunków  rozw oju rośliny. : żna je pomieścić w 35 Skrzy 

Na czym polega ja row iza - \ kach. _ ¡s.
cja? Otóż proces ten op iera! Przy m ałe j ilości ziem- 
s ię -g łó w n ie  na jednoczesnym | ków  podkiełkowanie ^ p o ­
dzia łaniu św ia tła  i ciepła ńa | przeprowadzić w jasnych o- ¡, 
z iem niaki umieszczone w czy- | rach. sta jn iach lub ł zt> 
stym  i przew iewnym  pomie- ¡ m ieszkalnych. 
szczeniu. Podkie łkowanie m o - ! Trzeba więc mezwło*-'“ , 
żna wykonać w  krótszym ! przystąpić do podkielkowy 
względnie dłuższym okresie, w i n i ą  ziem niaków. _ 
zależności od w arunków . Je- j  Zwracam y się do Was. ° za. 
śli n-p. możemy umieścić zie- daj nowatorzy ro ln ictwa. 
m n iak i w pomieszczeniu o stosujcie powszechnie _ t e ń . ^  
temperaturze pokojowej t j. • bieg w Waszych gospod . 
15—20“ C, t.o na ich z ja row i- j wach. Przekonacie się 
zowanie wystarczy 30— 35 dni. i innych, że pierwsze _ n , o 
W wypadku jednak gdy p o -“ ziem niak! można otrzym  ^  
mieszczenie jest chłodniejsze | w ie le wcześniej. Zwyżka 
i temp. w nim  wynosi 10— 15“ : nów przy zastosowaniu • ^  
C. ja row izacją  musi trw ać  w izacji wynosi 15 — * "
dłużej — około *8 tygodni. (W „ „  p ilT ^
obu wypadkach należy zw ró -j TAOECSZ



KnooijezKa
..E lim inacja  prz«d festiw *io

we trw a ją : Itc rny  u d ria ł m ło­
dzieży: ciekaw e pom ysły: Z 
REPERTUAREM  N IE N A JL E ­
PIEJ“ — wołają już teraz  
szpalty czasopism.

Brak właściwego re p e rtu a ­
ru . odpow iadającego możli 
wościom św ietlicowym ... N»e 
chcemy grać w kółko tego ęa* 
mego... Co radzic ie  przygoto ­
wać na e lim inacje  festiw alo­
we?... Oto pytania, k tó rym i bet 
p rze rw y  zasypyw ana jest na­
sza redakc ja .

W tym  gorącym  okresie, 
kiedy m obilizu je  się w szyst­
kie siły. aby Jak na ilep ie j. jak 
na ¡Ciekawiej wypaść na Festi ­
walu — są w k ra ju  instytucje  
udające, że nic się w łaściw ie  
n e dzieje, a za ten. już te raz  
grożący katastro fą  stan rze ­
czy. odpow iedzialne.

Te instytucje — to w ydaw ­
nictwa.

Ludowa Spółdzielnia W y­
dawnicza — nastaw ione p rze ­
de wszystkim  na p ro fil w ie j­
ski — nie w yda w 1955 roku  
ANI JEDNEJ pozycji z re p er­
tuaru  świetlicowego.

W ydaw nictw o Zw iązkowe  
właśnie w obecnym  okresie  
PRZESTAŁO takie  pozycje w y­
dawać.

p ;w  _  no. to wiadom o, za
poważni.

„ Is k ry “ — przygotow ują
TRZY pozycje, w tym pierw- 
«■7.3 planowana NA POCZĄTEK 
CZERWCA.

Jak widać sytuacja trag icz­
na. Jeden ..C zyte ln ik“ nie czy­
ni wiosny.

I co teraz odpowiadać ze ­
społom?...

<P)
ąlr

Współczesna lite ra tu ra  pol­
ska zdobywa coraz większą  
popularność za gran icą , szcze­
gólnie w Zw iązku Radziec­
kim  i k ra jach  dem okrac ji lu­
dowej. Nowy tego dowód dał 
radziecki m iesięcznik lite ra c ­
ki ..Znam ia“ rozpoczynając w  
m arcow ym  num erze d ruk  
znanej powieści Kazim erza  
Brandysa ..Obywatele'* w prze- 
"■adzie M. A bk ino j. Nawiasem  
mówiąc przydałoby się poi- 
skie w znowienie tej powieści, 
którą juz od dawna zniknęła  
z półek księgarskich.

M. K.

'0iUCf¿ DWA
O powiadanie pierwsze

o s iw ym  zw ro tn iczym
Nie powiem żebv wyglądał | M ó w ił niewyraźnie, nie uźy- I dryg. Pociągi rzadko przebiega- [ ta się między toram i. Z w ro tn i- 

dobrws. C ierp ia ł na jw idocznie j wając zwisającej dolnej wargi. ! ty tą lin ią, roboty przy tym  czy zamieniwszy k ilk a  przyjaz­
na chorobę Basedowa, bo oczv, i Siedział wyprostowany, w sp ie-I dużo nie m iał. to i rob ił tamę : nych zdań z maszynistą osobo- 
iakbv niesłychanie przestraszo- rając palce chudych rąk o blat j różne drewniane facecyjki. We j wego spojrzał na słonce, i  o-
ne w yskak iw a ły  mu wprost z stolika. Dzięki jego dużym, w y- j wsi brano je chętnie — zawszeć . spieszny zaraz będzie — po-
orb it, a rozsadzając-'- szyję gru- . iewającym się z oczodołów o- to inaczej chałupa wyglądała. | myślał. Przeszedł obok paro-
czoł tarczycowy nie pozwalał ezom odnosiłem nieustanne l kiedy nad oknami zakw ita ły  , wozu pykającego niecierpliw ie

ostatniego guzika wrażenie, że bardzo się p rz e j- j drewniane kw ia ty  lub bodły I i skacząc po podkładach skie-

Pochwała sztuki reżyserskiej
(W pierwszą rocznicę śmierci Leona Schillera)

na zapięcie ............... .
w  błyszczącym ze starości ko- muje tym  co mówi. Zresztą mo~ j się fig larne koziołki. Przecież rował się do miejsca, gdzie przy 
le ja rsk im  mundurze. Był nie- ; gło tak być w istocie.
prawdopodobnie chudy, co pod- Przenocujemy pana... Opo-

u zwrotniczego w  zagrodzie nie > rozw idleniu torów tkw iła  cięż 
śmierdziało groszem... Jak? ¡ka głowica zwrotnicy. W lesie 
Dziewczynka? Nie. proszę pa- j narastał szum zbliżającego siękreślało jeszcze chorobliwe zgru- władanie nie będzie długie, zdą ...........................  _ . . .

hienie szyi; dolna warga zw i- . żv się pan wyspać... K iedy to : na, nie wtem jak się nazywała, szybko pociągu. Zwrotniczy od­
sala mu bezwładnie odsłaniając było? Ano zaraz po pierwszej ale pamiętam, że oczy i w łosy rzucił z oczu czarną, niesforną
długie słupki zczerniałych zę- wojnie światowej. Taka zagu- I m iała czarne, cygańskie jak  o j- - czuprynę i chw ycił mocno za
bów. P rzykle jony do wargi n ie - ; błona na wschodnich kresach ciec... Pozostawała z ojcem do- rączkę przekładni. I wtedy,
dopałek papierosa mógłby tak m ijanka Wysiatycze. W okół był poty, dopóki nie m inęły się tu \ proszę pana. w chw ili, kiedy
wisieć godzinami, gdyby n ie ; las. A le jak i las! Hm. proszę dwa najważniejsze dzienne po- i  zza buskiego zakrętu wyskoczy!
potrzeba wychylenia napełnio- pana, dzisiaj od Żagania do Gą- ' ciągi: osobowy, w lokący za so- pośpieszny, w łam ie  wtedy r.n-
nej kolejno stopki. Czynił to bina. choćby pan przeszedł k ra j hą zawsze k ilka  czerwonych to- | baczył między szynami swoją
jakby niechętnie, wykrzyw ia jąc ; pieszo, nie znajdzie pan takie- ; warowych
się niem iłosiernie i nie korzy- . go. No, jednym  słowem, duży ; c ie rp liw ie  na bocznym torze
stając potem z rozstawionych ; był las. Wąska przecinka, którą i pośpieszny, tajemniczy cz
na stoliku zakąsek. Wystarczał przebiegał tor, rozszerzała się ny wąż, pędzący co sil głów
mu jeden jedyny kawałeczek w jakim ś miejscu i tam były , nym torem, kto wie. może do ; on krzyknął proszę pana. to nie

chleba. które po każ- . ju j  dwa tory. Tam t.eż stała samej Warszawy. S trze lił koła- był krzyk., to by ło jakieś me-
Co? Nie. m i na zwrotnicach i juz go nie.: ludzkie wycie. Nie słyszała —czarnego ____  .

dym kieliszku podsuwał sobie budka zwrotniczego
do samych uwlosionych otwo- stary nie był. bo' córuchnę m ia ł I by ło ., ty lko  echo szumne szło opodal syczała para lokom oty- 
rów dużego nosa. Ciągle nie był z la l cztery -  pięć. Przynosiła po lesifc Pasażerowie z osobo- , wa f f » ^ * * ^ * . * * »  narastał 
p ijany, choć pił niemało. T y l- mu codziennie obiad ze wsi, w "■ego, różni pasażerowie, pro- \ łoskot pośpiesznego. Był tuż,
ka wytrzeszczone oczy pokryły k ló re i mieszkał. Taką wąską -szę pana. , c. „lepsi z d rug ie j ! tuz. Ramię zwrotniczego me
Me warstwą lśniącego błyszczu, ścieżynką, wyściełaną m iękkim  klasy w panamach na głowach, mogło ruszyć przekładni. No i

i e! i wiem Dachnaca mocno ży- ' ci „byle.iacy“  w  chustkach i j co. proszę pana. me przerzu-Hobiło się późno, zadymiona ig liw iem , pachnącą mocno . ,
sala powoli pustoszała. wica przychodziła do budki, sfatygon any ch kapeluszach

Niech się pan tym  nie przed którą zwrotniczy wycina ł zgodnie w ychy la li się z
cić? Rozwalić na mokrą papkę 

okien I te dziesiątki śpieszących na po-
“ j r n . l t r  W roc le20w ni dru- ’ i ‘strugał różne takie ornamen- i k lę li, że na tak im  pustkowiu grzeby i letniska? Tych z obu 

przejm uje W m c g c lk j do „g ien Zmyślny był. lak długo musi się czekać, pociągów? A  czy w ie pan. co
Z!n ■ ■ ■ m ia ł proszę pana. artystyczny ' Trzeba, proszę pana. być w yro - to jest ojcowska miłość? Czy
się jaaies miejsce. zum iałym. Komu się nie śnie- pan wie, co to znaczy mieć w

Henryk Gaworski

O d w ie d z in y ł)
Nocą przyszli. Zbrojno, gwarno. 
Wyważyli s ła b e  drzwi.
„Stoisz tu przed polską armią — 
gdzie synalek? Mówże ty!...“

Kubalowa przerażona 
stała z derką na ramionach, 
cała drżała, 
o n ie m ia ła  —
„Syn mój... Bronek?... Nie triera gdzie„.‘

Wyciągnęli Hankę *  łóżka, 
ordynarny huknął śmieeb.
„Patrzcie! l  ania nie dziewuszka —■ 
gdyby czasu więcej... ech!“

Ale czasu było niezbyt —
..Gdzieś schowała brata, mów!
Milczysz? Bo mnie ręka świerzbi — 
d a m  po b u z i. ja k e m  z d r ó w “ .

K u b a lo w a  p ła c ze  na  i lo s .
„ M y  n ie  w ie m y  —  w y s z e d ł gd zieś"  
U d e rz o n a  p ięś c ią  z n a g ła , 
z a p o m n ia ła  z n a g ła  łez.

„Wam od mego syna wara!
Gdzie on teraz — jego rzecz.
Precz mi z domu. zbóje, precz!"

Pan kapitan zaklął brzydko, 
ciał przez twarz brzozową witką.
.Tzkas harda, wiedźmo stara? —
Czekaj, czekaj, zmiękniesz zaraz!"

Położył! ja na ławie, 
obnażyli. Świsną! rzemień.
Wyhuchnęly pręgi krwawe — 
pięć. piętnaście strasznych pręg. 
Zakrzyczala Hanka. Łapą 
zatkali otwarte usta.
Katowanej matki jęk
coraz ciszej brzmiał, aż ustał.

Pan ka p ita n  w  rogaty wce 
zdenerw ow ał się do cna.
..Pasy darłbym, piekłbym żywcem — 
a, uparta wiedźma zła...“

Bił słę witką po cholewach, 
a naftowej lampy blask 
po cholewach się przelewał, 
pieni! się, matow iał, gasł.

Patrzźe Hanka 
Knhalanka,
Patrzźe wdowa 
Kubalowa!
Po cholewach poznać pana, 
poznać pana kapitana  ̂
i przed panem na kolana.

M.vsiałyście, durne baby. 
że z panam i wreszcie koniec 
O. nie koniec. Jest ka ra b in  — 
uniosą go białe d łonie.

T B a ł nie pom ógł, cham chce hulać — 
f  będzie ogień, będzie ku la .

4 Poczekajcie rok lub  dsra.
4 jeszcze pan się poznać da: 
ś na ko lana, m ordą w  gnó j
4 upadniecie, skom ląc lask i,

poczujecie. Boże m ój, 
pańską rękę i gn iew  pański.
Bo choć górą dziś komuna, 
jutro jej nic będzie u nas —-  
przyjdą armie I hołotę 
bombą zniszczą, czołgiem zgniotą.

Sierżant wszedł! zaszurał obcas: 
„Melduję posłusznie, że 
nigdzie nic ma tego chłopoa — 
zniknął, diabli wiedzą gdzie".

Pan kapitan stadł na krześle: 
„Cucic“. Ocucili wnet.
Posadzili ją. przynieśli 
derkę na skrwawiony grzbiet, 
ł tn kapitan wzrok surowy 
utkwil w oczach Ku balowej.

„Kubalowa. uważajcie: 
katoliczka z was. a syna 

i  wychowaliście na zdrajrę 
4 bolszewika! Poganina! ' ’

Wasz syn zginie. Wyrok zapadł 
Ale słychać, że I wy 
objawiacie Jakiś zapal 
w mąceniu spokoju wsi.

B aw ic ie  się w  ag itac ję  — 
niebezpieczna to zabaw * 
na n ie je d n e j ta k ie j chw a tre  
już. w ysoka rośnie traw a.
Mów ię ku waszemu dobru — 
w  drugą stronę zróbcie obró t".

♦  w ̂  -assi. ss-w.

Pan kapitan wstał, do Hanki 
podszedł, ujął ,ią pod brodę.
„Gładka żeś, jak z morskiej pianki, 
musisz dbać o swą urodę.
A uroda — rzecz nietrwała, 
dziś masz,, jutro możesz nie mieć. 
Niepotrzebnie, moja mała 
plączesz się po ZWM-ie.
Zamiast w domu siedzieć cicho, 
lekkomyślnie kusisz licho".

Zaśmiali się leśne chwaty.
Pan kapitan — to ri głowa: 
Polityczna! Najpierw baty, 
potem mowa narodowa.

Wychodzili hurmem z chaty, 
własną mocą rozpierani.
W garściach — lśniące automaty, 
w ustach pieśń, a w pieśni Bóg. 
Czołem, panie kapitanie, 
nie połamcie w mroku nóg!...

P rz y ję c ie d o Z W M
Gdy przyjmowali Hankę do Związku, 
czerwony zachód u szyb się tłukł 
I przyjacielsko machał gałązką 
październików'?-, złocisty głóg.

..Więc. koleżanko, od dzisiaj z nami — 
na każdą dolę. na każdy czas 
Jednego chcemy, .jedno kochamy, 
jedna nienawiść złączyła nas.

Czego wam życzyć? — Wytrwajcie w próbie 
nam łatwą drogą nie dano Iść.
I  nie pozwólcie, aby ktoś ubiegł 
was — towarzyszkę naszą od dziś".

Przewodniczący wyciągnął dłonie:
„Liczymy na was. ufajcie nam“.
I  sto par oczu śmiało się do nie j 
I głóg się wdzięczył z okiennych ram.

Kiedy do Związku Hanke przyjęto, 
świat nabrał piękna. Ciesz się I patrz: 
nie wrócą chwile z blasku wyżęte, 
nie nie gojący samotny płacz.

Żyło słę tobie na śwlecie bożym 
nie wiedzieć kiedy, nie wiedzieć jak.
Rosłaś z uporem, jak kępka ożyn — 
owoc ożyny ma cierpki smak.

Zgarbione plecy od ciężkich wiader, 
na rękach sine postronki żył.
Wiatr, kiedy biadał — nad tobą biadał, 
lecz gdy bil mrozem — to ciebie bił.

Drobnym listeczkiem drżała osłka —
I czego ty tak osiko drżysz?...
W iatr tylko miękki ciebie dotyka, 
dziewczynie kijem zmierzyli krzyż

Ledwie wyrosła, podcięli gałąź, 
by nie zechciała za bujnie róść.
Miałaś ty życie Hanka, oj miałaś, 
przeszłość tkwi pewnie w tobie, jak gwóźdź

Kiedyś — nad jutrem tylko myśl zawieś — 
opuścisz bloki kamiennych szkól.
Powrócisz znowu, powrócisz na wieś, 
wiatr cię, jak swoją obejmie wpół.

Ziemia już będzie inna niż wtenczas 
gdy swe dzieciństwo niosłaś, jak garb.
Pod jarzębiną, gdzie smutek klęczał, 
odnajdziesz radość — zgubiony skarb.

Pszenica cl się ugnie do kolan, 
wychyną chabry z piaszczystych bruzd 
I pozdroYyienle wybiegnie z pola 
jak z niewidzialnych, a drogich ust.

I  ludzie będą inn i niż wczoraj.
Chleb i życzliwość podarzą — hłerz!
Bo już się człowiek z biedą upora, 
oziębłość serca spali, jak perz.

Rjedv przyjęto Hankę do Związku, 
była już jesień. Najlepszy czas. 
żeby w skupieniu usiąść nad książką, 
uczyć się świata, gdy wreszcie nasz.

Siądź i ty. Hanka. Przypatrz się drogom, 
które ci jeszcze wypadnie przejść, 
byś nawet w klęskach, co się stać mogą. 
widziała w walce jedyną treść.

Na śYyiat szeroki wybiegłaś * drożyn, 
co ziemię jeszcze wiążą, jak siec.
Złe miałaś. Hanka, na swjecie bożym 
Na naszym — lepiej powinnaś mieć.

•> Zam ieszczam y dalszy f ra g m -n t poem atu  M a -  
w o rs t ie g o  (poprzedn ie  w  n r  fc. i i t ń ń p O B i i -  
nam y prośbę au to ra  o n ad sy ła n iu  v.sag.

spie- pan
szy? Ci ludzie jechali przecież ! rękach życie swego j e d y n e -  
nie ty lko  na targ. nie ty lko  na go dziecka, a potem nie mieć 
letnisko. Może ktoś jechał do : go? Zwrotniczy trząsł się jak  
sądu albo na pogrzeb?.. Z w ro t- galareta. A w pół sekundy póź- 
niczy przerzucał ciężką g łow i- ; niej, tak proszę pana, w pół se- 
cę zw rotn icy i parowóz rzuca- 1 kundy później przerzucił zwrot- 
jąc parą i dymem wyciągał nicę i zasłonił tw arz dłońmi, 
trzeszczący skład na zielony i Pociąg przeleciał z rozpaezli- 
zakręt. Wtedy z żalem, że się 1 wym gwizdem... Zwrotniczy 
już  skończyło dziewczynka bra- ; przyciskał ręce do oczu. Nie 
ła opróżnione dzbanki i w ra - widzieć! Nie. tego. co w nim 
cala do domu... I tak  nasz j się działo ja  panu nie opiszę, 
zwrotniczy żył szczęśliwy i po- I zresztą t o nie jest do opisa- 
godny. Troski? Czy wyobraża nia...

i  pan sobie człowieka, k tó ry  ży- j j jąc bez trosk jest pogodny? N ie : 
i  wyobraża pan sobie tego, bo 
j  w ie pan równie dobrze, ja k  ja,
J że gdyby nie stało ciemności, 
i  jasność przestałaby być tym .
4 czym jest...
i  Bufetowa głośno trzaskała j 
4 naczyniem. Człowiek cierpiący

Palce opowiadającego zaci­
skały się kurczowo. Obgryzione 

j paznokcie ślizgały się bezsilnie 
: po szklanym blacie. S krzyw iw ­
szy usta, uspokajał oddech. Mó- 

: w ił przełykając ślinę:
— A kiedy wszystko... uci­

chło. posłyszał, że ktoś się /b l i­
na chorobę Basedowa w la ł \v i ża do niego..._ a potem pociąga 
usta napełniony drżącą ręką : M  r?^aw-  otworzyć
kieliszek i pociągnął k ilka  razy ! oczu. „N ie  trzeba, tatko, nie

, nosem nad czarnym kaw ałk iem  l trzeba..." m ów iła dziewczynka, 
ł  chleba. Karo lina ' wyszła zam- ! 1 wtedy spod palców zwrotn i- i knąć okiennice. Opo\vradajacv j czego popłynęły duże, słone 
t  jakby się pochylił ku mnie. w y- i krople. „O j. tatko jaką ty masz 
#  trzeszczone oczy m iałem b liżej i srebrną głowę! ła n  rozumie. 
0 jak i ręce. k tóre drapieżnie w y- i -Srebrną głowę* -  powiedzia-ręce, które drapieżnie wy 
4 sunęły się na środek stolika, 
f  Czy ma pan dzieci? — Głos ,
'  mu ochrypł nieco. — Niech pan j 
4  powie prawdę... Nie. Szkoda, i 
4 A le niech pan posłucha, iak to j ście najciekawsze: dziewczynka 
t  było z tym  zw rotn iczym  z Wy* ! w tu liła  się między podkłady i 
ł  siatycz... ’ | przeleżała nienaruszona pod
f  — Któregoś dnia mała bawi- ; przelatującym pociągiem...

ta. Nie została mu we włosach 
i ani jedna czarna nitka. Czy pan 
| to rozumie?!

— Co? Ach tak, to rzeczywl-

1 ego poprzednikom. Niech więc 
ta „pochwała sztuki reżyser-1

Gdy przed rokiem  prasa za­
mieściła bolesną wiadomość o 
/.gonie Leona Schillera, w ięk­
szość czyteln ików nie zdawała j złożonym pamięci w ielkiego ar- j realizowania 
sobie sprawy z ogromu straty, j tysty. 
jaką poniosła ku ltu ra  polska.
Inscenizator. reżyser — to poję-

ciwnle, wszystkie te przydatki 
potcinny wypływać z idei poe­
tyck ie j“ . Jeśii bogactiY'o środ­
ków nie służy celom ideowym, 
jeśli jest ty lko  popisem spraw­
ności artysty, jeśli k ró tko  mó­
wiąc form a otrzym uje prym at 
rtad treścią — to sztuka taka 
nie budzi ani głębokich uczuć, 
ani szacunku dla twórczego w y­
siłku artysty. Korzystając z bo­
gatego arsenału różnorodnych 
środków teatra lnych Schiller 
oddawał je w  służbę ideom poe­
ty. W przedstawionych przy­
kładach doznanie uczuciowe na- 
proYcadzało widzów na trop 
właściwego, głębokiego zrozu­
mienia m yśli autora i reżvsera. 
Rytm kart i ruchów w Salonie 
warszawskim  kontrastowa! swą 
bezdusznością z drgającym od 
bólu opowiadaniem Adolfa, w y­
dobywał przepaść dzielącą dwa 
św iaty; groza pędzącego pocią­
gu wzmagała bohaterstwo Chiń­
czyka Sin B in -u . ginącego sa­
motnie na torach kolejowych 
dla dobra w ie lk ie j rewolucji.

Reżyser, ja k  każdy prawdzi­
wy artysta musi mieć swoje za­
m iłowania i problemy, którą 
przesądzają o jego własnym, od­
rębnym stylu. Droga twórcza 
Schillera jest wspaniałym

. . . .  . . .  „ młodą, liczy niespełna sto lat.cia dość obce naszej publicz- „  ,, . , . . .  . .. . . . .  . , , „  Rzadko jednak jest sztukąnosa. A ktora w idz słi-szy. 1 o- , , ,, , , m ł o d y c h .  Wśród reżyserówgłąda, scenografa pozpaje p o -, n(e zfJa

sk ie j“ będzie skromnym hołdem przykładem  kształtowania się i
indywidualnego 

stylu artysty-reżysera. S ty l (o 
Sztuka reżyserska jest sztuką j skrojony na miarę największą.

przez dekoracje i kostiumy, re­
żyser pozostaje w ukryciu , nie- ] 
znany i jakże często niedoce-

larzył się dotąd mlodzie-

Schiller podjął szczytne zadanie 
rozw ijania i urzeczywistniania 
stylu narodowego polskiego tea-

pin albo S łowacki dzieckiem 
_ . . , . . ,  pravY'ie będąc tw orzv ł genialne

many Tajemnicza postać, « k to - ; ^  Reżyseria bowiem wvm a-tmt trmln cu> parr/p mnwi

nieć, k tó ry  by jak  Mozart, C ho-! tru, teatru monumentalnego i
poetyckiego, któremu w ytyczył

ga dojrzałości umysłowej i ży- 
, .. . .... i ciowej większej niż inne dzie­

le. Dlatego w ielu \ - dzinv sztuki. Uczucie nie zastą- 
torym  Schiller swym. | ^  tu wiedzv in tu ic ja  _  do.

świadczenia. Przez długie go­
dziny

rej tciele się w  teatrze mówi, 
a która nigdy nie ukazuje się 
na scenie, 
dzów, który 
przedstawieniami wzbogacił ży­
cie. nie wiedziało wcale o tym, 
że właśnie jemu zawdzięczają 
głębokie, niezatarte przeżycia.

Nie należy ich o to w inić. 
Teati nie zajął jeszcze w  na­
szym społeczeństwie należnego 
mu miejsca, nie stał się Chle­
bem powszednim szerokich 
rzesz ludności. Niewola przez 
długie dziesiątki la t krępowa­
ła teatr polski i zamykała mu 
usta, czyniąc zeń elitarną roz­
ryw kę sfer uprzyw ilejowanych 
i oddalając go od życia narodu. 
Leon S chille r walczył o nadro­
bienie tych zaległości. Walczył o 
teatr żywy, z narodem na do­
brą i żłą dolę nierozerwalnie 
związany. W ierny wskazaniom 
M ickiewicza i Wyspiańskiego 
chciał „w  teatrze tym  Polskę 
budować", Polskę lepszą i spra­
w iedliwszą od tej, w której

drogę M ickiew icz w  le kc ji X V I 
„W ykładów  o lite ra turze sło­
w iańskie j“ . „Cała polska dra- 
matyka monumentalna w ideo­
logii sw'ej i konstrukc ji —  pi­
sa! Schiller — da się w yprowa-

i tygodnie prób reżyser | 7 tej  ]ekcj j  m ickiew lczow-
musi wykazać się wykształcę- skiej> cała się w  niei m ieści“ . Z 
mem. inteligencją, mądrością [ tekstem w yH adu M ickiewicza
życiową, których braku nie w y­
rów nają chw ile natchnienia.

przed oczami śledzić trzeba dro­
gę przebytą przez Schillera:

Musi stworzyć koncepcję przed-: „D ram at, w  najwyższym i  na i- 
stawienia. | rozleglejszym znaczeniu tego

Koncepcja przedstawienia to i wyrazu, w  i n i e n ł ą c z y ć  
jedno z tych pojęć, w okół k t ó - ! z ? R 1 ^  i ^  * X w  1 o^ y P » **
rych nagromadziło się w iele nie­
porozumień. Jedni chcą ją  od­
szukać w  grze świateł, inn i W 
szybkim lub powolnym opada­
niu ku rtyn y  po skończonym' 
akcie. A trzeba je j szukać W' 
sobie. W tych myślach, które 
nie dają nam spokoju jeszcze

z j  i p r a w d z i w i e  n a r o d n- 
w  e j. ...powinien być liryczny i 
przypominać nam przepiękne 
dźw ięki poezji gm innej“ , pow i­
nien „zagrać na wszystkich na j­
rozmaitszych strunach, przebiec 
wszystkie szczeble poezji, od 
P i o s e n k i  p o  e p o p e j ę “ . O 
takim  „teatrze ogromnym“ , który 

I by u jaw n ia ł „św ia tu  i duchowi
„ „ „ „  i . j w ieku postać ich i piękno", a w
przez k ilka  dni po przedstawię- którym  o b y w a ły b y  się dziwie­
niu, w tej nauce,, k tórą każdy k i .pastuszego, .fletu m arzył też 
z nas wynosi dla siebie z teatru. I Stanisław Wyspiański. Leonow iprzeżył główną część swego tw ór - - • -  -------- ,

czego życia między rokiem 1PI8 I Reżyser wystaw iając dramat I Schillerow i przypadło w udzia-— mon , IP lirygafayiMtHcf-niA mowzemio aKu
chciał coś powiedzieć o śwlecie 
i o ludziach, chciał jakoś na

a 19.19.
Jako reżyser i inscenizator 

Leon Schille r był zaw sze duszą I 
teatru i przedstawienia. S zt,u -jnas oddziałać i to właśnie było 
kę reżyserską w Polsce podniósł j jego' koncepcją przedstawienia.
na wyżyny, o jakich nie śniło się ¡

O powiadanie drugie

o dz iadku  A m brożym
r  Wyobraźcie sobie człotcieka, | zimna, więc dziadka musiano i wolony. Praca nieciężka, nie- 
i na którego tw arzy zmarszczek -, rozebrać z jego damskiego pła-- j spieszna, w przyrodzie był spo- 
l  zliczyć by się pie dało, o rząd- j szczyka, zdjąć mu jego długie, kój, łąka nie opodal pachni 
i kich włosach już w ypłow ia łych j śmieszne buty i położyć go na pokosem, a czasem słoneczni

w swej siw iżnie, o oczach sen- j dług i czas do łóżka... 
nego kota i uszach odstających : W stał po k ilk u  miesiącach, 
chciw ie do przodu. Wyobraźcie i S ilny  byl dziadek Ambroży, za­
sobie, że człowiek ten często i palenie płuc przezwyciężył, 
siąka nosem, że przez całą cię- ; przezwyciężył też inne związa- 
p łą  część roku nosi na sobie | ne z tym  kom plikacje chorobo- 
stary damski płaszczyk nie za- we, aJe byt teraz b ladz iu tk i i 
p inany na guziki, lecz ściągany szczuplutki, w rażliw y na chłod- 

4 rzemiennym paskiem, że na no- ne w ia try . Drobnymi kroczka- ] wprost 
4 gach ma przydługie, już moc- j m l w  wyp łow ia łym  płaszczyku 
4 no zużyte buciki o szpicach za- j chodził wokół domu i częściej 
i  wadiacko zadartych do góry. ; niż zwykle siąkał nosem. 
t  ,Teśii to wszystko wyobrazili- ! Najw idocznie j długa bezczyn- 
t  ście sobie, a potra fic ie  doryso- i ność dokuczała jednak dziadko- 
4 wać jeszcze nieco przygarbioną w i, bo któregoś ranka z jaw ił 
t  sylwetkę i zaokrąglić je j plecy, | się w zarządzie spółdzielni z 
d to już wiecie, kto  to jest dzia- prośbą o przydzielenie mu ja- 
4 dek Ambroży... Niee, no natu- : k ie jś roboty. Z pyskiem prze- 
4 ralnie , że nie — uśmiechnął się i wodniczący wskoczył na dziad 
4 W itold — przepraszam, jeszcze -

upadliście?! Ledwie, powiada.

achnialu 
słoneczniko­

w i leb się ukręciło i wtedy pe- 
steczek się pogryzło, popluło...

I może nigdy nie usłyszeli­
byście h is to rii o dziadku A m ­
brożym, gdyby nie to, że jakoś 
zdarzyło mu się zajrzeć do par- 
nika. gdzie urzędował jego na­
stępcą. Zajrzał... i poszedł 

do przewodniczącego.

# nie wiecie, kto to jest: dziadek 
4 Ambroży, wiecie .ty lko  jak  wy- 
4 gląda...
4 W ito ld  siedzący na małym 
r  stołeczku przy piecu dorzuci) do 
i  ognia jeszcze k ilka  sękatych 
ł  drew ienek i nie zamykając
f  drzwiczek pozwolił różowym 
^ blaskom igrać sobie po twarzy.
4 Zmęczone oczy chłopców z tru - 
t  dem ukazywały się spod sen- 
ł  rtych powiek. Tadeusz zaprze-
*  stał kreślenia p ionierskiej ga- ,
f  zetki, przykręcił knot lampy i j m oje j sile, a pokłonię ci się do

„G łupiego robota“  — powiedział 
od razu wchodząc do zarządu. 
„Że co?“  — podniósł głotvę 
przewodniczący. Byl zajęty, zły, 
bo śliniąc ołówek pisał jakieś 
ważne sprawozdanie do powia­
tu. „G łupiego robota, powia­
dam“ — powtórzył dziadek roz­
siadając się na ław ie przy stole 
przewodniczącego. I dale j rą- 

ka. „W y ¿o, dziadku, na głowę j bie: „Też — uganianie się za
wróblam i“ . Przewodniczącego 

nogami włóczycie, a już, do ro- j podrzuciło: „Dalibóg, nie rozu- 
boty wam się pali? W waszym j m ierni Znowu, dziadku, jeste­

ście niezadowoleni?“  W yrżnął 
ołówkiem  w stół aż atram ent 
chlusnął z kałamarza. A dzia­
dek spokojnie pociągnął nosem,

przesunął się na łóżko obok. pasa : pójdę...“
Sprawy jutrzejszego zadania. I Przewodniczący trochę po- 
zepsutego traktora i ucieczki | krzyczał jeszcze, pohałasował i 
Herkulesa odsunęły się w mo- j kazał przyjść nazajutrz.

Następnego ranka uzbrojono

wieku to bym w ogóle nosa 
spod pierzyny nie wysadzał!"
Nie dał się zbić z tropu dzia­
dek Ambroży. „T y  m i. powia­
da. mojego wieku nie w y tyka j! | przy ta r ł go trochę palcami i za- 
Ty mi, powiada — a oczy mu I pyta ł w odpowiedzi: „Czy to 
się świecą, ja k  u kota — nie j prawda, że św inie potraciły a- 
w yd urn ia j się! Gnoju ci z obo- ! petyt?“  „P raw da“  — skinął gło- 
ry wyrzucał nie będę. pewnie, i wą przewodniczący i w ykrzy- 
Ale da j m i robótkę taką po j w ił się jakby go nagle wszyst­

kie zęby rozbolały. „Dziadku, 
odczepcie się ode mnie, w idz i­
cie przecie, jak  jestem zajęty!“ 
wolał. A  dziadek nic, spokojnie, 
jakby nie dosłyszał ostatniego. 
P rzym rużył po kociemu oczy ik rą  ciemność za oknami.

Ile  m ia ł lat? Nie. tego 
J wam nie powiem. Może sto 
^ pięć, a może dziewięćdziesiąt 
 ̂ dziewięć. Jeśli go samego o to

a się pytało, m ów ił, że setkę nic , ,
5 pamiętać jak  dawno zostawił «»«niać przed nalotem ptasich Dziadku, błagam was. przyjdz- 
f i  I watah. A słoneczników U nas [ cie ju tro , porozmawiamy, po-

dziadka Ambrożego w długi k ij J znowu: „Czy to prawda, że nie 
zakończony kawałkiem  wiszącej | bardzo wiesz dlaczego świnie 
swobodnie szmaty i polecono i nie chcą jeść?“  „P raw da“ ję- 
p ilnować plantacji słoneczni- i czy przewodniczący chwytając 
ków. Pilnować — to znaczy o- ! się /a głowę. „Co za śledztwo!

4 za sobą,
4 A otrzym aliśm y go przejmu- 
4 jąc do naszej spółdzielni dawną 
f  dworską resztówkę z dobro- 
4 dziejstwem inwentarza. Resz- 
4 tówka była bardzo, ój bardzo 
4 zapuszczona. Pytaliśm y się: —
4 „Dziadku Ambroży, coście tak 
4 zachwaścili gospodarstwo? Czy- 
* ^ ie  tam nic nie rob ili? " Dzia- inaczei wróble 
(  dek wzruszał ram ionam i: -P f  j zia|.nka WVCzvs: 
f  co?“  U nas przydzielono go do 

parnika i jakoś nie m iał okazji 
odpowiadać pytaniem „po co“ .

Kiedyś dziadek zaplątał sic 
gdzieś w szuwarach i wrócił 
do domu m okry i ubłocony do 
pasa. Woda była wiosenna,

zatrzęsienie. Całe hektary za- j gawędzimy, a teraz: dobrej no- 
siewano. Bywało wyjdziesz w  j cy !“  A wiecie, co wtedy powie- 
czas kw itn ien ia  w pole, a tu ' dział dziadek Ambroży? Dzia- 
rnorze słońc w oczy ci zagląda. 1 dek Ambroży wtedy wstał i po­
chodzisz między n im i, jak ; w iedział tak: „N ie, najm ilszy, 
wśród żołnierzy jakichś, usta- j ju tro  nie przyjdę do ciebie. Ju- 
w ionych w szeregi, a wesołych. ; tro  wyrzucę z parnika tego 
śmiejących się... A le jak  doj- : świnopsuja, co to mu się nie 
rzeją. to trzeba pilnować — i chce nawet porządnie przemyć 

do ostatniego : ka rto fli. A do ciebie, kocha- 
zczą. No wta- 1 neczku, przyjdę dopiero wtedy, 

śnie. I dziadek pilnował. Cho- j jak  moim św iniom  wróci spę­
dził wokół lasu już postarza- ' ty t". I wysiąkawszy nos, trza- 
łych wojaków, przygarbionych, | snął drzw iam i, 
z wysiłk iem  dźwigających cięż- j W itold oderwał oczy od o- 
kie głowy i w y w ija ł szmatą na gnią. Tadeusz oparłszy głowę 
tyczce pędząc, precz hu lta jskie : o ścianę spal z o tw artym i usta-' 
stada w róbli. Dziadek by! zado- | mi.

Jakim  koncepcjom, jak im  
ideom służył teatr Leona Schil­
lera? StY'oje artystyczne wyzna­
nie w ia ry  wypowiedział Schil­
ler już w  latach dwudziestych: 
„N ie  pozostaje nic innego, jak 
otworzyć drzw i na oścież rzeczy­
wistości i teraźniejszości takie j.

le urzeczywistnić marzenia obu 
w ie lk ich  poetów*.

Schille r przebył w* swych in ­
scenizacjach drogę od piosenki 
po epopeję. _Nieraz odzywał się . 
w  nich fle t pastuszy, bo Schil­
ler już  do swych pierwszych w i­
dowisk czerpał pełnymi garścią 
m i z bogactwa polskiej sztuki 
ludowej. W rękach Schillera za­
chowywała ona swą wysoką 
rangę artystyczną, bo Schiller 
nie stylizował je j na modłę

jaką ona jest naprawdę, nieza-j ck liw e j pseudo_,udowo*c . która 
fałszowanej żadną fikc ją , nie-1 CZę|,t0 podszywa się pod miano
skażonej żadną fakturą... C h w y -! prawrdziw*ej sztuki ludowfej.
tanie żt'cia na gorącym uczvn -! . . , . . , . , ,“  ^ • • Skrzętnie zbierał dawne teksty,
ku... Szybka i śmiała ocena I . , . . , , . . ,piosenki i obyczaje i nadawą!

im kształt sreniczn.y. Z um iło­
wania polskiego fo lk lo ru  i tra ­
dycji ludowych rodziły się takie 
w idowiska, jak  ..Pastorałka". 
„Szopka staropolska", „Pieśń o 
ziemi naszej“  aż do ostatniego 
w idow iska renesansowego, które 
przygotowywał przed śmiercią, 
a którego nie zdąży! już wpro­
wadzić na scenę.

„W szystkie żyw ioły poezji 
prawdziw ie narodowej" przemó­
w iły  w inscenizacjach Schillera. 
Na jwybitn ie jsze osiągnięcia 
Schillera to inscenizacje dzieł 
lite ra tu ry  po lskie j: „K rako w ia ­
ków i górali". „Dziadów*", 
„K ord iana“ , „N ieboskiej kome­
d ii“ , „A ch ille is “ , „Róży". W 
sw*ym teatrze monumentalnym 

j wprowadzał na scenę masy, 
| przedstawiał zmagania bnhate- 
i rów i „tragedię mąk duszy" na- 
| rodu w sposób wstrząsający do 
głębi. Nadał życie wszystkim 

i snom M ickiewicza i Wyspiań- 
i skiego.
! Schille r byt twórcą naęodo- 
i wym. S łużył polskiej sztuce. 
| bron ił narodowych i ludowych

ocena
wszystkich aktualnych zagad­
nień moralnych, społecznych i 
politycznych. Sztuka z tezą. 
Teatr dyskusyjny. Teatr walczą­
cy". Dorzućmy — teatr lewicy, 
zapowiedź teatru naszych cza­
sów*.

Aktor, dekoracja, kostium, 
światło, ruch, kompozycja obra­
zu scenicznego, czasem muzyka 
— oto środki wypowiedzi tea­
tru. Leon S chille r posługiwał 
się n im i z najwyższym m i­
strzostwem, po tra fi! jak  n ik t 
inny oddziałać na widzów. Pa­
mięta! o tym. że teatr nie pow i­
nien przemawiać do publiczno­
ści ty lko  i bezpośrednio drogą 
rozumową, że musi budzić wzru- j 
szenia i prawdom głoszonym ze j 
sceny nadawać barw*ę uczucio­
wy. Teatr odwołuje się do serca, j 
M iarow y ry tm  k a rt padających 
na s to lik i i zmechanizowane ru ­
chy literatów* w scenie Salonu 
warszawskiego w  I I I  części 
„Dziadów“ ; wstrząsająca scena 
obdartego tłum u, który z krzy­
kiem  „Chleba!" wzrastającym 
od „prośby nędzarskiej do re­
wolucyjnego wybuchu“  zdobywa
barykadę w „N ieboskie j korne-; tradycji polskiego teatru przed
d ii“ ; narastający huk pociągu i 
wzmagające się, oślepiające 
św iatło re flekto rów  parotvozu w* 
.Pociągu pancernym“  — oto 

przykłady genialnego wykorzy­
stania przez Schillera środków

w pływam i kosmopolityzmu. Sto­
sunek Schillera do teatru w yn i­
kał z miłości do Ojczyzny, pięk­
na je j sztuki, je j krajobrazu, je j 
szlachetnego romantyzmu, po- 
stępowych nurtów  je j h istorii.

teatralnych dla obudzenia w ie l- j Ten styl narodowy muszą prze- 
kich, zbiorowych wzruszeń. Je- j  Jąć reżyserzy polscy. U progu 
śli wolno użyć takiego wyrażę-1 Roku Romantyzmu trzeba po- 
nia. Schiller byl św ietnym  i : wrócić do spuścizny artystycznej 
przewidującym  organizatorem | Leona Schillera, do jego pism i 
ludzkich wzruszeń. Jest to jed- j  wskazań, które pozostawił swym 
no z podstawowych zadań re- j spadkobiercom. Walczyć o teatr 
żysera. i pulsujący problematyką wspól-

... , . , . , cześności, gorący I serdeczny,W swych widowiskach Schli- , , . , , , . , . , .
ier nie zapominał, o tych s ł o - ! bogaty pięknem polskie] sztuki
wach M ickiewicza, że ....sztuka narodowej. O teatr godny naszej
dramatyczna nie zależy ani od epoki, 
arch itektury, ani od dekoracji.:
ani od sceny, ale wprost prze-i ZYGM UNT HUBNER
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„Zastępca 1.590 poddanych cesarza”
i

Gdy człow iekow i przed w ie  - j 
kam i przestał zagrażać tygrys i 
szablisty, przekona! się chodząc 
spokojnie po ziemi, że wśród 
wysokich traw  i  drapiących

T a k  i»to ar!7.mio zlania przed ty­
siącami lat.

krzew ów  jest w iele dających 
sm akow ite owoce. Początkowo 
ty lk o  je zbierał. A le  później z 
pomocą k ija  sadzi! nasiona 
tra w  i krzew ów, by po k ilk u  
pełn iach księżyca zbierać plony.

Tę p rym ityw ną  uprawę ro li

I Dwoma sadzarkam i 2-rzędo -
. w ym i, przyczepionym i do ciąg­
n ik a ,  pracę tę w ykonu je  się w 
ciągu... 6 godzin. A le  przed 

J sadzeniem trzeba przygotować 
{ pole. Z iem n iaki wym agają 

, nierówno, powoli, męcząc się, i głębszego spulchniania z ie m i,  
znający sw ój interes ro ln ik  j Toteż poza w ym ien ionym i przy 
sieje s iewnikiem , w  rów n iu tk ie  j upraw ie zbóż maszynami w 
r z ę d y ,  w  dokładnych odstępach j przygotowaniu gleby pod ziem- 
sypiąc z iarno do ziemi. I n iak i weźmie udzia ł ku ltyw a  -

n m t  ám>tiv nvttcr«-JĄCiiC í  (H¿*TAKAM,
ifttV*"*

A
B A W E J T N A  I H E R B A T A  W  P O L S C E  —

W  Polsce ro śn ie  h e rb a ta , ry ż , ba- { tu i ego dz ie s ię c io lec ia  d o ty c z y  cbo- ] te *  uczen i — id ą c y  z w szechetro n ^$
v'ełna... T o  n ie  przesada. j c iażb y  o d m ia n  pszen icy  — p rz y  j pom ocą ro ln ic tw u  bada ją  rc io tl1̂ 90

R o ś lin y  te , u p ra w ia n e  d o ty c h -  j k tó re j u s ta lo n o  ju ż , że je j  w a r - I  ści pow ię kszen ia  ic h  p lo n ó w  !
czas w  c ie p le js z y m  k lim a c ie , zaa- tość w y p ie k o w a  za leży przede w szy- j iepszen ia  ja k o ś c i m ożliw ości

iŁ s m

s tk im  od  g le b y . Zdobycze  n a u k i I m asow e j p ro d u k c ji  o le jó w  _ spożyć '  
z p ow odu  k ró tk ie g o  czasu n ie  u w i-  | ozych i  te c h n ic z n y c h . W śród  noj 
d o c z n iły  się jeszcze d osta teczn ie  w  I w ych  ro ś lin  tego ty p u  p rz y ję ły  s t! 
p ro d u k c ji  h o d o w la n e j zbóż, a le | w  naszym  k ra ju  ka p u s ta  a b isy ós**” ’

k lim a ty z o w a ły  sie i  w  naszym  kra- 
!u. Rosną zaś n .e  ‘ty lk o  na d ośw ia d ­
cza ln ych  po  i e tka cb  in s ty tu tó w  na­
u k o w o -b a d a w czych . U dane dośw iad- 
czernią p rzeka za n o  do szerszej ju ż  ! w n io s ły  ju ż  do u p ra w y  w ie le  ich  j s ło n e c z n ik  «ole is ty . le n  oleisty* 
u p ra w y  o d p o w ie d n im  p G R -om . Me* j n o w y c h  o d m ia n , n a jo d p o w ie d n ie j-  i rz o d k ie w  o le is ta  j  inn e . W  to k u  s* 
to d y  u p ra w y  ty c h  ro ś lin  znane bę- | szych do naszych w a ru n k ó w  g le b o - j bad a n ia  nad  g orczycą  b ia ła  i  
dą ju ż  w k ró tc e  ca łe m u  ro ln ic tw u . w y c h  i o d p o rn y c h  na z m ia n y  k i i - i  s.ką, s ta n o w ią c y m i c e n n y  surow iec 

A le  n ie  ty lk o  z a g a d n ie n ia m i u p rą - jm a ty o z n e . P la c ó w k a  dośw iadcza lna  d la  p rz e m y s łó w  spożyw czego  i  *ar'

C ią g n ik  „M azow sze** (m ode l „M T Z - l* * )

pracujących m otyką 7 m uszli i żo ropy. Toteż już  w kró tce  j

ZgiCfi.viK łZA4A*MACX 
AM**ru~ rAUHl&VY 
mAozAjĄccm

j w y  n o w y c h  ro ś lin  z a jm u ją  się p la - j w  G ro d k o w ic a c h  uzyska ła  np. bav- 
I c ó w k i n a u ko w e  służące ro ln ic tw u , j dzo cenne w y n ik i  p rz y  k rz y ż o w a n iu  
Z n a czn ie  w ię kszą  uw agę  zaprzą ta  j z ja ro w iz o w a n y c h  ję c z m ie n i o z im ych  

i ta ka  p o zo rn ie  z w y k ła  sp raw a  ja k  i z ja r y m i,  co m a duże znaczen ie  d la  
| u p ra w a  ży ta , pszen icy , z ie m n ia ka . | p ro d u k c ji.  U czen i o p ra c o w a li ró w - 
| R o ś lin y  te  s ta n o w ią  podstaw ow e  po- | n ież w  ce lu  sze rok iego  zastosow ania  
j ży w ie n ie  w  Polsce. A  w ie c  trzeba  I w  p ra k ty c e  k o m p le k s  zab iegów  a- 
j z w ró c ić  uw agę  na m asow ą ic h  u - | g ro te c h n ic z n y c h  d la  u z y s k iw a n ia  
p raw ę , pod n ieść  ją  na w yższy  po- j n a jw y ż s z y c h  g a tu n k ó w  z ie m n ia k ó w : 
z iom , w yh o d o w a ć  g a tu n k i n a jo d p o - | m e todą  n a w a d n ia n ia , sp u lc h n ia n ia  
w ie d n ie js z e  d la  naszych  g le b  i  k i i -  
m a tu .

P la c ó w k i n a u ko w o-b a d aw cze  ja k  
IUNG ( In s ty tu t  U praw Ty  i  Na w o ­
żeń, a G ieb), IH A R  ( In s ty tu t  H odo­
w l i  i  A k l im a ty z a c j i  R oś lin ). Z a k ła d y  ¡ k r a ju .  M a m y ” ju ż  w  te j d z ie d z in ie

czy drewna zastąpiła socha. : oprócz niego, używać będziem y;
Pług z lemieszem, w yna lez io -; nowy typ  c iągnika — „M azow- 

! ny zaledwie przed 200 la ty  za- | sze“ . Budować go będziemy — I 
I stąp ił co na jm n ie j 5 soch. C ią g -; już  w  tym  roku — na podsta- j 
: n ik  ro ln iczy z trzyskibow ym  w ie radzieckiej dokum entacji

„Pogromca 
okrągłych głów“

S a d za rk * <lo ziem niak A w

Jest to  ja k b y  ciężka bro-

pługiem w ykonu je pracę 20 k o - , najnowocześniejszego 
ni i 10 ludzi pracujących żelaz- ..B iałoruś” , 
nym pługiem, czyli:

~ A le  nie samym chlebem 
ciągnika człow iek żyje — zawołacie. — 

; Chcemy coś się dowiedzieć o

M etoda  n p ra w v  ro li «y,1pm *m
„ k i ja ”

zrewolucjonizował jeden z pod­
danych cesarza chińskiego 
S-en-S/unga w roku 2700 p. n. 
erą. Zamiast upraw y ręcznej 
zastosowano „m echaniczny“  spo­
sób spulchniania gleby. Skon - 
struowano m ianowicie drewnia­
ne urządzenie w p is tac i ostro przewrót w 
zakończonej belki. Belkę w b ija ­
ło  się ostrzem w ziemię i za - 
przęgano do nie j woły. Gdy ciągn ik 
wo ły ciągną, belka rozrywa gle­
bę. W ten sposób gleba ulega 
spulchnieniu. Narzędzie to zwa- i 
no u nas sochą. Socha prze - j 
trw a ła  w ie le w ieków : za s tą p ił! 
ją  pług żelazny. Ten ustąpi! I 
miejsca wieloskibowem u pługo- I 
w i podwieszonemu do ciężkiego j 

’ c iągnika rolniczego.

i tor.
| na.

Sadzarki produku jem y już  w 
Polsce. Najważniejszą częścią 
sadzarki jest aparat wysadza­
jący, k tó ry  składa się z tarczy 
poruszającej się ruchem obro­
towym . Na tarczy znajdują się

g le b y , d o k a rm ia n ia  ro ś lin y , odpo­
w ie d n ie g o  sadzenia itd .

W cześn ie  zna laz ła  się pod op ie ką  
n a u k i u p ra w a  b u ra k a  oukro w e go , 
dob rze  ro z w ija ją c a  się w  naszym

ro ln ic tw ie  (ro k  27M 
p .n .e .): socha zastępu je  k i j .

Ursus“  w ykonu je  ty le  i 
samo. co 1.500 poddanych ce­
sarza Szen-Szunga.

„Zastępca 1.509 
poddanych cesarza“

p rz y  SGG W  i szko łach  ro ln ic z y c h  
m a ją  ju ż  w  te j d z ie d z in ie  pow ażne 
os iągn ięc ia . W ie le  ich  p ra c  z osta-

Nad c z p  pracują 
polscy zootechnicy?
...Z początku m ałe, różow e p ro ­

sięta zupełn ie  nie różn iły  się mię-
ehwytaki. Czerpią one ziem - a *y  sobą. T rudno byłoby tu usta- 

n iak i ze zbiorn ika i w rzucają !ica/ „ ~ n^ qarda„ % U r ~  ho^w cy. 
do przewodu łączącego Z redlicą W ychow yw ano je też w identycz- 
sadzarki. Gęstość sadzenia moż- nycn w aruni<acn. A przecież  ju ż  są w  g ospodars tw ach  ro ln y c h . To
no re g u lo w a ć  lecz 7 awsż%> sa -  po kilUu m ies '3 cach różnice były  

■ ie § U lO U d L ’ ieL/‘ . i tak znaczne, że każdy hodowca
W jednakowej oez w ątp liw ości p o tw ie rdziłby  te- 

b u rd zo  ° r ię  naukow ca — zootechn ika, że 
d la  w â;*nie a nie inną odm ianę  

irzod y  chlew nej w arto  hodować w 
gospodarstw ach hodow lanych, w 
w arunkach  k lim atyczn ych  i paszo­
wych naszego k ra ju .

Jest to jedno z w ielu  zagadnień ,

duże o s iągn ięc ia  n a u ko w e  i  p ra k  
tyczn e  oraz, co n a jw a ż n ie js z e , l i ­
czne k a c iry  s p e c ja lis tó w .

W o s ta tn im  o k re s ie  p la c ó w k i na ­
u ko w e  ro ln ic tw a  s k u p iły  sw o ją  u* 
w agę na za ga d n ie n iu  zw iększen ia  
bazy paszow ej. Zw iąza n e  to  je s t ze 
sp raw ą  pod n ies ie n ia  h o d o w li,  m a ­
ją c e j ta k  w ie lk ie  znaczen ie  d la  po­
p ra w y  za op a trze n ia  lu d n o ś c i. P ra ­
ce uczon ych  d o ty c z y ły  szczegól­
n ie  u p ra w y  ro ś lin  p as te w n ych  u d a ­
jących  sie na g lebach  le k k ic h .

Z a ję ły  się ty m  in s ty tu ty :  TUNG -u, 
IH A R -u  oraz szko ły  ro ln icze .

Z w iększo n o  ró w n ie ż  b ad an ia  nad 
u p ra w ą  i h od o w lą  ro ś lin  o le is ty c h . 
R o ś lin y  te coraz szerzej hodow ane

m a ceu tycznego .
B adan ia  nad ro ś lin a m i w łó k n is ty ­

m i p row a d zon e  sa ró w n ie ż  bard 
in te n s y w n ie . P ozn ań sk i In s ty tu  
W łó k ie n  Ł y k o w y c h  ro z w ija  
dz ia ła ln o ść  badaw cza w- 
p ro d u k c ji  ln u  i  k o no p i o raz inn yc^ 
ro ś lin  w łó k n is ty c h . U d a ło  sag *a“r  
w yh o d o w a ć  n o w y , sp e c ja ln ie  ko rzy­
s tn y  d la  p ro d u k c ji  g a tu n e k  lnu .

A czy w ie c ie , ja k  w ie le  roś l|£  
d z ik o  rosnących  dotychczas wP1”  
w a d z iła  nau ka  do u p ra w y ?  Znala­
z ły  sie w ś ró d  n ic h  lic zn e  cenne ro­
ś l in y  le k a rs k ie , o le jk o d a jn e  i i n^®* 
m a jące  zas tosow an ie  w  przem y»' j  
Z d z ik ie g o  s tanu  do u p ra w y  
sow a ły  a rn ik a , d z iu ra w ie c  i  w ’et 
in n y c h  — otoczone o p ie ką  P1? * 
In s ty tu t  R o ś lin n y c h  S u row có w  
czn iczych .

Rzecz jasn a , n ie  m ożna w k i’"  
k im  a r ty k u le  p rz e d s ta w ić  wszy» ^ 
k ic h  osiągm.ęć, an i ca łości prac_
zakresu  p ro d u k c ji  ro ś lin n e j w  osrat-

ij'Ŝn im  d z ie s ię c io lec iu . W b ila n s ie  P1' 
IH A R . IU N G  1 in n y c h  p laców™  
n a u ko w o -b a d a w czych  z n a jd u ją  s q 
obszerne d z ie d z in y  gleboznawsttfr * 
u p ra w y  i  u ży ź n ia n ia  g leb. łaka rS T 
w o . o g ro d n ic tw o . P race są źnu«dn*y 
ale ic h  w y n ik i  o d czu w a m y  ni 
ś re d n io  — w s z y s tk ie  m a ją  ten  ?a 
ce l: p o d n ie s ie n ie  na co raz  w y zSZy 
po® iom  naszego życ ia .

C ią g n ik  „ M T Z - t *

cl zonę są one 
odległości, co stwarza 
dobre w a run k i wegetacji 
rośliny. Skierniewickie sady

Wiosną wychodzą także w  po-: 
le inne maszvnv: łącznie jest z k tó rym i 'sie  s tyka ją , nad k tó rym i 
ich k ilkase t rodzajów. Ich pra- p ra cu ją  zootechnicy w instytutach,
ca stanowi pomoc 
pól i łąk.

Toteż nie dziwcie się 
dziewczęta i m łodzieńcy z m iast

zakładach  i stacjach naukow o-ba- 
upraw ie daw czych. W arto  się zapoznać b li­

żej z ich pracą . Przynosi ona
__ p rzecież tak  w ie lk ie  korzyśc i tej

dz iedzin ie  gospodarki. W srod w ielu  
zadań naszego ro ln ic tw a  — na

gdy w czasie Wiosennej wy- pierw szy plan wysuw a się zw yk le

Nieco arytmetyki

„M azowsze" -r- to  ciągnik, j 
I k tó ry  w jtróżn ia się dużą w y - | 

jest mocny i da.jnośc.ą pracy przy m ałym  j 
swoje j : zużyciu paliwa. W ciągu 10 

godzin zaorze około 4,5 ba. a ; 
w ięc wykona pracę 10 oraczy •

C iągn ik „U rsus1 
; (45 K M ), a dzięki 
' prostej budowie, doskonale 
I sipelnia .swe zadanie. Zna -
| m y go dobrze. Oprócz zalet, po- i prowadzących parokonne pługi.

Cesarz Szen-Szung w ystaw i! siada w iele wad: trudno  go j zużywając 12 kg oleju gazowe-
na pamiątkę swemu poddane- „zapalić“ , trzęsie bardzo kie- co („U rsus“  zużywa około 18 —
mu kolumnę na .20 wysokości i rowcę. jest trudny — „tw a rd y * : 20 kg tegoż paliwa),
człowieka. T y lu  ludzi bowiem w  prowadzeniu, zużywa du

N A  ZA AA 0  W  Í  E N I  €  S P O  -fc -E C Z N E  i ï

W  bajce jednym  
zboża może nasycić 
rodzina.

C iągn ik „Mazowsze“  zaopa- 
¡ trzony  jest w s iln ik  w ysoko - 
i prężny m©cy 37 KM . Pierwszy 
| model („M TZ -1“ ) posiadający 
I przednie koła ustawione obok 
* siebie, przeznaczony iest do 
I upraw międzyrzędowych. Mo- 
: de! drugi — „M T Z -2 “  — będzie 
; s łużył do wszystkich prac po -  
j lowych z narzędziami przy- 
: czepianymi, zawieszanymi i na

na przykład, w pól zawieszanymi, a więc d o ; innvch maszynach rolniczych.
o rk i, ku ltyw atorow an ia . brono-; Słusznie. Toteż p rzedstaw ia-

kioskiem  rośliny. Zbadano 
się cała i że zboża w yko rzys tu ją  fosfor

i g łównie we wczesnym okres ie1 wania. siewu, obróbki m iędzy- my teraz „pogromcę okrągłych

cieczki dostrzeżecie inne jesz- P°d.n,esie^ ia hodow li. Za-
aan ie  to me jest łatwe do roz- cze. niż opisano, maszyny. W iązania i w ym aga m etod dostoso- 

Bowiem gazeta, to nie pola wanych do m ożliwości gospodarstw
uspołecznionych i in dyw id ua lnych , 
do w aru n k ó w  danej okolicy i do 
w ielu  innych czynn ików  w p ływ a­
jących na rozw o j hodowli w na­
szej gospodarce ro ln ej. Otóż nad 
ustalaniem  najw łaściw szych i n a j­
lepszych m etod hodow li od dawna  

| p racu je  nauka.
N ajpow ażn ie jszą  p laców ką nau­

kow ą w tej dziedzin ie  jest k ra ­
kowski In s ty tu t Zootechnik i, k tó ry  
łączy  swą p racę z p ra cą  In sty tu ­
tu Zootechniki w Puław ach o raz  
k ilkun as tu  innych zakładów  ro z­
rzuconych po całym  k ra ju .

Zain teresow ania  tych placów ek  
naukow o - badaw czych obejm u ją  
szeror.i zakres  zagadnień: od ho­
dow li koni, bydła, trzody , owiec, 
drob iu  i drobnego in w e n ta rza , po­
p rzez jedw abnic tw o — aż do spo­
sobów udoskonalenia baz paszo­
w ych. B adania te zaś są nie­
zw y k le  śm iałe. Chodzi p rzecież  
uczonym  nie ty lko  o ulepszenie  
hodow anych ju ż  w naszym  k ra ju  
zw ie rzą t, ale o w y tw o rzen ie  zu ­
pełn ie now ych, wysoko p ro d u k cy j­
nych ras. Udało się ju ż  w y tw o ­
rzyć  szereg zupełn ie  nowych od- 

naszego k ra ju  1 wszystkiego p o - m ian , k tóre  będą szeroko rozpo w ­
szechnione w  gospodarstw ach ro!- 
no-hodow lanych. Do na jpow ażn ie  j- 
szych osiągnięć In sty tu tu  Zootech-

K u lty w a fo r

wzrostu, ziem niaki zaś pobie- 
: ra ją  fosfor rów nom iern ie  przez

kazać się w  n ie j nie da.

ANDRZEJ C ZA R S K I

od zwykłego? Znów cai-v okres wegetacji.

A  jeś li ktoś wyhodował psze 
nicę, k tó re j kłos jest siedem ra. 
zy cięższy
bajka? Nie. To już prawda. In -  W ie lk im  krok iem  naprzód w 
s ty tu t Hodow li i A k lim a tyzac ji j dziedzinie poznania roś lin  była 
Roślin w  Polsce obiicza, że te.) i przedstawiona 20 la t tem u teo- 
pszenicy moż.na zebrać przeszłe ria  Ł,ysenki.
100 q z hektara. 1 .  , , , . . .  .| Łysenko. po szeregu doświad-

Za czasów faraonów k rą ż y ła ; czeń stw ie rdz ił, że w  życiu ro- i 
legenda o egipskiej pszenicy, i ś liny następuje szereg okresów 
która  m ia ła siedem kłosów na , — stadiów rozwojowych, w  cza-1 
jednej łodyżce, a oto n ie d a w -! s ê których zm ienia ją ssę w y - 
no Lysenko wyhodował krza - o g a n ia  roś liny  wobec środo -J
czastą pszenicę.

Czy są granice wydajności r o . :
ślin?

W edług obliczeń, pszenica ży- j 
w i przeszło 400 m ilionów  ludzi, 
obszar je j upraw y zajm uje 155 
m ilionów  hektarów , ma ona 
k ilkadzies ią t tysięcy odmian. W 
Polsce uprawa pszenicy zaj 
m uje 120 tysięcy ha.

wiska.
P ierwszym  okresem tak im  

jest stadium  j a r o w i z a - i  
c j  i, drug im  — stadium  i
ś w» i e t  1 n e. Stadium  ja - j
row izac ji zaczyna się w te d y ,: 
gdy zarodek zaczyna rosnąć i 

j wymaga odpowiedniej tempera­
tu ry , w ilgotności i dostępu po-

lt stitydi

wietrzą. Już przed Łyse nką ! 
, . , . , próbowano odgadnąć tajemnicę, i

Pewien am erykański  ̂uczony, dlaczego zboża ozime, zas;ane 
biorąc za podstawę ilosc ener- Wiosną nie ivykłaszają się. ale 
g ii słonecznej pochłanianej i dopiero Łysence udało się pod- 
przez rośliny, obliczył, ze u Pra" i patrzeć pierwsze stadium x-oz- 
vvy zbożowe nie mogą przekra- .....................  !

Brona podoryw kow a ta lerzow a

rzędowej niskich upraw  — bu- ; głów-“ , czyli zw ykłą  sadzarkę do 
raków, ziem niaków itd. ziemniaków.

Cóż to za narzędzia: przyczę- j Okrągłe, ziemniaczane bu lw y

czać 200 q z ha. Jego oblicze j stępnego. Nasionka
r.ia uważano nie ty iko  za górną i 
granicę możliwości roślinnych, 
ale w

; kołchoźnicy

¡ wo ju roś liny i  przejście do tia- 
w czasie ja-

row izacji, to  żywe i delikatne 
zaczątki roślin, w  których za-

ogóle za fantazję. Dziś ¡ cbodzi szereg ni 
oźnicy radzieccy uz^skiiją. nvch orocesów

niezwykle

p iony prosa w  re jon ie  irku ck im  obrbodzić się w tedy z rośliną i 
po 206 q z ha i uważają, ze to ¡-,¿,^¿0 ostrożnie, 
dopiero początek w ie lk ich  plo- jdopiero początek 
nów. Chleb można pomnażać i 
dzięki um iejętnem u w trąceniu 
się nauki do spraw p ra k tyk i ! 
ro lne j

Stadium  św ietlne jest jeszcze 
trudniejsze.

Wrażliw-ość rośliny

Pług podoryw kow y

j okres św iatła jest związana z i wieszane?
na czas-' piane, zawieszane i na w pó ł za- | zabierają m nóstwo czasu ro l-

2ebv jednak uw le lokro tn iać | pracą liści. W stadium św ietl- 
plony. * trzeba dobrze poznać nym sprawą najważniejszą dla 
wszelkie potrzeby

poznać 
roślin. Z 

dwóch ziarn pszenicy z tego sa-

Pomocnicy „Mazowsza"
Podorywkę rżyska wykona

rośliny jest światło.
_____ . Pszenica lub i d ług i dzień..
mego kłosa jedno daje roślinę o Qdy przenieść ją na południe; I „U rsus“  lub „Mazowsze“  ciąg-1 
s ilnym  rozgałęzieniu i p ię kn ym . d o ' oko lic dnia krótkiego, wów- za sobą przyczepioną p o - i
kłosie, drugie — karliczkę o ; czas nie zakw itn ie , a da ty lko  j dorywkową bronę talerzową.! 
nędznym kiosku. Rozwój roś li- * zieleni. Przeciwnie, na da -i pług podorywkowy. Są to«
nv zależy od całego zespołu . lek ie l p6inocVm gd7/;e w vd a w a -! narzędzia nowoczesne; ich pra- ; 

, ,-u g.^  że ‘nje zdąży zakw it- ; ca na„ ^ zru s ^ d

n ikow i. A by zasadzić 1. ha 
ziem niaków ręcznie trzeba pra­
cy dwóch ludzi przez 120 g o ­
dzin.

P ru s  o k o n k u rs ie  
in iw ia r e k

B o le s ła w  P ra s  ta k  o p isu je  
k o n k u rs  ż n iw ia re k , k tó r y  o d ­
b y ł s ią  na po la ch  R akow ca , 
g dz ie  to  z W a rsza w y  je ź d z iło  
się „b a rd z o  ż ó łty m  i w e  cz te - 
r y  b a rd zo  w y s o k ie  k o n ie  za­
p rz ę g n ię ty m  o m n ib u s e m “ .

„ . . .  N ad  p o le m , o zd o b io n y m  
ta b lic a m i z „u p ra s z a n ie m  o 
n ie p rz e k ra c z a n ie  g ra n ic “ , znę­
ca ło  się sześć ż n iw ia re k , ka ż ­
da w  a s e k u ra c ji trz e c h  b ie ­
g ły c h , d w ó ch  k o n i, jed n e go  
fu rm a n a  i  je d n e g o  d ozo rcy . 
Szerzące d z ie ło  zn iszczen ia  
m a c h in y  z a c h o w y w a ły  się ja k  
w ie trz n e  m ły n y , k tó ry c h  
s k rz y d ła  p rz y  k a ż d y m  o b ro ­
c ie  d ośw iadcza ją  g w a łto w n y c h  
k u rc z ó w , h u ś ta ją c y  się na że­
la z n y c h  k o z io łk a c h  w oźn ice  
g o r l iw ie  p ra c o w a li b a ta m i, ich  
d o z o rc y  d a r l i  się ja k  opę tan i, 
podczas g d y  b ie g li na p ie r ­
s iach  i  kape luszach  p ia s to ­
w a l i  różow e  i b ia łe  k o k a rd y ... 
Tym czasem  szanow na p u b lic z ­
ność... złożona z dam  i m ęż­
czyzn  p a trz y ła , p o d z iw ia ła , 
p a li ła  p a p ie ro s y  1 w ła z iła  w  
szkodę, w y p o w ia d a ją c  p rz y  
ty m  m n ó s tw o  uw ag , m a ją c y c h  
b liż s z y  lu b  da lszy  z w ią ze k  z 
z ro ln ic tw e m  w  ogó le  i  k o n ­
k u rs e m  w  szczegó lności...“

(C ZE ZO F)

n ik i należy n iew ątp liw ie  ulepsze­
nie kra jow ego  g a tu n ku  tak zw a­
nej świni pu ław skie j, w p raw d zie  
nisko p ro d u k cy jn e j i szybko za- 
tucza jącej się, ale o d porne j na 

; c iężkie w a ru n k i środow iska i na 
zm iany  k lim atyczn e. Nowy typ  

i tego g a tun ku  św in i zysku je  w cią- 
; gu roku  znaczn ie  w iększą wagę i 
ro zw ija  się znacznie d łużej.

Na pastw iskach górsk ich  m ożna  
ju ż  spotkać nowy typ  owcy g ó r­
skie j, odznaczającej się w ysokim  
gatun kiem  i w ydajnością  w e łny, a 
p rzy  tym  bardzo  odporne j na cięż­
kie w a ru n k i w ysokogórskie .

C en tra ln ie . d la całego k ra ju , 
pracow nicy k rakow skiego  In sty tu ­
tu Zootechniki o p racow ali nowo­
czesne fo rm y  żyw ien ia  zw ie rzą t  
dom owych, p rzyg o to w u jąc  specjał 
ne tab lice  dla odm iennych w a ru n ­
ków k lim atyczn ych  i dla różnych  
gleb.

Na na jb liższy  okres, p laców ki In 
s ty lu tu  zap lanow ały  p race nad 
ulepszeniem  bydła kra jow ego , w 
celu zw iększen ia  jego stanu zd ro ­
wotnego, zw iększen ia  p ro d u k c y j­
ności m lecznej i zaw artości tłusz 
czu w m leku . Prow adzone będą 
rów n ież w  dalszym  ciągu prace  
nad doskonaleniem  typu trzody  
chlew nej.

W yn ik i badań są szeroko ro z ­
prow adzane i stosowane w  całym  
k ra ju . R olnictwo nauczyło  się już  
korzystać z pomocy nauki i ocze­
kiw ać od n iej ro zw iązy w a n ia  tru d ­
niejszych zagadnień . D zięki zaś 
op racow yw an iu  najw łaściw szych  
m etod hodow li, In sty tu t Zootechni­
ki p rzyczyn ia  się w sposób n a j­
b a rd z ie j bezpośredni do zw iększe­
nia zaopa trzen ia  ludzi p racy  w  
środki spożywcze.

Osiągnięcia In sty tu tu  są bardzo  
poważne, zw łaszcza że działa  on 
zaledw ie  od p a ru  lat, powołany  
bowiem  został do życia uchw ałą  
Rządu z roku  1950. Prace Insty-

i  
t
i
t
t  Jakoś opóźnia swoje 
i  przyjście tegoroczna w io-  
(  snu... Już na kalendarzu 
i  odnotowano ofic ja ln ie je j  
i  przybycie  — ' a resztki zi- 
i  mowego chłodu nacłal ści- 
ł  na ją  ziemię i  drzewa nie 
f  zapowiadając jeszcze w io-  
(  sennych paków... A  prze- 
i  cięż gdybyście w tej c h w i l i  
i  zajrzeli  do skierniewickich  
t  sadów — pomyślelibyście  
(  na pewno, że tu ta j  w i -  
f  docznie wiosna przybywa  
f  wcześniej. W . Skie rn iew i-  
f  cach bowiem już  od daw- 
7 na trw a ją  intensywne  

przygotowania do tegorocz­
nego sezonu.

K ie row n ik iem  znanej już  
szeroko naukowo - badaw­
czej p lacówki  — Ins ty tu tu  

. Sadownictwa jest członek 
J Polskie j Akadem ii Nauk, 
\  profesor Szczepan Pienią- 
J żek. Nauka polska czynnie 
i  włączyła sie do dzieła roz- 
j  powszechnienia, sadownic- 
j  twa. Skie rniewickie sady

Í nie ty lko  otaczamy podzi- 
wem wówczas gdy fa lu ją  

f  morzem kwiecia, lub gdy 
j  dostarczają najlepszych, 
j  n iemal  nieznanych dotych- 
) czas w naszym kra,ju od- 
f  m iati owoców. Wielką za- 
f  sługą skierniewickiego o- 
f  środka naiikowo-badawcże- 
j  go jest to, że jego osiągnię- 
f  cia rozpowszechniły się 
f  już szeroko wśród ro ln ic-  
f  twa państwowego, uspo-

Słecznionego i  in dyw idu a l­
nego, że drzewka owocowe 

}  ze Skierniewic  i  skiernie-  
( w ick ie  metody upraw iania  
)  sadów znane są szeroko na 
}  wsi.

Dumą Ins ty tu tu  jest  n ie ­
w ą tp liw ie  otaczana spe­
c ja lną opieką przez pro-  

t  fesora Pieniążka kwatera  
i  jabłoni. Nawet, i  dziś, m i-  
t  mo że gałęzie drzew są 
(I pozbawione liści, tworzą 
ś one ja k  gdyby namio t do- 
i  okoła swoich niskich pni. 
\  Dlaczego te drzeicka są tak 
\  niskie? Otóż uczeni, w  do- 
;  nękan iu  sposobów zabez­

pieczenia sadów przed 
skutkam i zmian k l im atycz­
nych, przekonali  się, że 
niskopienne drzewa lepiej 
znoszą zimno, niż drzewa 

i  wysokopienne. W okresie 
i  k i lk u  ostrych zim w  o- 
. statnich latach wyginęło

( úñele p ięknych sadów w y ­
niszczonych mrozami. A 
f  drzewka niskopienne do- 

j  skonale w y trzym u ją  mróz. 
f  Do tego zaś jeszcze mają  
^ i  inne zalety: np. szybko 
f  owocują,
i  Sadownicy zrazu nie do-

tu tu  ściśle łączy ły  się z podstawo- i  uńerzali  nowym  metodom. 
w ym i w y tyczn ym i P lanu Sześciolet . -  , , . , , tn
niorirt N aw ia ran a  raś ś rU ła  wsnół- T T ł i  l  OUC l-t6 Tlp.

a {  się

' i -

niego. N aw iązana  zaś ścisła współ 
praca z ro ln ic tw em  pozw oliła  
bezpośrednie dostosowanie podję- 

i tych badań do jego potrzeb.

ię, ze niepożądani goście 
zające obgryzły korą

czynn ikow i od w urunków  k ii- 
matycznych, odpowiedniej gle­
by, św iatła  i wody.

Pierwszym  odkryciem  agrofi- 
zycznym było  zbadanie w p ływ u 
wody na roślinę. Dawno już 
człow iek w iedział, że trzeba

" " * •  T J S L i i * »  “¡“ » r  ° *  “  * * *

Niewidzialne promienie dla rolnictwa
nąć, bo tato k ró tk ie  — zdąży j 
się w y kłosić.

Tym  kaprysom roślin położy! j 
koniec przewrót w ag rob io log ii.! 
Zmuszono roś liny dnia k ró tk ie ­
go aby przystosowały się do

spowodowaniu kie łkow ania Znajdu jem y - się na polach i ralne) wysyła ją , ja k  ■wiadomo, 
jednego z podmoskiewskich | tro jak iego rodzaju prom ienio-

pragnienia. A le w 
od czasów prym ityw nego na- i 
wadnian ia pól w Egipcie, wodą 1

dziś człowiek.
Dalszą zdobyczą agrobiologii

czerpaną z N ilu , przy pomocy i jest stosowanie środków' che - 
w iader i podawanych’ rękam i i m icznych. które przyśpieszają

sowchozów. Dwa sąsiadujące w anie: alfa, beta i gamma, 
ze sobą pola tworzą s ilny  kon- | s k u tk l jak ie  w yw o łu je  na- 
trast. na jednym  m ieni j św ie tlan ie  tkanek żvw'ych pro- 
gryka kw itnąca w  kolorze ró­
żowym, drugie zaś pokryły

fe ilahów . w ie le się zm ieniło. I wzrost roślin.
Dziś, w ZSRR na służbę ro ln i­
ctwa postawiono cuda tech­
n ik i. dla planowego przeobra - 
żania przyrody, k tó re j braki 
człow iek musi korygować.

A by móc w pływ ać na rozwój

Na przykład pomidor, zanu­
rzony w  roztworze ze sztu­
czną substancją wzrostową ro­
śnie szybciej i zamiast sześciu 
korzeni wypuszcza ich 165.

Oczywiśgie, że wszystko to

Plug z przedp łtiik lem

przed
rżyska

dokładnym
norm alnym

ciemnozielone liście buraków 
cukrowych.

Pośrodku każdego z  pól 
znajduje się wysoki słup, na 
k tó rym  umieszczona została 
metalowa puszka do złudzenia 
przypom inająca latarnię.

A le „ la ta rn ia “  ta nie świe­
ci. lecz wysyła prom ienie gam-

wem prom ieni gamma na roz­
w ój roś lin  uprawnych. W bie­
żącym roku w  w ie lu  sowcho- 
zach i stacjach doświadczal­
nych przeprowadzone zostaną 
eksperym enty zakrojone na 
szeroką skalę. Być może, w nie­
da lekie j przyszłości puszka me­
ta lowa umieszczona na wyso-

p,■ćmienie gamma s iln ie j nisz- ,k im  s,uPier sta" ie ^  n i^ -  
czą kom órki tkanek nowotwo- !Hćznym elementem kra jobra -

stw ierdzono, że na jlep ie j jest 
rozsiewać nawóz fosforowy ra ­
zem z nasionami.

m ieniam i gammą mogą być 
rozm aite w zależności od ro­
dzaju komórek i natężenia pro­
m ieniowania. W iadomo np., że

Innym  przykładem  zastoso­
wania metody atomów znaczo- (  woc&w, które juz  niedługo

x niskich drzewek, ponisz­
czyły zwisające tuż nad 
ziemią gałązki... Trzeba 
było znaleźć t na to rade- 
Zające są wybredne, nie 
lub ią  np. n iek tórych zapa­
chów. Całkowic ie ich od­
stręcza np. zapach nafta­
liny.  A  więc można ochro­
nić się przed niebezpie­
czeństwem, stosując opra­
cowaną przez Ins ty tu t  me­
todę smarowania pni 
drzew nafta liną.

Jest to jedna t  licznych ) 
metod, zalecanych sadów- l  
n ikom  przez Ins ty tu t .  Ale  i  
jednym  z na jwiększych o- f  
siągnięć, już w  skali- kra- I  
jowej, jest metoda, za kto- l  
rą je j  autorowi,  profesoro- j  
to i Pieniążkowi przyznanp ) 
Nagrodę Państwową. MJe- ) 
toda ta stanowi swego ro- r 
dzaju przewrót w  sa0ow- ) 
nictw ie, przynosi hounern ) 
l ikw idac je  tak  zneanego ł  
przemiennego owocowania,  f  
Każdy, kto zetknął się kie- ( 
dyko lw iek  z sadownic­
twem wie, że drzewa do­
tychczas owocowały c0 
drugi rok. Te obyczaje 
spróbowano zmienić prze­
de wszystkim u jab łon i  
podstawowego iv  Polsce  
drzew a owocowego, m a ją ­
cego w ielk ie 'znaczenie dla 
przemysłu owocowo-prze-
twórczego. Okazało się, że 
można, zmusić jabłonie'  b!/ 
owocowały  co roku. Ostdd 
się to przez ob rytaanie 
kw ia tów  z jednej strony 
drzewa, W następnym ro- 
ku rob i się to samo z 
drugie j strony. Dzięki 
metodzie można powiększyć  
zbiór jab łek  o 50 proc.

Ktoś może tu  wtrąci:  
ależ to sie nadaje ty lko  
dla małych sadów, czyi 
można oberwać kw ia ty  w 
wie lk ich  sadach mających 
setki drzeu i? I  na to jest 
rada; parę m inu t  zaledwie 
t rw a  zabieg spryskiwania  
drzew odpowiednim i środ­
kam i chemicznymi. Na­
uka. polska przygotowała  
wszechstronne rozwiązanie 
zagadnienia, co należy zro­
bić, by zwiększyć p roduk­
cję oicocó w.

Rzecz jasna, skiernie­
w iccy uczeni opracowali 
jeszcze w iele innych spo­
sobów dotyczących odpo­
wiedniego użyźniania, u- 
praw y i  ochrony drzew 
przed szkodnikami. Rozpo­
wszechnianie tych nowo­
czesnych metod przynosi 
naszemu sadownictwu o- 
gromne korzyści. Dzięki 
n im  jedno ty lko  drzewo 
zdolne jest wydać około 
140 kg owoców w  ciągu 
każdego sezonu... Do tego 
z roku na rok  zwiększa się 
l iczba odmian tych jabłek. 
Sad pomologiczny w Skier-  
ni ewicach ma ponad 550 
odmian drzew owocowych- 
Odmiany te coraz szerzej 

t  p rzy jm u ją  się w  naszych 
■ sadach.

Cieszymy sie z tego roz­
w o ju  naszych sadów, z 
rosnącego zainteresowania 
sadow nictwem  naszej wsi 
zagadnieniem z przysło­
wiowego „ zatrzęsienia“  o-

roślin , trzeba wiedzieć w ja k i i nie dzieje się jak  w bajce: za - 
sposób roślina w yko rzys tu je : stosuje sie chem ikalia i s to - 
rozmaite sk ładn ik i 
poszczególne pierw  
ka ją  z podłoża 
trza rośliny. I tu przychodzi w 
pomoc nauka: chcąc zbadać.

chwastów 
zaoraniem 
pługiem.

Tak orze się* ziemię na jesie-1 , , , ,
ni. Na wiosnę mamy m niej cza- ! Para t z rad ioaktyw nym  kobal- 
su. Toteż w pole wychodzą temu zastosowany przez uczo- 

i i , K  i nych radzieckich do badan nad

ma. W ysyła je m ianow icie u- 
mieszczony w  m etalowej pusz­
ce rad ioaktyw ny kobalt. Pre-

dn ik i gleby, jak  ; kro tka  będzie ja k  słonecznik, a • ' ^ ^ ' r p r z e d D ł u Ł i  lub plu • radzie 
ie rw iastk i przeni- ; w iśnia, ja k  dynia. Nadm iar ^  uf  " S c T e m  w p ły w e m ,:
sa ziemi do wnę- j środków chemicznych może na-1 ... s v . I rozwój roś

wet zabić rośliny. Ale i to

I zawartość cukru

m ieniotwórcze pierw iastków. 
Izotop tak i wysyła prom ienie - 
wanie, k tóre można w ykryć 
przy- pomocy specjalnych przy­
rządów. Jego obecność wskazu­
je drogę np. składn ików  nawo­
jó w  sztucznych w organizm ie

....................... „  . Zaorana gleba nie p o w in n a , _,jal
w  nauka wykorzystała właśnie do schnąć, dlatego w pole w ych o -, prom ieniu 80 m etrów , po

dzą ciągnik., ciągnące w łok i i i  , vw ie 94 dn i naświetlania, 
ciężkie brony. Brony i w ło k i j 
spulchniają w ierzchnią warstwę ; 
gleby. Teraz może wyjść w po­
le siewnik.

Nasi praprzodkowie, , sadzili 
ziarna, tworząc w glebie do łk i 
patykam i — dziś wszędzie tam,

ja k i sposób roś liny p rzy jm u ją  i w a tk i z chwastam i; obfite opy 
poszczególne sk ładn ik i do na - ;  lanie syntetycznymi auksynami 
wozów sztucznych i na tura l- — środkami przyspieszającymi 
nych dodaje się izotopy pro- : wzrost — doskonale trzebi lo

¡■owych, niż kom órk i tkanek 
zdrowych. Na tym  opiera się 
zastosowanie p rom ien io tw ór­
czości do leczenia now otw orów  
złośliw ych, np. raka. Prom ie; 
n iow anie gamma o dużym na­
tężeniu jest dla organizm ów ży­
wych zabójcze. Prom ienie gam­
ma o natężeniu słabszym mo­
gą natom iast przyśpieszać roz­
wój roślin, podobnie ja k  ta sa­
ma substancja w  dużych daw­
kach może być trucizną, a w 
m ałych — lekarstwem.

Prom ienie gamma są 
w  burakach zarazem prom ieniam i życia

nych są badania nad syntezą 
cukru  w  burakach cukrowych. 
Uczeni radzieccy s tw ie rdz ili, że 
w  przeciw ieństw ie do panują­
cej dotychczas teo rii synteza 
cukru  zachodzi nie w  korze­
niach roś liny  a w liściach, ko­
rzeń zaś jedyn ie magazynuje 

Ogromne usługi oddaje ro i- , w ytw orzony cukier. Okazało

/ów  pól uprawnych.

Atomy znaczone

prom ieni gamma na 
ośliń uprawnych był 

jednak w całym  obsza-

n ic tw u  zastosowanie metody j się, że stara zasada selekcji bu- f  
atomów znaczonych. Do nieda- ! ra ków  w  myśl k tó re j należało ( 
wna na przykład nie bardzo i , . ,  , ,  . ,  ,  , i
w iedziano w . ja k i sposób roz- wyblerać bu rak l » dorodnych
prowadzić fosforowy nawóz . korzeniach jest błędna i że .
granulow any: rozsiewać go po należy zwracać uwagę przede i
całej płaszczyźnie, czy też roz­
siewać rzędami, jak  głęboko itd. 

| Aby. przekonać się w ja k i spo- 
więc sób i jaką drogą nawóz do-

wszystkim
wia.

na rozw ój lis to-

piany, osty, kąkole i perz.
Pod ochroną nauki agrobio­

log ii pszenica wykona zamó-

wzrosła 1(1 — 14 proc. i w ię­
cej, gryka zaś dała duże w y­
sokie krzaki, które zakw itły  o 
tydzień wcześniej niż zwykle

ciera do rośliny 
z

Z dnia na dzień dowiaduje-
zastosowano [ my się o nowych dziedzinach

dostarczy nam do wyboru  
każdy sezon. I tu  nieodpar­
cie nasuwa  stę nom pew­
ne porównanie. Oto W ro ­
ku ub iegłym w  sadach 
Nadrenii  i  okręgu Dolnej 
Elby ścięto około pól m i ­
liona owocowych, drzewek 
wobec braku popytu na 
drzewka,. Prawo popytu  
zadecydowało o tym, że 
pół m il iona drzew nie za­
z ie len i ło ' ‘  sie w  sadach 
wiejskich, że zniszczono 
długotrwałą, troskliwą  
pracę ogrodników-hodou'-  
ców szkółek owocowych 
Otóż wzrastający popyt na 
drzewka ze Skie rniewic  • 
z innych szkółek doświad-  

w  całym naszym 
to jeszcze jeden

izotopem fosforu. Z chw ilą  gdy 1 wane są sztuczne izotopy pro- 
roślina zaczyna się odżywiać j m ieniotwórcze. Obecne ich źa- 

do gleby n a - ; stosowania stanowią jedynie

wienie społeczne. N ie zbraknie ■ gdzie są maszyny rolnicze, sie- , 
chleba dla nikogo. i wu dokonuje się za pomocą

M. M. siewników, Zam iast z płachty, I

Promienie iycia i śmierci
P ie rw iastk i prom ieniotwórcze 

(zarówno sztuczne ja k  i natu-

śm ierci. Z nany-jes t fakt, że na ! nawóz 
terenie Nagasaki i H iroszimy, 
tam gdzie rzucone zostały 
pierwsze bomby atomowe, w ! wprowadzonym 
ja k iś  czas po wybuchu w yro- wozem, pojaw ia się w nie j fos 
sla n iezw ykle bu jna roślinność, for prom ieniotwórczy, k tó ry  | kie o tw orzy ły  się dzięki wy- }  
W ostatn ich czasach w  Zw iąż- możemy w ykryć  przy pomocy j Zwoleniu energii atomowej. f  
ku Radzieckim prowadzi się licznika Geigera. Na podsta- 
intensywne badania nad w p ly - wie przeprowadzonych badań

f  z innych  ,< 
ł  czai nych i  
f  k ra ju  — 
f  wym ownyprom ieniotwórczym  życia, w  których wykoi-zysty- i  c!ou'ód . p^ te?0-

f.....  -7 .......1„  , _____  __  __  ... J nasze.) rozwijające) się P”
f  spodarki w ie jsk ie j . ,  TO

Íf  najlepsza nagroda dla no l i ­
ki,  która wnosi tak uńelkidrobną cząstkę możliwości, ja

W OJCIECH TEODOR

w kład  do tego rozwoju.

W. K



Nad listami czytelników

Chcę wstępie ponow nie 
do ZMP, ale.«.

S':* jestem członkiem ZMP punkcie wyborczym ii to ;e«f 1 sklei i robiłem prawie w*zyst- 
aie rzvtam prawip każdy nu również prawda). Ale koledzy kie gazetki ścienne w klasie, 
mer „Sztandaru Młodych“ . ci nie chcieli przyjąć do wia Pot(?jn 0ZII|wn sję bardzo

Po l i  Zjeżdzie postanowiłem i domości, S— 4 razy w tv-
ponownte wstąpić w szereg 
organizacji. Piszę „ponownie“  
ponieważ byłem kiedyś w or 
ganizacji i zostałem z niej u 
sunięty w IX klasie. Wydalę 
niu temu towarzyszy! wie! 
ki „szum", wytworzony przez 
członków zarządu szkolnego 
wokół mojej osoby, .iederi

godniu uczęszczałem na próby
skrzvwdzón\ i przez pewien
czas b\io  mi wszystko jedno, 

zespołu dramatycznego do Do- ^r,statem prań ¡e odsunięty od 
mu ku ltu ry, gdzie przygoto- /vcjs kolektywnego, chuligani- 
wywaliśm;, ssę do występów na iern 
zebrania wyborcze Zabierając

Miałem szczerą chęć wslą- 
pić ponownie do ZMP, ale 
balem się odrzucenia mojej 
prośby. Uważałem, że może 
to jeszcze pogorszyć moją 
tak już zlą, opinię.

Obecnie, po II Zjeździć, wy

Referaty Zatrudnienia
V

czy towarzystwo krajoznawcze

głos towarzysz z ZM ZMP po­
wiedział: „kto  jest przeciw wy­
daleniu kol. Kurowskiego — 
prosr.ę głosować. Wstrzymywa­

nie darzący mnie sympatią ko- j nia się od głosu nie ma". 1 
lega oraz przewodniczący ZS j wszyscy zgodnie glosowali za 
— przyczynili się do usunięcia , usunięciem mnie z ZMP. ZM
mnie z organizacji. ZMP zatwierdzi? krzywdzącą i raziłem chęć wstąpienia do of-

Na zebraniu byt wówczas to- i decyzję. Nie odwoływałem się (Jó ganizacji. Członkowie kola kia 
warzysz z zarządu miejskiego Sadu Koleżeńskiego przy Z W sowego, a więc koledzy, kto 
ZMP. Nie pozwolono mi „bro- ZMP. bo nie wiedziałem że ta- rr.y mnie najlepiej znają, wiek- i Jest druga" połowa- marca, .(podobnie jak t na wielu innych
nić" sic. Koledzy tw ierdzili, ze ; ki sąd istnieje (do ZMP przyj- ; szóścią głosów podjęli decyzję , słońce wyjrzało dziś spoza 'jeziorach śródlądowych) konty-
chcę rozbić organizację szkol- mowa no nas „hurtem", nie za- 0 przyjęciu. I tu zaczyna się chmur po raz. pierwszy od pa- ¡nuują połowy przez całą zimę,
ną. Ogłosili mnie nawet wro- ; poznając ze Statutem). Muszę , moja 'tragedia: jestem'uczniem ' ! *  dni 1 ,zrobiło : i£ ^ ąC ryby sleciami iX>d lo_
giem klasowym uzasadniając | zaznaczyć, że do czasu tego j X I ' klasw p -w odn iczący  ZS g~ l  S i e n n e  , kapryśne jest

Wiosno no jeziorach Mazurskich

45 ton leszcza z jetfnej „toni 9 »

Huta szkła 
w Antoninku 

wykonało fe-fcsfkę
3 da‘sze kopalnie węgla

ziealizowały pian? kwartalne
O przedterm inowym wykona- „Prezydium Powiatowej Ra- ,  wszędzie pyta, niech szuka po 

niu zadań pr*> partających tl dy Narodowe), Samodzielny Re- i całym kra ju , niech się stara... 
nią w p anle «-letnim  zameldo- | ]grnt zatrudnienia w Jądrze- 1 Czy kol. Zając chciał zrobić 
wala ostatnio załoga Poznań- >nirm zawiadamia, że ob. Jan wycieczkę krajoznawczą? Czy 
s k io j l lu t y  S r k l a w  A ntonink» Zając został skierowany do potrzebne mu by Jo nic nie zna- 
pod Poznaniem. Do konra mez pracy w  myśl Komunikatu In -  j czące skierowanie? Czy czekaj 
roku załoga huty w yprodukuK  formacyjnego Nr I I  Min ister- : aż r.iu przypomną ile  nia lat? 
dodatkowo wiele rożnego ro- p racy t Opiek:i Społeczne) i Nie t.ego oczekiwał on przę­
dza,¡u sz.kia I ga lanterii szklą- Departament Zatrudnienia, do cięż (razem z nami) od Rcfera- 
df.i- ! Zjednoczenia Budownictwa  1

24 hm. 3 dalsze kopalnie \vę- Miejskiego ui Częstochowie". 
gia: ,.(Jenerał Zawadzki“ , ...tu- ą  więc, interwencja redakcji 
lian " I „Ignacy“  wykonały była skuteczna, należało się ty l-  
kw arta lne zadania wydohyw- ko spodziewać, że Janek Zając 
c/c. Do końca kw arta łu  kopal- napisze znowu, ale już teraz 
nh- tc uydobędą dziesiątki ty- 0 wrażeniach ze swojego m ie j- 
sięcy ton węgla dodatkowo. sca pracy. Rzeczywiście, napi- 

Rytmiczność produkcji od »ąj. Do lis tu  jednak dołączy! 
pierwszych dni bieżącego roku pisemko ZBM  w Częstochowie.
— to główna podstawa sukcesu stwierdzające, że Zjednoczenie 
osiągniętego p-żcz załogę k o  wolnych miejsc dla zatrudnię- 

i palni „General Zawadzki" ma e lektryków  me posiada.
; Równocześnie górnicy pod»iyż- I Jak zareagował na tę w ia- 
i szyli w bież. kwarta le ogolna domo.ść Refe ia t Zatrudnienia w 
i wydajność pracy kopaln i o Jędrzejowie? Przeprosił peten- 
3.3 proc. w porównaniu z IV  ta za wprowadzenie w błąd 

I kwartałem  ub. r. i Porozumiał się z Częstochową.
Do przedterminowego wyko- : w yjaśn ił przyczyny nieprzyj- 

i nania planu kwartalnego w , mowania do pracy? Zaoferował 
naszej najmłodszej kopalni — j pracę inną, miejsce, gdzie rze-

tu Zatrudnienia w  Jędrzejo­
wie.

Czy Referatom Zatrudnienia
wolno nie kierować do pracy 
petenta dlatego ty lko, że me 
jest on pemoletni, czy nie w ie­
dzą one, że szkoły zawodowe 
kończą właśnie 16, 17-letru 
chłopcy i dziewczęta? Czy nie 
uważają one, że właśnie tej 
młodzieży, wobec oporów nie­
których krótkowzrocznych dy­
rekc ji zakładów pracy, trzeba 
szczególnie trosk liw ie  pomóc w 
uzyskaniu pracy? Nie trudno 
chyba zrozumieć, że ludziom 
nie chodzi o skierowania, o pa­
p ierk i, ale o pracę, tak jak re­
dakcji nic nie przyjdzie z o f i­
cja lnie brzmiących zapewnień, 
że w w yn iku  je j in te rw enc ji

to moim często niespokojnym | ..nawalenia" w okresie przed- i ZMP oświadczy! mi, że nie zo- w n;ebo i rozdzwoni! wiosennie SZM,ęśeje rybackie. Zdarza 
mchówy waniem się na lekcjach | wvhorczvm byłem aktywnym i stanę przyjęty ponownie do or- skowronek.

„Ju lian " przyczyniła się cyk li- ; czy wiście potrzeba elektryków? 
czna praca na ścianach, węglo- : Nie. W Referacie Zatrudnienia ! taę’ 8 taki obywatel został 
wych. i po prostu oświadczono Zająco- «¡Kierowany do pracy, skoro

Również załoga kopalni j wi, że, widać, w inien wszyst- 
„Ignacy“  przedterminowe wy- J kłem u jego m iody wiek, (Kol, 
bonan-ie kw arta lnych zadań wy- | Zając popełnił bowiem tę „n ie-

u' szkole (to jest prawda) o- ' członkiem organizacji — pra- 
raz odmówieniem pracy w cowałem w drużynie harcer-

WutKviiHf młcdrici letitko.

Wielki talent w... małych nogach
Od tańca do... begńw 

o puchar „Sztandaru Młodych”
Ileż to razy zapewne tań­

czyłaś koleżanko ..do upadłe­
go" w m inionym  karnawale. 
Oczy kle iły  się już do snu, 
głowa — gdy spoczęłaś na 
chw ilę  na krześle — kiwała 
Ci się ze zmęczenia, a Ty 
n ic ’ Dźwięki ulubionego tan­
ga czy walczyka przywra­
cały Ci siły odganiając 
precz zmęczenie. Obolałe, 
często z powodu nowych, 
niewygodnych butów, nogi 
same podrywały się do lan­
ca...

— Taniee jest świetną « •-  
praw ą — tak m sw .ał często 
nie byle kto, bo jedyny nasz 
mistrz o lim pijsk i w lekko­
atletyce m ęskiej — Janusz 
Knsorirtski. Zwycięzca biegu 
na tO km  w Los Angeles 
z 1932 roku byt Swietnynj, 
tancerzem . M azura to tak  
tańczył. Ze aź jem u, k tó ry  
przecie* codziennie ..poły­
kał'* parę kilom etrów  — pot 
występował na czoo! | m<v 
Zna chyba w ierzyć naszemu 
m istrzow i o lim pijsk iem u. *e 
taniec nie |est rzeczą łatw ą  
nawet dla «portowca, te  m o­
że go zmęczyć.

No. ale z tego wypływa 
i inny wniosek. K to ma za 
sobą solidny sezon taneczny, 
ten jest do pewnego stop­
nia przygotowany już do 
naszych biegów. Należy ty l­
ko zacząć biegać z takim  
samym zapałem z jak im  
kręciliśm y się w „kółeczko" 
na parkiecie. Dotyczy to 
zwłaszcza dziewcząt, które 
gotowe są wym ówić się od 
startu w biegach „Sztanda­
ru M łodych" tym. żs nie ma­
ją żadnej zaprawy. Nie u- 
pra w ia ły  przecież żadnych 
sportów a do biegu jest już 
tak mało czasu, że nie zdą­
żą się solidnie przygotować

Nieprawda — zdążycie. 
Zaprawę macie, parogodzin 
ne tańce są najlepszym do­
wodem św ietnej kondycji. 
Parę wspólnych treningów 
— można w tej samej gru­
pie. w której „zatańcowywa- 
łyście się na śmierć’4 na za- 
bawach i... nie wiadomo co 
z Was wyrośnie w sporcie. 
Może drzemią w Wąs o l­
brzymie talenty biegowe?

Ro i  tymi talentem to n i­
gdy nie wiadomo. Weźmy 
dla przykładu choćby taka 
Rytkę Milewską. Małe to 
było. nie ty lko  dlatego, że 
miała zaledwie 16 lat. Była 
niskiego wzrostu, ale za to 
jakże szybko przebierała no­
gami!

Było to w roku  1949. Na 
•tad iom o WP w W arMAW ie  
odbywał się fin a ł Biegu Na 
rodowego. Startow ały  drie*"  
r z t ta ,  k tóre  m ia ły  już *a  *«• 
bą czołowe w ynik i w biegach 
w ojewódzkich. Było wiole 
Wi9 f * j  nieznanych niż zna-
ourn k ' V4,'0d 'y rh  niezna  nych była i M ilewska.

, , r t * ł-  Z g ru p y  k ilku  
rz» t w iUi rr,,odziu tk ich  dziew  
mata * >'ła jak  z procy

S u ^ y ^ r ^ c i ^ a ł ^ jU ^ m ;
Qn-
w ali fachowcy, ?zerka iac  na 
zegark i. W takim  tem pie bie­
ga ją  m istrzynie  Polski a „¡»  
akas m eznana dziew czyna  

która  za trudno było znaleśr' 
w spisie, by m6c W C m o
waó, co to za jedna.

Milewska nie „Zarżnę ła" się 
jednak. Ukończyła bleq w do 
b;v m  czasie. A za m , . ,? ,r 
zdobyła tytuł m is trzyn i Poi 
skl. S tertu jąc  na stadionie  
łódzkiego W łókn iarza  zajęta  
p erw sze m ielsce w b .-g u  na 
500 m. W ciągu zaledwie pa­
ru  tygodni w yrosła na gw laz 
dę aportową...

W tej chw il) przypomnia­
ła mi ślę sportowa kariera 
w icerhistrzyni o lim p ijsk ie j w 
biegu 800 m pł Maszy Go- 
(ubniezej. Zaczęła się ta ka­
riera od biegu tła przełaj ns

500 m w mieści* Stawro-
polu.

Masza nie wyróżniała się 
niczym spośród koleżanek. 
Chyba tym tylko, że była 
najmniejsza z nich. N ik t też 
nie myślał, że ta maleńka 
dziewczynka może mieć w 
nogach „w ie lk i ta lent", A 
jednak m iała i wygrała. 
Dzieląc z matką radość z 
pierwszego zwycięstwa Ma­
sza opowiadała:

Z początku bałam  s if. t •  
w oqóle ni« dobiegnę. A pót  
niej, kiedy m iałyśm y już „w  

nogach“ w ięcej niż połowę 
dystansu, poczułam, że mam  
Jeszcze w iele sił i mogę biec 
szybciej. No i tak zrob iłam . 
M inęłam  ryw a lk i i osiągnęłam  
najlepszy czas. Zostałam ml* 
•trz y n ią .

— Dzielna siostrunia — 
m ówił o n iej b ra t. Mówią tm 
nie biegłaś, a fruw ałaś. P :ęty 
ci ledwo było widać, tak szyb­
ko m iqały. Za jm ij się poważ­
nie soortem  a...

Masza posłuchała brata  i 
została wiesmi-strzynią olim ­
pijską w t952  roku. a w ze­
szłorocznym  sezonie w yrów ­
nała rekord  świata!

A wszystko zaczęło się od 
biegu na przełaj na 500 m. 
Och, żeby i nasz bieg na 
500 m m ia ł takie skutki, jak 
ten. w  którym  startowała 
Gołubniczaja. Tego życzymy 
sobie, a łodziankom jeszcze 
raz przypominamy o tren in­
gach i starcie w biegu „Sztan­
daru M łodych". Może jest 
wśród Was tak i talent, jak 
w icem istrzyni o lim pijska 
.M. Gołubniczaja?

8 .

! ganizacji, ponieważ ża parę i wesoło dzwonią po lodzie o- znajdzie sie w niej zaledwie
I miesięcy będę zdawał maturę, stro podkute podkowy naszego .k ilka  skrzynek ryb. Rezultat 
i '  ‘ konika a płozy sań znaczą wy- 3—4 ton ryb z jednej toni (każ-

D rogi „Sztandarze", czy na- raźny siad w puszystym śnie- i de zarzucenie sieci nazywa się 
prawdę is tn ie je  takie prawo, 'gu, który spadł ostatniej no- i w gwarze rybackie j „tonią"), u-
żehv nie nrzyim ować do 7M P  icv. Zbliżamy się do gromady ważany jest już za bardzo do- 
zeby nie przyjm ować do ¿ w  ^  kl:6rzv u ,ż kolo nas bry. Jednakże brygada Part­
ii-k la s is to w . Przecież, jesl) :wyciągaj ą sie(; pełną ryb. ¡stwowego Zespołu Rybackiego
pójdę na studia lub do pracy, j _  j j e.a! tych bredni! „Giżycko“ , którą oglądamy na
nie zostanę zaraz przyjęty do ; — zawołasz zapewne w tym  'zdjęciu, ustanowiła rekord po- 
ZMP. W nowvm bow iem " śro- i miejscu, spostrzegawczy Czytel- ¡lowu. o ja k im  nie słyszeli w 

. , :n jku — śnieg, lód, sanki na tych okolicach najstarsi ludzie,
dowisku będą musieli mnie do- środku jeziora; a jednocześnie Oto w dniu 13 marca br. ryba-
piero poznać. Stracę przez to ;r j ,.bacy towią ryby. a nad glcv jcy ci wyciągnęli 45 ton grubego
co na jm niej jeszcze rok czasu. Iwami śpiewa im skowronek.,, ¡leszcz* z jednej, „ to n i” .
A być tak długo odsuniętym od Gdzie, u licha, i w ja k ie j po- s Niewód był tak ciężki — mó- 
pracy w organ izacji, od kolek- r_7-* roku dzieJe S1? to wszyst'  w i młody brygadzista Wlady- 
tvwu, to dla mnie bardzo cięż 1 
kie.

Zmienne
szczęście rybackie. Zdarza się j dobywczych zawdzięcza ry t- j ostrożność“ , że Zasadniczą Szko 

¡często, że po wyciągnięciu sieci ; rniczności produkcji od począt- | lę  Elektryczną ukończy! w  sze-
ku br.

jsław Denisów — że obawiałiś- 
i Otóż. rzecz dzieje się na je- j my się, żeby liny  nie popękały 
jzlórze M am ry koło Giżycka w ij cały połów nie został pod lo- 

AP0L1NARY KUROWSKI Mrugiej połowie marca, a więc idem. T ra filiśm y widocznie na
nm nriAcino —  7.anPU,n if in i  V W n e  in b ia ^  i~veirri.m ruy ct-nHr« lo c 7 f ł( f

Zawiercie

Robotnicy 
iremngą czekać

WTadze Rzemieślniczej Spół­
dzielni Pracy Metalowców w 

Sompolnie w bezduszny sposób 
odnoszą się ■ do swych pracow­
ników. W liście do naszej re­
dakcji pracownicy tej spółdziel­
ni skarżą się, że prawie zawsze 
otrzym ują swe pobory w opóź­
nionym term inie. Opóźnienie 
przekracza często okres 7 dni, 
dochodzi do dwóch tygodni.

Główna księgowa spółdzielni 
zapytana telefonicznie prźez re­
dakcję o powody spóźnień w 
wypłatach — tłumaczy się... o-

snastym roku życia). Po takim  
„w yjaśn ien iu“  sprawy pozosta­
wiono Janka Zająca własnej 
przedsiębiorczości: niech się

na wiosnę. — Zapewniamy Was, j jakieś ogromne stado leszczy,
że wszystko to jest zgodne z które zgromadziły się w pobli- b ektyw nym i trudnościam i: brak 

W ier*vm v ie  r*v te ln lev  no PrBWdą i nie ma w tym  nic żu brzegu jeziora. często pieniędzy na koncie ban-
■ ■ ■ •  • P nadzwyczajnego. Dodajmy ty  1- Dobre w ynik i.  jak ie  w  ostat- j przekroczenia funduszu

nich latach osiągają rybacy na ¡P*ac ' związane z tym forrnalmogą w- podjęciu słusznej de- ko, że po pierwsze — jeziora 
cyz ji ZS ZM P oraz Wypowie- |Mazurskie, objęte głęboką za­
dra sfe na temat kol. Kurów- t̂r>ka polarnego klim atu uwal- 

k| _ ¡mają się z lądów zazwyczaj do-
K , ¡piero w kw ietn iu . Po drugie

Red. 1

jeziorach Mazurskich, zawdzię nośri...
Powody te nie tłumaczą wca-

, racjonalnej gospodarce hodo }e. w la,dt spółdzielni. Obowiąz 
. . .  ja’Ka ci,» tu dtow ad z i kiern K'h ’est czuwanie. aby

I rybacy na jeziorach Mazurskich •wldn?,3, , tu p , niedociągnięciaZespól ma własną wylęgarnię menotiągiuęi.ia«4»- - .. t iro n o  \tro  tu lcie

i

C czt T łę r la k a jti c ż f -  fiJrrw m jC t/u /S & eczO

C z y  z t o w s z  c f t 9 f 3 3 i ę

byty likw ido-
oraz stawv hodowlane dla na- !wan« " 'e w łaściwym  czasie, a 
rybku szlachetnych ryb jezioro- ¡robotnik otrzyma! wypłatę w 
wych, jak sandacz, sieja, lin  i !-errnmie.
karaś Prócz tego zespół otrzy- ¡.Sądzim y że Wojewódzki 
muie również znaczne przy- ^ " ’ lązek Spółdzielń, Pracy w
działy importowanego z *a- i ^ Z ,  , E
granicy narybku Węgorza. Zarządowi Spółdzielni zarówno 
”  - ' !w pokonywaniu trudności jak

Przed wyzwoleniem na jezio- ¡też, uświadomieniu sobie jego 
racb Mazurskich istniały zalo- , obowiązków. 34- 8.
żonę przez Niemców trzy w ięk- j -------------
sze wylęgarnie. Dziś mamy 10 j
nowocześnie wyposażonych wy- i P j l P 7  T I I  „ S z I t i t l d s r U  
’egami oraz kilkaset hektarów * * •» . . .  , . . .M Innychhodowlanych, których tu daw­
niej w ogóle nie było. W każ- ; 
dyni Państwowym Zespole Rv- j 
backim z.nsjduje się ichtiolog. |

t ło  podanej f ig u ry  w pisać od­
ś rodkow o  t l  nazw  p ie rw ia s tk ó w  
chem icznych , w ed ług  podanych 
a jTobo ll. P oczątkowe l ite r y  nazw  
dadz» rozw iązane .

(K . M a łe ck i — B ie lsko ) 
R ozw iązan ia  na leży nadsyła# w 

te rm in ie  10-d n lo w y m  od d a ty  u k a ­
zania sią num eru  pod adresem re ­
d a k c ji z dop isk iem  na koperc ie

„R o z ry w k i u m ys ło w e", w ś ró d  C zy­
te ln ik ó w . k tó rz y  nadeślą p ra w id ło ­
we rozw iązania, rozlosowane zosta­
ną nagrody książkow e.

Tow Ryszard O lekrowic*.
Pytacie czy należy się Wam 

¡który prowadzi hodowlę naryb- jwynagrodzenie za okres 6 mie- 
[ ku i troszczy się o ciągły wzrost Isieey nauki na kursie dla trak- 
ijakości i ilości zarybienia je- torzystów.
¡zior. Dzięki racjonalnej gospo- | W czasie nauki o trzym ywallś- 
idarce hodowlanej i planowej lcle bezpłatnie wyżyw ienie i za- 
eksploatacji. stan zarybienia je- ¡kwaterowanie. Oprócz tego po- 
i io r  Mazurskich wzrasta impo- ¡winniście dostawać miesięcznie 
nująco, zapewniając stały do- stypendium  w  wysokości 42 zł. 
p ływ  szlachetnych gatunków j Inne wynagrodzenie za okres 
ryb słodkowodnych na nasz ry- ¡trwania kursu nie należy się 
Rek krajowy. iWam. Nie przysługuje Wam

(również prawo do urlopu za ten 
ST. MIODUSZEW SKI czas.

S ta tk i bandery  p o ls k ie j u trz y ­
m u ją  sta łą  łączność z 31 k ra ­
ja m i św ia ta . M . In . sta lą  łącz­
ność posiadam y n iem a l ze 
w s z y s tk im i n a d m o rsk im i k ra ­
ja m i E u rop y , z E g ip tem  1 Su­
danem w  A fry c e . T u rc ją , Sy­
rią , U baw em  i P a les tyną  na 
B lis k im  W schodzie, z In d ia m i, 
P ak is tanem , C ejlonem  i C h i­
nam i L u d o w y m i w A z ji oraz 
A rg e n ty n ą , B ra z y lią  l U ru g ­
w a jem  w A m e ryce  P o łu d n io ­

w e j.
Nm z d ję c iu : p o rt w  G d yn i. Za ­
ład u n ek  s ta tk u  m /s „K o ś c iu ­
szko“  przed re jsem  do C hin  

L ud o w ych .
Fo to : U k łe je w s k i (C AF)

tenże obywatel ze skierowa­
niem w kieszeni sic-dzi bez­
czynnie w domu.

Nie pierwszy to wypadek, że 
zapewnienia Referatu Zatrud­
nienia m ija ją  się z prawdą, że 
sprawy poszukującej pracy 
młodzieży zostają załatwione 
bezdusznie. Od 5 lutego leży 
np. w redakcji pismo z Ref. 
Zatrudnienia w Ostrołęce, w 
którym  „sto i" czarno na bia­
łym , że ob. Stefan Gamdzyk 
zostanie zatrudniony z dniem 
15.11.55 r. w  Spółdzielni Pracy 
Zrzeszenie „Mechaników" w  
Ostrołęce. No i cóż z tych pięk­
nych słów, skoro wiadomo 
nam. że Stefan Gamdzyk do 
ch w ili obecnej bezowocnie 
odwiedza wspomniany zakład 
pracy.

Nie jest to jednak szczyt nie­
solidności w inform owaniu, 
kierowaniu do pracy i w y ja ­
śnianiu redakcji, gdyż Refera­
ty Zatrudnienia w Kozienicach 
i Puławach potrafią załatw ić 
interesantów w sposób jeszcze 
bardziej bezduszny. - Mógłby "na 
ten temat dużo powiedzieć 
nasz czytelnik Marian Byzdra, 
który ze skierowaniami do pra­
cy z tychże Referatów (oparty­
m i zresztą na Komunikacie In ­
form acyjnym  M inisterstwa Pra­
cy i Opieki Społecznej) zwie­
dził już niemały kawał Polski: 
Lub lin  — Wrocław — Oława — 
Kraków  — Stalinogród. Po­
wróci! do rodzinnego Anie lina 
z jedyną ty lko  „zdobyczą“ w 
postaci kary za jazdę pocią­
giem bez biletu.

Wstyd przyznać, że przykła­
dów takich można by wyliczyć 
jeszcze wiele. Ktoś za istnieją­
cą sytuację ponosi odpowie­
dzialność. Nie wydaje się nam 
bowiem słuszne, aby ludzie w 
poszukiwaniu pracy jeździli z 
jednego końca Polski na drugi 
ty tko  dlatego, że do Kom unika­
tu Informacyjnego M in is ter­
stwa Pracy i Opieki Społecz­
nej zakradają się nieścisłości, a 
Referaty Zatrudnienia zamiast 
— jak sama Ich nazwa wska­
zuje — z a t r u d n i a ć  poszu­
kujących pracy, zadowaiają się 
byle jak im  zbywaniem zgłoszo­
nych do nich podań, zwłaszcza 
gdy chodzi o młodocianych ab­
solwentów szkól zawodowych.

B. DOMAŃSKA

lite..

¡M Ś  ̂

A teneum  — ,.P o je d yn ek '*  — 
COdz. 19. P o lsk i — „M ą ż  i żo­
n a " — godz. 19. K a m e ra ln y  — 
„D o m  na T w a rd e j“  — godz. 
19. N arodow y — „N ie m c y "  — 
godz. 19. Powszechny — ,,S y- 
n a le k  sz lach e ck i" — godz. ifl. 
S yrena — „ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M adagaskaru “  — godz. 19. 
W spółczesny — „T e a tr  K la ry  
G azu j“  — godz. 19. D om u 
W ojska  Po lsk iego  — ..Rok 
1944" — godz. 19. Estrada — 
„K o p c iu s z e k “  — godz. 16. „O d  
p iosenk i do s u k ie n k i“  — godz. 
19.13. S a ty ry k ó w  — „P s y ­
ch iczna za d ra “  — godz.

K I N A
M osk tra  — „W w o t*  g w ia ­

z d y "  — godz. 14, 1«, 18, U . 
P raha — „U p ió r  na sprzedaż"
— uodz. 14. 1«. 18. 30. P a lla ­
d iu m  — „C ie m n a  rze ka " — 
godz. 10. 12. 14, 1«. 18, 20. 22.
Śląsk — „D w a  S e k ta ry  z ie m !"
— godz. 14. 16. 18, 20. A tla n ­
t ic  — „C ie m n a  rze ka " — goiłz. 
9. t l ,  18. 15, 17. ¡9. 21.

P o lon ia  — „ A le k o "  — godz. 
j4. 1». 18. 30. 1 M a j -  ,.W
m a tn i"  — Stodz. 14. 1». 18. 20. 
W—7  — „ G o l"  -  godż. U.
19. 18, 30. O chota — „D z ie ln i­
ca c u d ó w " — gódz. 18. is. 
„C ena  s tra c h u "  (ser. I i I I )  — 
godz. 17. 20. S to lica  -  „K o p ­
c iu s z e k " -  gódz. 14, 18, 5*. 
30 S yrena  -  „M iło ś ć  k o b ie ty "
-  godz. 12. 14. 18, 18. 20. L o t­
n ik  _  „p o k o le n ie "  — gódz. 
17. 19. O lsz tyn  — „K rz y s z to f
K o lu m b "  — godz. 17. U*.
Radość — „S y g n a ł na rzece"
-  godz. 17, 19.

R a D I O
N A  DZ1EK 28 M A R C A  1985 R- 

(SOBOTA)
Program 1 — na fait 1822 m. 
A ro g ra m  dnia  8,5». 18.2».

W iadom ości 5.05. 6.no, 7.00, 7,40, 
12.M. 10.90. 20.00 . 2J.<W).

8.10 Poranr.e  Por.nia1toóei ro i.  
n tcze. S.25 M u zyka , 5.48 C lim - 
fta s tyka . 8.15 K o n c e rt o rk ie ­
s try  d g ie j, 6.33 K a le n d a rz  ią -  
d io w y , 6.40 „ Z  p iosenką do 
p ro c y " , 7.15 M u zyka  h a łd o w a . 
7.45 S o liści w  re pe rtu a rze  roz­
ry w k o w y m , 8.00 K o n ce rt, 5.00 
„W  k ra in ie  tyy-aca je z io r "  — 
aud. d la k las  V I, 9.20 M u zyka  
operow a 10.10 K o n c e rt so li­
s tów . 10.40 Koncert, ch óru  p ie ­
śni ro s y js k ie j p.d. Ś w ie czn iko ­
w a, 11.00 „W ie lk ie  św ię to  la­
su " wg opony. S e lm y L a g e rlo f,
11.30 M uzyka  i ak tu a ln o śc i,
12.10 P rzegląd  prasy sto łeczne j, 
12.13 U tw o ry  na f le t,  12.30 
S w o jsk ie  m e lod ie . 12.45 A u d y ­
c ja  dla w si, 13.00 P rze rw a ,
15.30 „M a rzec  dzieci radz iec­
k ic h “ , 16.03 K o n c e rt pop o łud ­
n io w y , 17.no ,,Z życia Z w ią z ­
k u  R adz ieck iego", 17.30 K o n ­
c e rt ro z ry w k o w y . 18.20 U lu ­
b ione  m elod ie , 18.40 ,.23 la t
p racy  sce n iczn e j" —’ hum o re ­
ska Z. N iedźw ieck iego , 19.10 
A u d y c ja  z o k a z ji św ia to w e go  
T yg o d n ia  M łodz ieży . P ieśn i 
M łodz ieży  różnych  narodów , 
19.40 „C o  tańczono przed la ­
ty " ,  30.25 M u zyka  taneczna,
21.30 p e lie to n  l ite ra c k i,  22.00 
K ro n ik a  sportow-a, 22.10 M elo­
d ie  o pe re tkow e  Jakuba  O ffe n ­
bacha. 32.40 M elod ie  taneczne.
23.10 M u zyka  taneczna.

P ro g ra m  I I na fa l i  367 m.

P ro g ra m  dnia  5.28, 13.05,
W iadom ośoi 6.00, 7.00. 7.40.
14.00, 18.15, 21.30. 23.50.

Od 5.35 do 7.15 tra n sm is ja  z 
Pr. I. 7.45 P rze rw a . 13.30 
M e lod ie  film o w e . 13.30 A u d y ­
c ja  d la  k las  VIT, 14.10 ..K o lo ­
row e U s ty " , 14.30 K o n c e rt so­
lis tó w . 13.00 K o n c e rt estrado­
w y , I 6.00 F e lie to n  m uzyczny.
17.00 „E ch a  K o n k u rs u  C hop i­
n ow sk ie go ", — a udyc ja  dla 
dzśeci 17.30 ..Na W arszew skie j 
fa l i" ,  18.00 U tw o ry  sk rzypco ­
we, 18.20 Rozm owa o p o lityce  
red. B. W ó jc ic k ie g o  z panem 
S tan is ław em . 18.35 Pleśni 1 
m e lod ie  ludow e, 19,00 M uzy­
ka  : a k tu a ln o śc i, 19.25 ,.Spo­
w iedź. c z y li o la . Żenią. Zo la  
— l is t "  hum oreska A. Czecho­
wa. 19.55 M uzyka  taneczna, 
20.30 „P rz y  robocie  po robo­
c ie "  — „Z g a d u j zg ad u la ". 21.5« 
P iosenki. 22 90 K o ń c e - t życzeń.
23.00 M uzyka  taneczna.

Szczegółowy p rog ram  a ud y­
c ji zamieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

P o lsk ie  R adio zastrzega so­
b ie  m oż liw ość zm ian  w  p ro ­
gram ie .

— No i smaruj, smaruj do swego 
ukochanego Cwietoczkina — powie­
dział Buehwostow.

— Idź sobie, idź — nie patrząc w 
jego stronę wołał Foma

Anton wchodził po schodach do 
pokoju Kuras łka, chciał zabrać swo­
je rzeczy.

— Życzę powodzenia — zawołał 
ironicznie z góry. — Zobaczymy, ile 
goli zafasujecie. No nic, spotkamy 
się na boisku.

Mama Fruma z zaw iniętym  fa r tu ­
chem stała opodal przy drzw iach do
kuchni. O lbrzym ia kręta marchew 
płonęła w je j ręku niby ognisty 
miecz.

— Ja nie chcę się wtrącać, Anton
— powiedziała mania Fruma — aje 
porządni ludzie lak nie postępują..

Anton zn ik ł za drzw iam i pokoju. 
Karasik, k tóry przez cały czas m il­
czał, teraz jak  gdyby się obudził, 
rzucił się za nim. Drużyna ponuro 
milczała. Słychać było sapanie Fo- 
m.v.

— Po co to wszystko, chłopcy —. 
powiedział drapiąc się w ty ł głowy
— tak trochę, zdaje się, narobiliśm y 
głupstw, nawarzyliśmy piwa.

Dźwięcznym, nabrzmiałym tząm) 
głosem Nastia powiedziała:

— Są ludzie, którzy nie um ieją w 
swoim ko lektyw ie taktownie... (połk­
nęła) do swego kolegi...

— Zaczyna się — powiedział 
Buehwostow i splunął.

— A to ci dopiero, a gdzież ja się 
teraz. prxlzie.ję? — rozległ się za n i­
mi przy wejściu czyjś głos. Wszyscy 
się obejrzeli.

W drzwiach, z walizeczką, węzeł­
kiem oraz paczką książek, w na pół 
dziecięcym • kapelusiku i w wyso­
kich bucikach z uszkami stata G ru­
sza Protorowa z artełu „Czajka".

W pokoju Karasika Anton pako­
wał swoje rzeczy. Do starego ku ­
ferka. z którym  przyjechał do Mosk­
wy wrzucał po kolei rękawice, bu­
ty piłkarskie, koszulki. Wziął do rę­
ki sweter, odpru ł znaczek klubowy 
Hyriraeru. Karasik stojąc przy 
drzwiach m ilczał i ponuro śledził je ­
go ruchy.

— Żenią — powiedział Anton i 
podszedł do niego — to jest jedna 
sprawa, a między nami zupełnie coś 
innego... Mam nadzieję, że to nas 
nie dotyczy?

T t u m a r x i j t  Ł ą s i g m i t n i  A f f u b e r i J i l

— To znaczy?
— No, chodzi o to. że między na­

mi wszystko zostanie po staremu.
— Nie, Anton, zapomnij o tym. 

Dla mnie ty jesteś skończony,
— Żenią, ja do cj^bie mówię jak 

do człowieka, a ty .„ ty  nie chcesz 
zrozumieć...

— Wszystko zrozumiałem, Anton, 
wystarczy... Ja jak głupi, myślałem, 
że ty będziesz przykładem dla in­
nych. To jest człowiek! Same prze­
życia ile są warte. — Karasik omal 
nie płakał. — A ty!... Gdzie to 
wszystko przepadło? Jest pewien ro­
dzaj... takich butów filcow ych: w 
czasie mrozów grzeją, ale jak ty lko  
odwilż, od razu przemakają — diab­
ła warte.

Rys. J. Koc SI

Anton zdejmował ze ściany swoje 
zdjęcia wycięte z czasopism. Zatrzy­
mał się przed Żenią. Nie dzie liło  ich 
więcej niż poi metra.

— To znaczy, koniec? — zapytał 
cicho.

Karasik milczał.
— Żenią, pamiętasz, jak wtedy 

w Saratowie... kiedy *0 Tosia... Jak 
spaliśflśy z tobą na jednym  łóżku?...

— Pamiętam, postaram się jednak
zapomnieć... %

Anton spakow ał. się, postawił rze­
czy przy drzwiach.

— Tv teraz dokąd? — zapytał go 
Karasik.

— Już ty się nie martw..
Karasik wzruszy! ramionami. Ca­

ły się trząsł.

— Uważaj, Anton, prąd cię znosi., 
gdzie się zatrzymasz?...

K andidow  podszedł do niego.
— No wiesz co, chyba, po wołżań- 

sku... po naszemu wyp ijem y strze- 
miennego...

W yjął z szafy butelkę oraz dwa 
kie liszki. Szyjka butelki brzęknęła i 
zaczęła uderzać o szkło.:. Lecz opa­
nował się, nalał Karasikow i i sobie. 
Obaj nie patrzyli w oczy.

— No — Anton wzniósł kieliszek 
— pozdićvj naszych... to jest wa­
szych. A Nasti powiesz... Nie, nic 
nie trzeba.. Wszystko to głupstwo.

Westchnął.
— Powiedz m l, Żeńka, jedno na 

ostatek. Można ciebie zapytać? Prze­
cie/ przedtem byłeś tak i Hakowaty. 
Skądżeś ty się teraz zrobił tak i nie­
ugięty?...

— G łupi Jesteś, Tosza — powie­
dział Karasik, biorąc kieliszek.

— I... „Wznosi kie lich wina
za zdrowie m istrzów swej młodo­

ści“ . ')
— w ygłosił uroczyście, w yp ił, nie 

zmarszczył się nawet, popatrzył na 
Antona niezmąconym, jasnym, smut­
nym wzrokiem.

Grusza siedziała na kuferku. N ik t 
nie m ia ł dla n ie j czasu. Toszka 
zszedł na dół z rzeczami. Wstąpiła 
w  nią nadzieja, radośnie zerwała się
z miejsca.

— Ciebie ty lko  tu ta j brakowało — 
wycedził Anton przez zęby i w y­
szedł na ulicę.

— A to cl tra fiłam , ludzie, zupeł­
nie nie w porę — biadoliła Grusza.

Nie wiedziała, o co chodzi, w ie­
działa jednak, ze chłopców spotkało
nieszczęście.

Karasik nawet na nią nie spoj­
rzał. Buehwostow zdumiony k iw ną ł 
je j głową i odwrócił się. Nawet go­
ścinny Foma nie powiedział je j 
swego zwykłego „Chlebem i solą w i­
tamy. w nasze progi zapraszamy*. 
Ona zaś jechała pełna nadziei... cho­
ciaż Anton nie odpowiedział je j na 
list, w- którym  donosiła o swoim 
przyjeździe w najbliższym czasie i 
o zamiarze uczenia się w Moskwie.

S 3s
S I

S 3

9

£ 3

i )  L e k k a  tra w e s ta c ja  s łó w  M azepy 
7. poem atu A . P uszk ina  p t, „P oltaw »“ — 
p rze k ła d  M. Jas truna .
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!enublîkiDrugi dzień debatg -w ■ Radzie

Faure grozi dymisją 
w wypadku odrzucenia układów paryskich
P A R TZ. W  czwartek o godz. 10 rano została wznowiona 

w  Radzie R epub lik i debata nad układam i p a ry s k im i W  c h w ili
wznow ienia debaty na liście m ówców figu row a ły  nazwiska
jeszcze 43 senatorów.

P ierwszy przem aw ia ł c z lo - ' do „skonsolidowania sojuszu 
nek M RP —  Coude du Porę-1 atlantyckiego, na k tó rym  opiera
sto. O kreś li' on zb ro je n ia ! się przyszłość F ra n c ji“ , 
n iem ieckie jako  „konieczne“ . 1 Radykał M arcel P la isant rów - 
„W ołę uk łady  paryskie  niż j nież wypow iedział się za ra ty fi- 
nic, m im o ich ujem nych j kacją układów, 
s tron “  •— oświadczył mówca. I Następnie przem awiał P ierre 

Senator M arce l _ Champeix i M arc ilhacy („niezależny“ ),, k tó ry  
(socjalista) w ypow iedzia ł się j zapowiedział, że będzie gioso- 
za uk ładam i m otyw u jąc swe w a ł za układam i, 
stanowisko oklepanym  ,,argu- p® przem ówieniu M arcilhacy 
m entem “ o „groźbie ze strony zarządzono przerwę w  debacie, 
ZSRR".

B. gau llłs ta  Jean - Yve- 
Chapalain. k tó ry  b y ł więźniem 
obozu w  Dachau, gw ałtownie 
zaatakow ał uk łady paryskie:
„.Testem przeciw ny układom 
paryskim . jestem przeciwny 
uzb ra jan iu  Niemiec, ponieważ 
pam iętam  o tych wszystkich 
k
Cała 
n
w  . . .
dz ia ł Chapalain — nie daje \ wszystkich krańców Francji, 
żadnych wystarczających gwa- j m anifestujących protest narodu 
ra n c ji“ . ¡francuskiego przeciwko ra ty fi-

1508 delegacji 
przybyło do gmachu 

Rady Republiki
PARYŻ. „Pałac Luksem burski

tórzy pad li o fia rą  Niemców, wygląda ja k  gdyby by ł oblężo- 
Jała d ia lek tyka  dyplom atycz- | nF“  — Ptsze jeden z dzienników
ja. k tó ra  us iłu je  uspraw dedli-! Paryskich w związku z nieu- ! n i^  r m Z r t  ń l
wić uk»ady paryskie — pow ie- \ stającym napływem delegacji ze nuhh
4 mnsnoiatn _ n i*  h = wszystkich krańców F ra n c i!. ! C..axnbrun (postępowy repub li

Capitant. M ó w ił on o zgub­
nych skutkach, ja k ie  spowodo­
w ałaby dla  F ranc ji i  sprawy 
pokoju europejskiego ra ty f i­
kacja układów  paryskich.

Deputowany do Zgromadzenia 
Narodowego Valabregue (rady­
kał) oświadczył w  swoim  prze­
m ówieniu, że wskrzeszenie m i- 
lita ryzm u niemieckiego, doko­
nane na rozkaz kó ł rządzących 
USA i W ie lk ie j B ry tan ii, do­
prowadziłoby do jeszcze w ię k ­
szego niż dotychczas napięcia 
w  sytuacji m iędzynarodowej. 
„F ranc ja  — powiedział Va!a- 
bregue —  jest na jbardzie j ze 
wszystkich państw zaintereso­
wana w  tym , aby nie dopuś­
cić do rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich. Nasz k ra j pamię­
ta okropności i zniszczenia do­
konane przez okupantów  . h itle ­
row skich i nie zapomni Ora- 
dour-sur-GIane. podobnie ja k  
naród radziecki n ie  zapomni 
S ta lingradu".

Deputowany do Zgromadzę

Komunikat radzieckiego MSZ
ir spraiuie austriackiego 

t r a k t a t u  p a ń s t w o w e g o
M O SKW A. Ostatnio — 14 marca 1 24 marca — odbyły się 

w  M oskw ie dw a nowe spotkania m in is tra  spraw  zagranicz­
nych ZSRR W. M. M olotow a z ambasadorem R epublik i A u ­
s tr iack ie j w  M oskw ie panem N. B ischoffcm  w  spraw ie au­
striackiego trak ta tu  państwowego.
Podczas spotkania w  dn iu  14 , kwestię kroków , ja k ie  pow inny | 

marca ambasador A u s tr ii p. N. j być podjęte w  przyszłości w

W rę c zen ie

Stalinowskiej Nagrody
P o k o ju

pisarzowi'
M O SKW A. Agencja TASS do­

nosi z Rangunu:
22 bm. odbyła się w  Rangunie 

uroczystość wręczenia M iędzy­
narodowej S ta linow skie j Nagro­
dy „Za u trw a lan ie  pokoju mię­
dzy narodam i“  w yb itnem u bo­
jo w n iko w i o pokój, pisarzowi 
burm ańskiem u Thak in  Kodo 
Hm aingow i.

Na uroczystość przybyło prze­
szło 7.000 osób, m. in, uczest­
n icy ogólnoburm ańskie j konfe­
renc ji obrońców pokoju, człon­
kow ie Rurmańsko-Radzieekiego 
Towarzystwa Łączności K u ltu - 

| ra lne j, przedstaw iciele różnych

..................... .......... ...  T ? * .  *  c * * ,
c iw ko  niebezpieczeństwu A n- | życzeniom rządu austriack iego ,;“ / ! '  
schlussu. 1

Sztandar
m ło d y c h SPORf

Bischoff w ręczył m in is tro w i 
spraw zagranicznych ZSRR W. 
M. M ołotow ow i odpowiedź rzą-

wypadku powstania bezpośred­
nie j groźby Anschlussu.

Do punktu  2. Rząd radziecki
du A u s tr ii na propozycje rządu i tra k tu je  oświadczenie rządu au-
radzieckiego z 8 lutego br. w  
kw estii austriackie j, w  k tóre j 
m. in. czytam y:

Do punktu  1. Rząd federalny 
w ita  z zadowoleniem wszelkie 
skuteczne zapewnienie i  za­
gw arantowanie niezawisłości 
austriackie j i  wolności przed za­
machem z k tó re jko lw ie k  stro­
ny, a tym  samym również prze-

striackiego, że A ustria  nie za­
mierza przyłączyć się do soju­
szów m ilita rn ych  ani dopuścić 
do utworzenia na swym  te ry to ­
rium  baz wojskowych, jako  do­
wód, że rząd A u s trii godzi się 
na punkt 2 propozycji rządu ra ­
dzieckiego z 8 lutego w  te j

Członek Rady R epub lik i Jean 
C hain tron (komunista) posta­
w i ł wniosek nagły i najdale j

kacji układów paryskich 
W  dniu 24 bm. w  godzinach 

między 14 a 19 przybyło do
idący, w  k tó rym  domagał się ¡gmachu Rady Republik i ponad 
odroczenia głosowania nad u - 11.500 delegacji. Na u licy  Vaugi- 
'k ładam i pa rysk im i na czas, rard sąsiadującej z Pałacem 
nieokreślony. Wniosek ten i Luksem burskim  ustawiono dre- 
b rzm i: „B io rąc pod uwagę o - j wniane barie ry dla regulowania 
becną sytuację m iędzynarodo- j napływu delegacji. W pobliżu 
wą oraz treść układów  pary-¡gm achu władze skoncentrowały 
skich, Rada R epub lik i o d rz u -! znaczne siły policyjne, 
ca propozycję ra ty fikow an ia  j Jedna z "pierwszych przybyła 
układów  paryskich i zaleca j do Rady R epublik i delegacja
rządow i francuskiem u, by na­
tychm iast w ystąp ił z in ic ja ty ­
wą. k tóra doprowadziłaby do 
kon ferencji czterech mocarstw 
w  spraw ie n iem ieckie j i do u- 
etanowienia systemu bezpie-

kobiet, których mężowie i sy­
nowie zostali zamordowani 
przez ka tów  h itlerow skich . 
P rzybyły także delegacje pary­
skiego kom ite tu praw ników , 
profesorów wyższych uczelni

c-eństwa zbiorowego w  Euro- j paryskich, pracow ników  m etra 
p i - “ - i autobusów, dokerów M arsy lii,

Chaintron domagał się, aby j gó rn ików  z departamentu Bou-
Rada R epub lik i natychmiast ches-du-Rhone, ko le ja izy  z dep. „ ^ d n i^ n ie r n t e c “^ 1' 
p rzystąp iła  do głosowania nad „ t  r ¡ innroh i zacnoamo-memiecAa

kanin) s tw ie rdz ił, że naród 
francuski pragnie wzmocnienia 
przyjaźn i z tym i pa trio tam i nie­
m ieckim i, którzy walczą prze­
ciw  rem ilita ryza c ji ich 
czyzńy.

Przem ówienia na wiecu w y­
g łos ili rów nież deputowani do 
Zgromadzenia Narodowego L. 
Casanova (komunista), A. De­
nis (b. członek MRP), P. Lebon 
i inni.

Do punk tu  2. Rząd federalny 
n ie jednokro tn ie  oświadczał zu­
pełnie wyraźnie, że A us tria  nie 
ma zam iaru przyłączać się do 
sojuszów wojskowych lub  do­
puścić do stworzenia na swym 
te ry to rium  baz wojskowych.

Do punktu  3. Rząd federalny 
przekonany jest również, że o- 
stateczne rozw iązanie problemu 
austriackiego może być znale- 

° j*  j zionę na konferencji wszystkich 
zainteresowanych m ocarstw  z 
udziałem A us trii.

Rząd federa lny uważa, że o- 
sobne przedyskutowanie tra k ta ­
tu państwowego przez cztery 
mocarstwa z udziałem A us trii

rząd radziecki wyraża zgodę na 
to, aby na konferencji czterech 
m ocarstw z udziałem A us trii

Thak in  Kodo Hm aing prze­
znaczył nagrodę pieniężną na

Heuss 
podpisał 
układy  

paryskie
BER LIN . Jak donosi z Bonn

jego n a g ły m . wnioskiem, po­
nieważ jest on na jda le j idący, 
jednakże przewodniczący za­
rządził głosowanie nad tym  
w nioskiem  dopiero po zakoń­
czeniu debaty generalnej.

-łe

Na posiedzeniu popołudnio­
w ym , k tó re  rozpoczęło się o i 
godz. 15,2-5 w ie lu  senatorów j 
zwróciło się do przewodniczą- ! dełegac jii

_  r  . . .  i  . i  i o a v u w i u D - i u c i u u A - î v a  j ** , u o i o í -j u u  w j ' j a a u u . c u
Saone-et-Loire i w iele in n j en. ¡ prasowa d p a  podano o fic ja ł-  ! blemów poruszonych w  odpo-TtT _— 1 . . «n w» ee «  t r Aff t/\  łt r  A n  - —\ Ł * *

problem dotyczący trak ta tu  au- fundusz budowy pałacu pokoju 
striackiego "zo s ta ł om ówiony | i k u ltu ry  dla narodu burm ań- 
osobno. I skiego.

T Ł o z m o u / i f  o  T e ó t i u f a l u

W dalekich Indiach
Rozmowa z przedstawicielem młodzieży hinduskiej 
w Komitecie Przygotowawczym —  Prahir Mitra

Czy możecie — jako  przed- I pan W illiam s, najm łodszy po- 
s taw icie l młodzieży In d ii w  M ię- J  seł do Parlam entu In d ii — Ba- 

doprowadziłoby do pomyślnego j dzynarodowym Kom itecie Przy- i hadur Singh, 
zawarcia trak ta tu . j gotowawczym do V  Festiwalu ! Ostatnio baw i! u nas sekre-

W  związku z powyższym m i- ! M łodzieży — powiedzieć nam | tarz generalny Św iatow ej Fe- 
n is te r spraw zagranicznych ! k ilk a  stów o przygotowaniach j deracji M łodzieży Dem okraty- 
ZSRR W . M. M ołotow  p rzy ją ł do Festiwalu w  Waszym kra ju? cznej — Jacques Denis. Rozma- 
24 marca ambasadora austriac- Idea Festiwalu odpowiada w  j w ia ł z szeregiem znanych oso- 
kiego p. N. B ischoffa i wręczył ! pełni pragnieniom  narodu h in - i bistości m. in. z merem K a lk u - 
mu odpowiedź rządu radziec- ; duskiego, zasadom współżycia ! ty, z w icekanclerzam i U n iw e r- 
kiego na wyżej przytoczone ; narodów wyrażonych przez prę- j sytetów w  K a lkucie  i Butna, w  
oświadczenie rządu A u s trii, w  m iera Nehru i prem iera Chiń- j Delhi i Bombaju. Wszędzie

sk-iej R epub lik i Ludowej, Czou | przyjm owano go serdecznie, 
En-laia. Zasady te w yrażają j wyrażano nadzieję, że Festiwal 
pragnienie narodu In d ii i, j będzie w ie lk im  osiągnięciem 
moim zdaniem, przyśw iecają J młodzieży i przyrzekano pomoc 
również Festiwa low i. Dlatego j w  przygotowaniach na terenie 
też Festiwal znalazł szeroki od- | Ind ii.

k tó re j m. in. czytam y:
Czyniąc zadość życzeniom rzą­

du austriackiego, rząd radziecki 
uważa za konieczne udzielić 

agencja j dalszych wyjaśnień co do pro-

przemysłowych przeprowadzili 
k ró tko trw a le  s tra jk i. S tra jkow a­
l i  m. in. robotnicy fab ryk i 
„A s te r" w  St.-Denis, załoga cu­
k ro w n i w  Dompierre, zakładów 
mechanicznych w  Arras itd. 
K lasa robotnicza Paryża wysłała 
do Pałacu Luksem burskiego 128

cego z in terpe lacją  domagając 
się, aby nie ograniczano deba­
ty  i pozwolono wypowiedzieć 
się wszystkim  członkom Rady 
R epublik i.

Następnie zabrał głos pre­
m ie r Faure. Pow tórzył 0n raz 
jeszcze swe .argum en ty“  w o- 
bronie układów paryskich i 
domagał się od Rady Republi­
k i  ich ra ty fikow an ia . „R em i- 
lita ryzac ja  Niemiec zachodnich 
— powiedział m. in. Faure —- 
konieczna jest dla utrzym ania 
jedności bloku atlantyckiego“ . 
Prem ier przypom niał, że ra ty ­
fikow an ia  układów  paryskich

Wielki wlec 
ludności Paryża

kle -PARYŻ. W  momencie 
dy w  Radzie R epub lik i roz­
poczęły się debaty nad układa­
m i pa rysk im i, ludność Paryża 
zebrała się na w ie lk im  wiecu, 
k tó ry  odbył się 23 bm. na Ve­
lodrome d 'H lve r zgodnie z ape­
lem K om ite tu  W a lk i o pokojo­
we rozwiązanie problem u nie­
mieckiego.

Zebrani ow acyjn ie p rzyw ita li

Fioła amerykańska patroluje wody wokół Talwanu

żądają Stany Zjednoczone i i przybyłych na w iec: przewodni- 
W ie lka  B rytan ia . Zapowiedział | czącą Zw iązku K ob ie t Francus- 
on w  zakończeniu, że jeśli Ra- i kich Eugenie Cotton, b. m in i-  
da R epub lik i odrzuci układy, j stra P. Bastid. generalnego 
to rząd poda się do dym is ji, i sekretarza Powszechnej K on fe - 

Po przem ówieniu premiera j deracji Pracy A. le Leapa i in - 
Faure, zabrał , głos senator „n ie - j nych w yb itnych politycznych i 
zależny“  Georgęs Peroód, k tó ry  i społecznych' działaczy francus- 
domagał się bezwarunkowego kich.
przyjęcia układów  paryskich | Przemówienie wstępne na 
tw ierdząc, że przyczyni się to wiecu wygłosił b. m in is ter R.

vV celu zamanifestowania , n ;e do wiadomości, że prezy- ! w iedzi rządu A ustrii. zew we wszystkich odłamach ; Jak liczna będzie Wasza de-
sprzeciwu wobec układów pary- rj enj. N iem ieckie j R epublik i Fe- j  Do punktu  1. Należy rozpa- młodzieży Ind ii. W skład na- . lcgacja na Festiwal?
k ich robotn icy w ie lu  zakładów | dęra lne j Heuss podpisał uk ła - I trzyć kwestie dotyczące term inu j szego K om ite tu  Przy go to -i Chcielibyśm y, aby nasza de-

i— . paryskie, ra ty fikow ane przez j wycofania z te ry to rium  A u s trii i wawczego wchodzi sekretarz iegacja była  ja k  najliczniejsza, 
Bundestag i Bundesrat. 1 : 1 w ojsk czterech m ocarstw o ra z ! generalny U n ii Kościołów —  ale z In d ii jest bardzo daleko

do W arszawy i to stanowi dla 
nas w ie lką  trudność. N iem nie j 
jednak sądzę, że nasza dele­
gacja będzie liczyła nie m niej 
niż 150 osób, a może nawet 
osiągnie 300.

— Co — zdaniem Waszym — 
na jhardzie j zainteresuje m ło­
dzież hinduską, k tó ra  przybę­
dzie do Polski?

N a tu ra ln ie  najciekawsze bę­
dzie zetkniecie się z tak od­
m iennym  światem. W idzi Pan. 
ja czytałem dużo o Polsce ta­
k ie j, jaką była przed wojną. 
Teraz widzę, że Polska jest cał­
kiem  inna. P raw ie wszystko się 
zm ieniło: i ludzie i w a runk i 
życia; to w yw arło  na mnie du­
że wrażenie. Jestem również 
pod wrażeniem  ludzi i pieśni 
polskich. Nasza młodzież, która 
nie przeżyła okropności w o jny 
i nie zdaje sobie dobrze spra­
w y z tego, co wo jna przynosi 
ze sobą, zobaczy — a to jest 
również ważne — ja k  ogromne 
zniszczenie powoduje wojna, a 
zarazem ja k  w warunkach no­
wego ustro ju społecznego naród 
po tra fi budować swoją ojczy­
znę.

Rozmowę przeprowadził: j 
R. B. S T A W IC K IJeden ze statków 7-ej f lo ty  agresorów amerykańskich, „ochran ia jące j"  Taiwan. F o to : CAF

Nauczyciele francuscy; g
strajkują

w obronie świeckiego 
szkolnictwa

PARYŻ. W całej F ranc ji od­
by ł się 23 bm. s tra jk  powszech­
ny nauczycieli pod hasłem o- 
brony szkolnictwa świeckiego 
przed atakam i reakcji, która 
zamierza przeforsować pro jekt 
ustaw y godzący w  szkoln ictwo 
świeckie.

S tra jk  ogarnął od 30 do 100 
proc. nauczycieli. Do jego suk­
cesu przyczyn ili się także ro­
dzice. którzy w tym  dniu nie 
w y s ła li swych dzieci do szkól.

W  sto licy F ranc ji przeszło 
5.000 nauczycieli okręgu parys­
kiego po wiecu udało się pod 
pom nik R epublik i, składając 
w ien iec z szarfą, na k tó re j w id ­
n ia ł napis: „Nauczyciele w y­
stępują w  obronie szkoły świec­
k ie j —  szkoły ludu “ .

OMBĘ atomową użyto po 
raz pierwszy przeciw lu ­
dziom w  Hiroszim ie, la­

tem 1943. U czynili to  lo tn icy a- 
merykańscy na rozkaz prezy­
denta Trumana. N ie działa ły tu 
względy wojenne. H itleryzm  
leżał w gruzach, a , Japonia 
zgłosiła gotowość kap itu lacji. 
Lecz Stany Zjednoczone chcia­
ły  zastraszyć i ż.aszachować 
św iat ówczesnym monopolem 
na bombę atomową. A licząc się 
z własną opin ią postanowiono 
wykorzystać fak t, że wojna je­
szcze trwa. Istotn ie. T rum an z 
łatwością uciszył sumienie ro­
daków zapewniając, te  w  ten 
sposób zbliża je j koniec. Prze­
cię tny A m erykan in  na skutek 
d ługole tn ie j im peria listycznej 
propagandy uważał Japończy­
ków  za ludzi „d rug ie j sorty“ , 
zresztą w czasie w o jny niena­
wiść do nich była w  USA po­
wszechna. A  wreszcie wszystko

m ysłu w  Ameryce. USA ła tw ie j 
zniszczyć niż Austra lię . W tym  
sensie Kanada mogłaby z „do-

W ł V « V W i W A W » S W W  W W V W W W W W A W
baranki, .m y  wszyscy n ic ty lk o  dybiemy 

na jego życie. Że po ulicach 
M oskwy, Pekinu, Warszawy i 
Pragi dzień w dzień maszerują 
tłum y uzbrojone po zęby i

dążenia muszą mieć oczywiście j ści by li łagodni ja k
zm ienia to ich po lityk i. Je-swoje doniosłe przyczyny.

. Do grupy monopoli, k tóre rzą 
b rym “  w yn ik ie m  porwać: się j dzą Am eryką, wchodzą 
na swego "potężnego sąsiada. | pierwszym  rzędzie koncerny 

D rugim  faktem  są następstwa j naftowe, chemiczne, m eta lur- 
wtórne. dalekie, ale groźne. N ie- [ giczne i finansujące je banki 
dawno wyszła książka jednego j S kup iły  one w  swym  ręku zna- ! w
z uczonych japońskich o dzie- : czną część źródeł i produkcji i w y  ,_______ ________ „ — -----------
ciach H iroszim y. Niedostrzegal- ‘ „s tarych“  fo rm  energii: węgiel, z e k  R a d z i e c k i  s z y b -  śm iesznje. Ogromna większość 
ne prom ieniowanie uszkodziło pa liw a płynne, elektryczność, k o  z d o ł a ł  p r z e c i w - .  Spf>ieczeńę5tw a amerykańskiego,

nie
! śli dotąd nie rozpętali wojny, 

w | to wcale nie przez czułość su- 
! m ienia i uczuć. J e ś l i  n i e  
¡ m a m y  w o j n y ,  j e s t  
t o  s k u t e k  f a k t u ,  ż e  

z a k r e s i e  a t o m o -  
v c h  b r o n i  Z w  i ą -

I

wrzeszczą „na pohybel! B ij, 
zabij Am erykanów !“ .

T y lko  z pozoru i  ty lk o  dla nas 
podobne nonsensy mogą brzmieć

kom órki płciowe rodziców. I  te- 1 Toteż w  pokojowym  użyciu I s t a w i ć  A m e r y c e  si -

Moralność atomowej bomby
raz przychodzi na św iat cały 
szereg prawdziwych „b raków “ 
ludzkich: dzieci o sześciu pal­
cach, o zanikłych gruczołach.

Sesja Rady Najwyższej RFSRR

92 proc. budżetu 
na roziDÓj 

gaspderkl i kultury
M O SKW A. Jak już donosili­

śmy, .23- bm. rozpoczęła się w  
M oskw ie pierwsza sesja Rady 
Najwyższej RFSRR czwarte j 
kadencji. Po w ybran iu  prze­
wodniczącym Rady Najwyższej 
Federacji Rosyjskie j deputowa­
nego Iw ana  Gc-roszkina i ukon­
sty tuow an iu  się kom is ji, referat 
o "budżecie Federacji Rosyjskiej 
na rok 195-5 \w g ło s ił m in ister 
finansów  RFSRR, deputowany 
Iw a n  Fadiejew.

M ówca stw ierdz ił, że w 
1955 roku asygnuje się na roz­
w ó j gospodarki narodowej 
16.810 m ilionów  rub li, na cele 
ku ltu ra lr.o -by iow e  — 44.274
m ilio n y  rub li. A więc w ydatk i 
na te cele stanowią b lisko 
92 proc. całego budżetu.

to działo się daleko. Am eryka- słabe na umyśle. A  liczne do­
świadczenia. łącznie z na jnow­
szym zrzutem bomby wodoro­
w ej w  pustyni stanu Nevńda w 
marcu b r „  dow iodły, że nad 
rozchodzeniem się atomowego 
„grzyba“  i prom ieniowania pa­
nować nie można, a większa 
ilość wybuchów m usiałaby spo­
wodować przesycenie atmosfery

nin  o bombie n ic nie wiedział, 
nie rozum iał sensu i następstw 
wydarzenia. W  rezultacie pogo­
dził się z myślą, że użycie je j 
jest celowe i dopuszczalne. Od­
tąd USA bez przerwy nią w y­
grażają. T ak i by ł początek ga­
tunku dyplom acji nazwanej ,,a- 
tomową“ .

Później strona moralna i po­
stawa op in ii znalazły się w cie­
niu. Dzisiaj jednak wracają w 

' całej pełni do głosu. Chcąc po­
jąć dlaczego, przypom nijm y so­
bie choćby z grubsza fakty.

Pierwszym z nich jest s tw ie i- 
dzenle. że USA nie mają. mono­
polu. natomiast same są wysta­
wione na atak. Bomby może 
wytwarzać każdy k ra j, który 
ma w ie lk i przemysł i. źródła 
surowca. O w yn iku  w o jny de­
cyduje. rzecz jasna, bardzo w ie­
le czynników. A le z punktu w i­
dzenia „czysto atomowego“  w y­
starczy pewna ilość atomowych 
zrzutów, by zniszczyć jakiś 
kra j. „N adw yżka“  jest już w ła ­
ściwie zbędna. Ta ilość w  języ­
ku fachowców nazywa się 
„punktem  nasycenia“ . Dla Sta­
nów Zjednoczonych jest on sto­
sunkowo nieduży ze względu 
na koncentrację miast i prze-

energii atomowej widzą kon­
kurencję. k tó rą  za wszelką ce­
nę starają się utrącić. W  p o li­
tyce zagranicznej też o tym ty l­
ko myślą. 1 wszystkie ich pro­
je k ty  „m iędzynarodowe' kon­
tro li“  zm ierzają ty lko  do tego. 
by światowe zapasy surowca 
Poddać monopolowi Am eryki.

Równocześnie w  okresie w o j­
ny te same koncerny nastaw i­
ły  się na zbrojenia i rozw inęły 
je do niepomiernych rozm iarów j

t y  p o d  w i e l u  w z g l ę ­
d a m i  p r z e w y ż s z a ­
j ą c e  j e j  s i ł ę .  Św iat 
zawdzięcza pokój niezmordowa­
nej pracy robotn ików  1 uczo­
nych radzieckich. A  możemy 
dodać, że jest w  tym  i nasz u- 
dzial. A rm ia  współczesna nie 
może istnieć bez o lbrzym ie j ba­
zy przemysłowej. W spaniały 
rozrost naszego przemysłu zw ię­
kszył więc potencjał obronny 
całego obozu pokoju. Nie na 
darm o różne „G losy A m eryk i“

ziem skiej zabójczą rad ioaktyw - j ,°  W®1 , Zas na czol°  P«em y- i nam aw iały  nas i wciąż natna- 
noscią. W te j sprawie w ypow ia- i g e m o w e g o  wysunęła się 1 
da się ostatnio odważnie w ie lu ^ k a c j a  brom atomowej. Fa
uczonych Stanów Zjednoczo­
nych. Innym i słowy, wo jna ato­
mowa. bez względu na je j te­
ren zagrażałaby całej ludzkości 
łącznie z napastnikiem. G rozi­
łaby zwyrodnieniem  przyszłych 
pokoleń, a nawet . samemu is t­
nieniu człowieka, jeś li prom ie­
niowanie zniszczy np. bakterie, 
k tóre glebę zaopatru ją w  azot.

Tak więc Am erykanie od 
żadnych skutków  nie są ani 
trochę lepie j zabezpieczeni, niż 
inne narody. Na bezpośrednią 
zaś możność zniszczenia nara­
żeni są bardziej od w ielu . M i­
mo to rząd Stanów i w ie lk ie  
koncerny sabotują wszelkie 
próby porozumienia, fab ryku ją  
nowe zapasy bomb, a o pokojo­
wym  wykorzystaniu energii a- 
tomowej w praktyce nie chcą 
słyszeć. Podobnie samobójcze

b ry k i te zajm ują łącznie obszar 
tysięcy k ilom etrów , utopiono w 
nie dziesiątki m ilia rdów  dola­
rów  — czerpanych z kredytów 
państwowych — i są potęgą 
większą jeszcze niż olbrzym i 
przemysł stalowy, czy samocho­
dowy. A  w  odróżnieniu od tam­
tych przemysł zbrojeniowy jest 
specjalnego gatunku: wszystkie 
U 'kłady i niebywałe zyski płv-

w ia ją  do zwolnienia tempa bu­
dowy, zwłaszcza w ciężkim  
przemyśle.

A le  to  nie wszystko. Jak w i­
dzieliśm y, am erykański prze-

tym  ty lk o  karm iona, zdana w y ­
łącznie na własną prasę, tonie 
najczęściej w  niew iedzy i pod­
daje się tak im  kłam stwom . Z ja- 

' w isko jest groźne, gdyż u ła tw ia  
zadanie atomowych koncernów 
i dyplomatów.

Ten stan trzeba odwrócić. 
Zbyt kosztowne i niebezpieczne 
jest bezustanne czuwanie, by 
zbrodniarz atomowy nie rozpę­
ta! wo jny. Muszą być zniszczo­
ne same je j narzędzia. A dopo­
móc w  tym  musi naród amery­
kański. gdyż w  jego kra ju  
zbrodnia wyrasta, jego biernóść 
pozwala je j dojrzewać.

Tu w łaśnie w y łan ia  się pro­
blem m ora lny i sprawa op in ii 
Drobne fa k ty  ła tw o  przed nią 
ukryć, lecz nie fak ty  powszech­
ne. Tak im  powszechnym fak ­
tem musi stać się Apel W iedeń­
ski. Musi się przedrzeć . przez 
pancerną kurtynę, k tó ra  odcina 
Stany Zjednoczone od całej re­
szty świata. Dlatego akcja u 
nas nie jest i nie może być ty l­
ko demonstracją, lecz czymś 
bez porównania ważniejszym  i

m ysi atomowy, choć jest w  rę- ! większym. Choć w  USA ściga- 
ku pryw atnym , żyje na koszt j ją  więzieniem  zbieranie podpi- 
skarbu, z pieniędzy podatnika, j sów, A p e l  d o t r z e  z a  
Jednakże podatn ik nie jest wca- o c e a n  i p r z e m i e n i  
Je tak  skory do płacenia za na- ¡ o p i n i ę  A m e r y k i .  Do- 
rzędzia wo jny, k tóre j nie chce. i t rze — jeżeli nasz głos będzie 
Pieniądze trzeba mu po prostu ¡naprawdę donośnjq naprawdę

ną z ' funduszów publicznych' ¡ «-yciągać z kieszeni. Pompą, «losem wszystkich.
kap ita liśc i nie potrzebują inwe­
stować tu  ani grosza. W A ng lii 
na m niejszą skalę odbył się pro­
ces podobny.

Gdzie gromadzą bomby, tam 
szykują wojnę. Będąc w  Wa­
szyngtonie poznałem k ilk u  m i­
lione rów / w  te j liczbie — prze­
lo tn ie — samego pana Dullesa. 
Nie ro b ili wrażenia cichych nie-

m ilionerówktóra do tego służy, jest strach ; Posępna garść 
przed „kom unistyczną agresją“ , i , , . . .  ,
Z kongresu, z Białego Domu i j choe trzecle JUŻ Pokolenie ska- 
wszystkich m in is ters tw  płyną j za<j na zagładę, a przynajm n ie j 
grom kie ok rzyk i: „Lada dzień ¡ograbić z wszystkiego co cenne, 
nas napadną, ale m y się nie da- | chce odebrać młodzieży urok i
m y !" W w ie lk ich  miastach wciąż 
urządzają przeraźliwe „ćw icze­
nia obrony c yw iln e j“ . A  w  ga­
zetach aż ro i się od krew  m ro­
żących opisów. C zyte ln ik  w

w in ią tek. Ale choćby kap ita li- i USA dow iaduje się z nich, że

blask młodości, a starszym do­
robek całego ich życia.

Nie zdoła. Nie pozwolim y.

J U L IA N  S T A W IŃ S K I

Zawady o Memoriał B. Gzesha i H. Marusarzówny —  zakenszone _

Finowie potwierdzają wysoką klasą
-  zwyciężając wr biegu na 30 km 

Kwapień czwarty na mecie
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

ZAKO PAN E, 34.I I I .  O statn ia konkurencja M em oriału — 
bieg na 30 km  — zakończył się wspaniałym  zwy­
cięstwem  F inów. Pierwsze miejsce zajął reprezentant Tin- 
la n d li — Lonk ila , przed sw ym i rodakam i Tiainenem * 
Lcchtonenem. Duży sukces odniósł Kwapień, zajm ując czwar­
te miejsce.
Bieg odbył się na C yrli. f M acie  u ta le n to w a n y c h  zawodnt- 

t , ™  f i n i . i  r ń a l o ! k " w - *  k tó r y m i n ie ła tw o  w ygry* an.eg by. w  „> m  d n iu  m a !° ; w a i,  o czym  m ie liś m y  się m oi- 
nośny. Zaraz po strzale starte- j n ośr p rzeko n a ć  na trasach  r a j '  
ra prowadzenie obejm ują F i- c ła rs k ic ii Zakopanego . c iap taka  
nowie. Ich sty l biegu jest bar- j ^
azo m ię k k i  i le k k i .  Szybko od- ro k u ją  m ło d z i za w o d n ic y  Gog«1' 
ryw a ją  się od swych ry w a li i i * k ł  I z a r y c k i.  B ra k  w am  — m oij”  
z miejsca obejm ują prowa- { $ K
dzenie. / a  m m i rozgrywa się „ a - N osa lu  m a p r o f i l  podobny 
pojedynek między dwoma Cze. j tru d n ie js z y c h  tra s  slalomowych, 
cham i: Cardalem i Matousem | z n a jd u ją c y c h  się w  b a rd z ie j z " * '

1 n y c h  o ś rod ka ch  n a rc ia rs k ic h
ro p y .oraz Polakam i Kwapieniem  i i

Bukowskim . Garda! nigdy do- ! Z d u m ie w a ją c e  je s t poparc ie
tąd nie przegrał z biegaczami I s* y c,h  w ła d z  d la  sp o rtu .
n o U k im i  i W n  n m h i r ia  V v to  i n,ŚCie w y s tą p ić  z p ro je k te m  rgn poi. k im i 1 Je.*vO am oicją cy io  mzow a n ia . m is trz o s tw  św ia ta  (0
nawiązanie w a lk i z doskonale ro k u , a n ie  co d w a  la ta , ja k  
biegnącymi F inam i. Dobrze | hecn ie . Sam w y s tą p iłe m  n le d a w 1’ *

;

dysponowany Kwapień W - 1  V
n o w ił natom iast pokonać i d e ra c ja  N a rc ia rs k a  s p rz e c iw iła  
Świetnego Czecha. Toteż za- ! m o je m u  w n io s k o w i, uw aża jąc , ź*
raz po starcie trzym a się u - I ^ tą„ „ . * r u ®noSci odna lez ien ie  ^ , ch ę tn y c h  do o rg a n iz o w a n ia  Ł ,,
parcie Cardala l  m e  pozwala i ro c z n y c h  m is trz o s tw  św ia ta . 
się wyprzedz-ić. m i w ia d o m o , P o lska , Czechost®'

D ru g i nasz re p re z e n ta n t m a ra - w a c ja  o raz  N R I) ch ę tn ie  w zię ły® * 
to n u  — B u k o w s k i d o trz y m u je  na s ien ie  o bo w iąze k  organlzoW -y 
d z ie ln ie  k ro k u  K w a p ie n io w i i  a n i n i» m is trz o s tw  raz  na  ja k iś  czas. 
na m o m e n t n ie  m y ś li rezygnow ać  C h c ia łb y m , aby  m ó j w n io se k  P°' 
z za jęc ia  dobrego  m ie jsca . Po m i-  P a « y  zos ta ł w  w asze j p ras ie , 
n ię c iu  p ę t li,  gdzieś na 25 km . za- S W A N L J U N G  — s e k re ta rz  P "  
czyna  się  w s p a n ia ły  p o je d y n e k , j d e ra c ji N a rc ia rs k ie j F in land ii- 
K w a p ie ń  m o c n y m  z ry w e m  w y -1 Z a sko czo ny  jes tem  postępem  1; 
p rzędza C a rd a la  i  je g o  rodaka  j c z y n io n y m  przez w aszych  biega' 
M a tousa. Ten o s ta tn i rusza w  p o- : czy. S z ta fe ta  fort# k m ' m ę żczy i0 
goń za P o la k ie m  i  k i lk a k r o tn ie  j m ia ła  p rzeb ieg  p ra w ie  d ram a tycz* 
go a ta k u je . Nasz re p re z e n ta n t n ie  i n y :  o m a ło  n ie  w y g ra liś c ie . A  m f  
pozw a la  się je d n a k  w y m in ą ć  i ; szę p ow ie dz ie ć , że biegacze f  '1* 
k o ń c z y  b ie g  na c z w a rty m  m ie j-  ; sey, p rz e b y w a ją c y  w  Zakopanem , 
sou. B u k o w s k i sp isa ł się ró w n ie ż  | należą do naszej c z o łó w k i. Potrą ' 
dobrze. Na k o ń c o w y m  o d c in k u  j f ic ie  p ię k n ie  w a lc z y ć . Podoba!* 
tra s y  w y p rz e d z ił C arda la . p rz y -1  m i się w asi sko czkow i» . G dy! “  
b y w a ją c  na m e tę  na szóstym  i n ie  b ra k  d łu g o śc i w ygra iibyśH ®  
m ie js c u . ; k o n k u rs . Z  m ło d y c h  n a jba rdz ie j

W ie czo re m  w  sa li M o rsk ie g o  j m i się p o d o b a li » a n ie l-G ą s ie n k 1 
O ka o d b y ło  «tę u roczys te  zam - ; i H uczek. Cieszę się, te  naw iąż“ ! 
k n ię c ie  zaw odów  o M e m o ria ł B ro - j je m y  coraz częstsze k o n ta k t  
n is ła w a  Czecha i H e le n y  M a ru -  i sp ortow e . F in o w ie  zn a ja  gości“ ] 
sa rzów n y  o raz  « 'ręcze n ie  n ag ród  j ność P o la kó w  i  ch ę tn ie  p rzy j« * ' 
zw yc ię zco m  poszczegó lnych  k o n -  | dża.ią do waszego k ra ju .  Na p r i f
k u re n c ji.

M . B IL S K I
W y n ik i b ie g u  na 30 k m : 1) L o n - 

k i la  1.57,08, 2) T ia in e n  — 1.57,19. 
31 L ech to n e n  - -  1.58,18 (w szyscy 
F in la n d ia ), 4) K w a p ie ń  — 2.00.1». 
5) M a to u s  (CSR) — 2.00.59, 6) B u ­
k o w s k i — 2.02,32. 7) M e rH a inen
(F in la n d ia ) — 2.02,39, 3) C arda l
(CSR) — 2,03,26.

G O ŚCIE Z A G R A N IC Z N I 
O P O B Y C IE  W  Z A K O P A N E M

szły  ro k  p rz y je d z ie m y  
s iln ie js z y m  sk ładz ie .

jeszcfe

Szwedzi ustalili skład 
na VIII Wyścig Pokoju

W A R S Z A W A . S zw edzka Fedor 
ra c ja  K o la rs k a  w y ty p o w a ła  Ju? 
5 k o la rz y , k tó rz y  w ezm ą udz:a< 
w  V I I I  W yśc ig u  P o k o ju  „ T r y b “ " 
n y  L u d u *4, ,,Ne-ues D eu tsch lana^ 
i ..R tideho  P ra v a “ . Szósty re$>rCv 
zentant. zos tan ie  w y ło n io n y  _ P°
s e rii w y ś c ig ó w  e lim in a c y jn y c h . 0 

W  te g o roczn ym  W yśc igu  Poko j "  
S zw ecję  re p re ze n to w a ć  b ęo *1

JA M E S  C O U T T E T  — F ra n c ja :
D o z n a liś m y  u was n ie z w y k le  ser­
decznego p rz y ję c ia . Z  p o b y tu  w  
Za ko p an e m  je s te ś m y  bardzo  za­
d o w o le n i. N a rc ia rs tw o  wasze.
zw łaszcza a lp e js k ie , u c z y n iło  w  S ch reve lius , S k o tt, L in d g re n .
o s ta tn im  czasie znaczne postępy, m e ll i  T h u d en .

i Z zaw odn ików ', k tó ry c h  w id z i? ' 
i liś m y  w  V I I  W yśc ig u  p o k o ju  

s ta r tu ją  S e h re ve liu s . S k o tt i  JM  
i m e ll. N a jle p szym  z n ic h  h 
j S ch reve lius , k tó r y  w  o s ta te -cz^ . 
i k la s y f ik a c ji  w y ś c ig u  za ją ł *
I m ie jsce , w y p rz e d z a ją c  rrt- 
, das ika , W ierszy,n ina  S «ndn i, 
i w lis la k a  ! N icu le sću . . , rTT 

W k la s y f ik a c ji  zespo łow ej v Jj* 
W yśc igu  P o k o ju  S zw ecja  z-ajc-jta 

i 13 m ie jsce .

I  K rajo iry
Z j a z d  „ Z r j L j u i u ”

(Inf. wl.). W dniach 2—3 
kw ie tn ia  br. odbędzie się 
w  sali Zw iązku Zawodo­
wego Nauczycielstwa Pol­
skiego w  Warszawie przy 
ul. Spasowskiego I  K ra jo ­
w y Zjazd Delegatów Zrze­
szenia Sportowego Szkol­
n ic tw a Zawodowego
„Z ry w “ . Dokona on oce­
ny dotychczasowej pracy, 
wyboru nowych wlarlz 
Zrzeszenia i wytyczy k ie ­
ru n k i pracy na przyszłość.

Mistrzostwa Polski 
w zapasach

K R A K Ó W , 2*1.111. W  K ra k “ '
w ie  rozpoczą ł się  tu rn ie j  zapa® 
n iczy  o m is trz o s tw o  P o lsk i. 
czystego o tw a rc ia  zaw odów  
ko na ł zastępca przew odniczące#0 
M R N , J a w o rs k i. -

Do n a jw ię k s z y c h  nlespodatf«*1“ *  
z do tychczas s toczonych  w a lk  h “ ~ 
leży  za liczyć  p o ra żkę  T o°o  • 
(S ta lin o g ró d ) w  w a lce  z C°P 
(K ra k ó w ) w  w adze p ió rk o w e j.

Ostatnim szlakiem Bohatera - Rewolucjonisty

Rzeszowscy „Górnicy“  przoduj
K R O SN O . 24.111. (O bsł. w !.) . —

K ie d y  przed  s ta rte m  do I I  e tapu  
p a tro l w o je w ó d z k i Z 3  . .G ó rn ik “  
o trz y m a ł cze rw one  k o s z u lk i z em ­
b le m a te m  Z M P , ja k o  sym b o l 
p rz o d o w n ic tw a , n ik t  sp ec ja ln ie  
n ie  l ic z y ł  się z m o ż liw o śc ią  u- 
trz y m a n ia  p rzez  ten  p a tro l p r y ­
m a tu  na tru d n y m  o d c in k u  szosy 
p row a d zące j do K rosna .

Juniorzy walczq 

o mistrzowskie 
tytuły w boksie

S T A L IN O G R O D , 2 4 .III (Obsł. 
w l.) . Dziś ro zpo czę ły  s ię  tu  in ­
d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  P o ls k i 
ju n io ró w  w  b oks ie  na ro k  1955, 
W im p re z ie  te j b ie rze  u d z ia ł 200 
ch ło p có w , re p re z e n tu ją c y c h  w s z y ­
s tk ie  w o je w ó d z tw a .

W  p ie rw s z y m  d n iu  m is trz o s tw  
o d b y ły  się  w a lk i e lim in a c y jn e  
Te  p ie rw sze  s p o tka n ia  nap a w a ją  
nas. o p ty m iz m e m , g dyż  śm ia ło  
m ożna s tw ie rd z ić , iż  w ie le  z n ich  
s ta ło  na bardzo  d o b ry m  p oz io ­
m ie ; P o tw ie rd z il i  to  m . in . w  
wadze le k k o p ó łś re d n ie j G a łka  ze 
Z ry w u  W arszaw a, w y c h o w a n e k  
tre n e ra  M iz e rs k ie g o  o raz  jego 
p rz e c iw n ik  Ć w ik l iń s k i ze S ta li 
Bydgoszcz. W a lka  ic h  b y ła  b a r­
dzo tw a rd a  i  zac ię ta , zakończy ła  
si-» sukcesem  boksera  W arszaw y.

Po o b s e rw a c ji p ie rw s z y c h  w a lk  
można p rzypuszczać, że n a jw ię ­
ce j do pow ie dze n ia  będą m ie li 
bokse rzy  W a rsza w y, S ta lin o g ro - 
du, G dańska  i  P oznania.

A  o to  n a jc ie ka w sze  w a lk i  p ie rw ­
szego d n ia :

M usza: T u c z y ń s k i (G dańsk) p o ­
ko na ł M ic h a la k a  (L u b lin ) .

K o g u c ia : R u ra ń s k i (S ta lin o g ró d ) 
z w y c ię ż y ł Ł y c z k ę  (W ro c ław ).

P ió rk o w a : P rz y b y s z  (Bydgoszcz) 
p oko n a ł Ja ło w ca  (B ia ły s to k ).

L*ekka: S zw ag rza k  (Łódź w o j.)  
w y g ra ł ze S w id e rs k im  (K o sza lin ) 
przez tk o  w  I I  s ta rc iu .

(J. D.)

I Rzeszowscy „G ó rn ic y “  n ie  zm ą ć  
i n o w a ii je d n a k  dośw iadczeń  P0'  
i p rzedn iego  e tapu  i  po pii*rvv- 
! szym  egzam in ie  z u m ie ję tn ośc i 
| p o k o n y w a n ia  p rzeszkód  d aw a li 

sobie  doskona le  ra dę  ze w s z y s j' 
| k im i n ie sp o dz ia nka m i. W  re z u l ' 
■ tac ie  z a ję li o n i w s p ó ln ie  z d ro ­

żyną  Z ry w u  w o j. na m ecie  ' '  
K ro ś n ie  I I  m ie jsce  i  u trz y m a 11 
k o s z u lk i p rz o d o w n ik ó w  marszów- 

M arsze  p a tro lo w e  są d la  w iem  
z a w o d n ik ó w  że la zn ym  p un k ten  
w  d o ro czn ym  ka le n d a rzu  im Pref i  
D la  p rz y k ła d u  m ożna w ym ie rn y  
ch oc ia żb y  s tuden ta  I I I  ro ku  
— Ig o ra  W o jto w ic z a , k tó r y  t.V|e 
ra z y  s ta r to w a ł na tra s ie  z 
szowa do J a b ło n k i, i le  la t  u p o '' 
nę^o od d n ia  ś m ie rc i gen. W 3.1'  
te ra . W  ty m  ro k u  reprezentu j®  
on  po  raz trzfeci a kad e m ików .

W y n ik i  I I  e ta p u  S trzyżó w  ~~ 
K ro s n o : 1. L Z 3 — c e n tr. 34 P 'V  
2—3, Z ry w  w o j. i G ó rn ik  ' vw^' 
38.4 p k t. Po d w ó ch  e tapach : * 
G ó rn ik  w o j.  — 84,2, 2. L Z S  w o j. 
89,3, 3. L Z S  c e n tr. — 95,4. 4. G w a ^  
d ia  c e n tr . — 97,5. 5. W o jsko  
100,6, 6. Z ry w  w o j.  — 103.

(a. wJ

Kolarze ZSRR 
przed Wyścigiem Pokoju

M O S K W A . W  S am arkandzte  za 
k o ń c z y ł się  IV  e ta p  tra d y c y jn e ­
go, w iosennego  w yśc ig u  k o la r ­
skiego na tra s ie  T a szke n t — Sa- 
m a rk a n d a  — T a szke n t z u d z ia ­
łem  n a jle p s z y c h  szosow ców  ZSRR.

Po cz te re ch  e tapach  w  k la s y  
f ik a c j i  in d y w id u a ln e j p row adzą  
uczes tn icy  zeszłorocznego W y ś c i­
gu P o k o ju  — N le m y to w  (C S K M O  
i) ,  k tó r y  trasę  d łu g o śc i 690 km  
p rz e b y ł w  łą c z n y m  czasie 18:27,43,0, 
W ie rs z y n in  (C S K M O  I)  — 18:32.48.0 
i  KlewCOW (C S K M O  I I )  — 18:48.20,0. 
Z espo łow o p ro w a d z i C S K M O  I  z 
łą czn ym  czasem trze ch  n a jle p ­
szych z a w o d n ik ó w  55:48.0.

CWKS po ras pi f̂y 
mistrzem Polski 

w holipfu
S T A L IN O G R Ó D , 2 4 .III ( In f.

Na sz tu czn ym  lo d o w is k u  w  s i 
lin o g ro d z ie  za ko ń czy ł się 
w y  tu rn ie j  o h ok e jo w e  m l ^ r^ 
s tw o  P o lsk i, w  k tó ry m  s ta rtow y  
ły  4 d ru ż y n y : 4 -k ro tn y  w lS '. „  
P o lsk i C W K S  W arszaw a, w ic t  
m is trz  P o ls k i G w a rd ia  R y d £ °s^['n  
G ó rn ik  S ta lin o g ró d  i Pomorzan- 
T o ru ń . W  w y n ik u  3-d n io w yc- 
zm agań, ty t u ł  m is trz a  P o lsk i . i 
raz p ią ty  z k o le i zd ob y ła  d r u ^ J  
na C W K S , zw y c ię ż a ją c  w  I.M 
n im  d n iu  tu rn ie ju  s ta lln o g ro a ^  ą 
k iego  G ó rn ik a  5:3 (1:1, 2:1, 2:'"*

Z d u ż y m  za in te re so w a n ie m  . 
czek i w ano  tu ta j sp o tka j1 • 
C W K S -u  z G ó rn ik ie m . Mecz 
ro zeg ra n y  zos ta ł w  czasie me 
nego deszczu, co oczyw iśc ie , .** . 
pozosta ło  bez w p ły w u  na P°.z l7 
g ry . B y ła  ona  je d n a k  żyw a  i  
te iresu jąca. u ;

B ra m k i d la  C W KS-U  
K u re k  — 2. o raz  Chodakows* 
Czech i Jeżak. D la  
S k a rż y ń s k i, W ró b e l I I  i B,,rPL ń i  

W o s ta tn im  sp o tk a n iu  ^rXV̂ .r7i\- 
Bydgoszcz w y g ra ła  z Po n l° i  
n in e m  T o ru ń  5:3 (2:1. ,:0 ’ lek i
T a k  w ię c  w ic e m is trz e m  
zosta ła  bj^dgoska G w a rd ia .

T A B E L A
1. C W KS
2. G w a rd ia
3. G ó rn ik
4. P o m o rza n in

<fł

24:«
13:1
1»:13
6:2*
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